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Poznań, 10. 5. 

Mussolini zgotował Hitlerowi przy- 
jęcie, jakiego nigdy przedtem świat 
nie widział. Pochłonęło ono podobno 
30 milionów zł. Rozmiłowani w pięk- 
nie i pompie Włosi napewno nie ma- 
ją. pretensji o to do il Duce. Raczej są 
mu wdzięczni za tę rozrzutność. Mieli 
przecież wspaniałe widowiska. Sza- 
leli z zachwytu. 

A goście? 

Kanclerz Hitler niewątpliwie nie 
szczędził szczerych słów zachwytu i 
pochwał. Lecz zapewne wolałby 
skromniejsze, dużo skromniejsze przy 
jęcie. Właśnie jego wspaniałość nie 
wróżyła nie dobrego. Wiadomo: do- 
brze wychowany gospodarz jest 
szczególnie uprzejmy, gdy chce osło- 
dzić swemu gościowi gorycz zawodu. 

Podstawą dotychczasowej przyjaź- 
ni į współpracy Włoch i Niemiec by- 
ła wspólność interesów obu państw. 
Włochy zostały pokrzywdzone przy 
podziale zdóbyczy wojennej, Mus- 
solini domagał się naprawienia 
krzywdy. Dano mu... część Sa- 
hary. Mussolini przyjął ten_„hoj- 
ny* dar i — przyspieszył zbroje- 
nia. Po czym sięgnał po Abisynię. 
Mocarstwa zachodnie odpowiedziały 
sankcjami. Jedynie Niemcy — szuka- 
jace sojusznika — stanęły u boku 
Włoch. Nawiązano bliższą współpra- 
cę, której rezultaty były dla obu 
państw pomyślne: Włochy zdobyły 
Abisynię i usadowiły się mocno na 
Półwyspie Pyrenejskim i na Bałka- 
nach, stały się wielkim mocarstwem 
panującym nad drogami śródziemno- 
morskimi, zaś Niemcy uzyskały swo- 
bodę działania, przekreśliły Traktat 
Wersalski, przesunęły swoją granicę 
strategiczną na lewy brzeg Renu, 
stworzyły milionową armię — pol- 
knęły Austrię. 

Anschluss nastąpił za zgodą 
Włoch. Ale w chwili, gdy wojska 
niemieckie stanęły pod Brennerem, 
Mussolini uścisnął rękę Chamberlei- 
na. I tak poprowadził grę, że porozu 
mienie angielsko-włoskie zawarte zo- 
stało przed wizytą Hitlera. Co wię- 
cej: przed wizyta nawiązane zostały 
rokowania włosko - francuskie. A 
punktem kulminacyjnym programu 
przyjęcia gości niemieckich uczynio- 
no... imponującą rewię morskich i lą- 
dowych sił zbrojnych Włoch. Oczy- 
wiście tylko w tym celu, aby przeko- 
nać Niemców, że mają potężnych 
przyjaciół. 

Tylko „przyjaciół*? Nie sprzymie- 
rzeńców? 

Zdaje się, że jednak Italia woli 
być tylko przyjaciółką Niemiec. Że 
jest nią — dowiodła przyjmując 
kanclerza Rzeszy jak jeszcze nigdzie 
nikogo nie przyjmowano. Ale nie po 
estetyczne wzruszenia i oklaski tłu- 
mów pojechał Hitler do Włoch. Ce- 
lem jego podróży było umocnienie 
więzów łączących Niemcy i Włochy 
przez podpisanie sojuszu wojsko- 


weż, 
prawdzie prasa niemiecka prze- 
czy temu, dowodząc, że formalny so- 
jusz wojskowy niemiecko-włoski jest 
niepożądany i nie potrzebńy. Niepo- 
żądany, gdyż- spowodowałby zaog- 
niepożądany i niepotrzebny. Niepo- 
trzebny, gdyż „przyjaźń włosko-nie- 
miecka opiera się na znacznie trwal- 
szym fundamencie, niż ograniczona 
czasowo zbieżność interesów, miano- 
wicie na fundamencie wspólnego świa 


topoglądu*, 


* przew 1l, 2,3,4,5 


Bardzo Kruchy i niepewny to fun-[cu niż socjalista Blum, niż liberał Da 


dament. Wspólny światopogląd nie- 
wątpliwie ułatwia zbliżenie i umac- 
nia przyjaźń, ale tylko bardzo naiw- 
ni wierzą, że może on być trwałym 
fundamentem przyjaźni i współpracy 
narodów i państw. W stosunkach 
międzypaństwowych jedynie pewnym 
i trwałym fundamentem współpracy 
jest wspólny interes, 

Socjalizm zarzuca Mussoliniemu 
odstępstwo i zdradę ideałów, które 
wyznawał w młodości. Niecałkiem 
słusznie. Mussolini był socjalistą W 
okresie, kiedy socjalizm uważał demo 
krację za narzędzie jedynie i ustrój 
przejściowy, a głosił hasło dyktatury 
proletariatu. W tym wypadku raczej 
socjalizm zachodnio-europejski popeł 
nił odstępstwo. Natomiast Mussolini 
był i pozostał wrogiem libero-lemokra- 
cji, a zwolennikiem dyktatury, co- 
prawda — ”wojej, nie proletariatu. 
Dzisiaj niewątpliwie nienawidzi on 
socjal - demokrację równie silnie, jak 
ongi 


ladier, niż konserwatywny „demokra- 
ta Chamberlain. Ale Mussolini nie 
jest ani sentymentalnym idealista, 
ani ciasnym doktrynerem, ani zwario 
wanym fanatykiem, który ponad ży- 
wotne interesy swego kraju stawia 
swój światopogląd. Przeciwnie: Mus- 
solini jest trzeźwym mężem stanu i 
wielkim patriotą, którego postępowa- 
nia drogowskazem jest jedynie dobro 
i wielkość Włoch, który napewno bez 
wahania zerwie przyjaźń opartą na 
„fundamencie* światopoglądu i za- 
wrze przymierze choćby z Blumem, 
jeśli tego wymagać będzie interes 
Włoch. 

A interesy Włoch i Niemiec prze- 
stały być wspólne. Włochy obecnie 
potrzebują spokoju i pieniędzy, aby 
utrzymać i umocnić to, co zdobyły. 
Kiedyś, być może, podejmą walkę o 
begemonię w basenie śródziemnomor- 
skim i zmierzą się z Anglią. Obecnie 
interes Włoch wymaga uczciwego pó 


burżuazyjny demo-liberalizm.| rozumienia z Anglią. Ze strony nasy- 


Napewno Hitler jest bliższy jego ser-lconej Anglii nie zagraża Włochom 
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żadne niebezpieczeństwo. Raczej mo- 
gą one liczyć na jej dalsze ustępstwa 
i na jej wydatną pomoc finansową. 
Natomiast rozrost potęgi Niemiec nie 
może budzić entuzjazmu w Rzymie. 
Z Brenneru do Triestu niedaleko. 
Wprawdzie dzisiaj Niemcy nie myślą 
o zdobyczach w tej stronie, lecz któż 
zaręczy, że „jutro nie przypomni się 
im, iż Triest był niemieckim miastem 
i niemieckim portem, otwirającym tak 
pożądany dostęp do Adriatyku? 

Czy nie ta myśl skłoniła il Duce 
do pokazania gościom niemieckim 
potęgi militarnej faszystowskiej Ita- 
lii? f 
Czy. nie dlatego zgotował Hitlero- 
wi tak wspaniałe przyjęcie, aby mu 
osłodzić... kwaśne jabłko odmowy”?... 

Prasa niemiecka twierdzi, że w cza 
sie pobytu Hitlera w Rzymie roz- 
strzygnęły się losy świata. Być mo- 
że. Ale czy w duchu niemieckich 
pragnień? — Oto pytanie. Odpowiedź 
na nie »rzyniosą najbliższe miesiącee, 
może już najbliższe tygodnie. 


Wyniki rozmów rzymskich 


Włochy zgłosiły swoje desinteressement w sprawie sudeckiej 


Rzym, 10,5. (PAT) 
Według wiadomości nieoficjalnych, jakie 
przeniknęły do tutejszych kół prasowych, w 
toku ostatnich rozmów włosko - niemiec- 
kich odbytych w Rzymie, poruszono między 
innymi następujące sprawy: 


1) Stosunki na morzu Śródziemnym. 
Niemcy przyznając, że basen śródziemno- 
morski jest rejonem pierwszorzędnych inte- 
resów włoskich, uznają racjonalność ukła- 
dów zawartych ostatnio pomiędzy Włocha- 
mi i Anglią. Niemcy nie będą również się 
sprzeciwiać porozumieniu śródziemnomor- 


skiemu, które przygotowuje się obecnie mię- 
dzy Włochami i Francją. 

2) Hiszpania: Z tych samych założeń 
wychodząc, Niemcy nie będą czyniły trud- 
ności gospodarczych interesom włoskim w 
Hiszpanii po zakończeniu wojny na półwy- 
spie Pirenejskim. 

3) Europa środkowa: Włochy poinformo- 
wały dokładnie stronę niemiecką o swych 
interesach gospodarczych na Węgrzech, w 
Jugosławii i Rumunii. Włochy poinformo- 
wały dokładnie, że interesują się specjalnie 
naftą rumuńską oraz surowcami i zbożem 


Zemsta kibica 


Poznań, 10. 5. 

Giętkość w krzyżu w sprawach polity- 
ki ma odpowiednik w dość wulgarnym 
synonimie. Znamy go wszyscy. Jed- 
nak i jego pojęcie nie jest w stanie objąć 
doskonałych w swej perwersji łamańców, 
jakie na oczach ździwionego czytelnika 
dokonywuje nieomal co dnia miejscowy 
organ Stronnictwa Zachkowawczego. 

Salto z podbicia, wykonane wczoraj 
przez to pismo, nie jest jednak wcale tak 
misterną produkcją, by mogła ona por- 
wać widza. Był to całkiem normalny, 
akrobatyczny numer”. 

Czytelników tego organu oswojono 
już z tym, że przekonania, postawy po- 
lityczne zmienia się w każdej sytuacji. 
Że od brukowych napaści na „bunłow- 
nika Piłsudskiego" w maju 1926 zrobio- 
no młynka na t. zw. 30-keę, na konser- 
waływno - mieszczańskie zjednoczenie, 
że później przerzucono się na trampoli- 
nę BBWR, dobrze zabezpieczoną od ewtl. 
upadku. Że wreszcie fabrykowało się u- 
lotki pochlebiające komunie, lecz opako- 
wane cudzą firmą drukarską, że wierna 
służba Blokowi opłacała się nie źle, oraz 
że w końcu dość wygodny dwustołek, na 
którym się siedziało lata, rozdzielił się, 
i że natura pociągnęła wilka do lasu. 

Wróciło się w gaszcze interesów ;,ża- 
chowawczych . Z tej pozycji więc o- 
strzeliwuje się złośliwymi insynuacjami 
inaugurację prdc Obozu Zjednoczenia 

arodowego w Poznaniu, 


W potopie słów o „mówieniu praw- 
dy“ i w opakowaniu w papierek „obiek- 
tywizmu” orgun konserwatywny w nu- 
merze wczorajszym przeszwarcował ca- 
ły magazyn nienawistnych wprost in- 
wektyw. 

Jak nie trudno jest wyczytać we wczo- 
rajszym „Dzienniku Poznańskim, że 
treść przemówienia Szefa O. Z. N. nie 
odbiegała od tego, „co naogół stale now- 
tarza się w Wielkopolsce ilekroć ktoś 
przyjedzie do Poznania zjednywać sobie 
sympatię społeczeństwa”, 

Wnioski z takiego „stwierdzenia” wy- 
snuć sobie może każdy. I w tym właśnie, 
w hipokrytyśmie, w czelności, w chełpli- 
wej odwadze chłopięcej, „patrzcie, ja s0- 
bie na to pozwolę, a nikt mi nic nie zro- 
bi“ — tkwi niesmak i przewrotność. 


Jedno przyznać musimy tej mężnej 
odwadze, że znakomicie i z całą bezczel- 
nością blujfu, gra się w te karty, wiedząc, 
że ręki do odwetu nie podniesie władza. 
Że dyspozycja polityczna w państwie 
nie skarci tych wybryków odebraniem 
subwencji z kiesy państwowej choćby w 
postaci ogłoszeń urzędowych, 

A kończąc, to przygodne strząśnięcie 
pyłu z szał pracy O. Z. N., dodać winniś- 
my, że „obiektywnych  informacyj” 
„Dziennika Poznańskiego” o przebiegu 
obrad, obserwowanych przez to pismo 
przez dziurkę od klucza prostować nie 
będziemy. 


z Jugósławii i Węgier. W konsekwencji 
Włochy posiadać muszą na rynkach wspom 
nianych trzech państw możliwości ekspor- 
towe dla towarów włoskich. 

4) Triest: W sprawie Triestu Niemcy 
oświadczyły gotowość pójścia na rękę inte- 
resom portu triesteńskiego, na którego sy- 
tuację gospodarczą wywarł duży wpływ fakt 
przyłączenia Austrii do Rzeszy niemieckiej, 
Kwestia portu triesteńskiego, jak również 
problem stosunków gospodarczych w base- 
nie naddunajskim będą omawiane podczas 
zbliżających się rokowań handlowych w 
Berlinie. 

5) Sprawa sudecka: W sprawie Niemców 
sudeckich zasadnicze stanowisko Niemiec 
nie uległo zmianie i jest nieugięte. Niemcy 
dążyć będą do definitywnego rozwiązania 
sprawy sudęckiej. Włochy zgłaszają w tej 
sprawie swoje desinteressement. 

6) Przemysł chemiczny: Konferencje od- 
byte między przedstawicielami wojskowo- 
ści obu krajów miały głównie za przedmiót 
współpracę przemysłu chemicznego Niemieę 
i Włoch, 


Słowacy z Ameryki 


wiozą oryginał umowy 
pitsburskiej 


(tel. wł.) Warszawa, 10. 5. 
(ss) Statkiem polskim, który przybędzie 
z Ameryki do Gdyni w dniu 26 bm. przyje- 
chać ma specjalna delegacja Narodowego Ka 
mitetu Słowaków z Ameryki, która przy- 
wiezie ze sobą oryginał umowy zawartej w 
czasie wojny światowej w Ameryce pomię- 
dzy Słowakami a Czechami w Pitsburgu. 
Umowa ta gwarantowała równość praw 
ustrojowych dla obu stron w przyszłym pań 
stwie czechosłowackim. Zaznaczyć należy, 
że po utworzeniu państwa czechosłowae- 
kiego Czesi nie respektowali tej umowy, a 
nawet podawali w wątpliwość jej istnienie. 
Aby zadać.kłam twierdzeniom Czechów Na 
rodowy Komitet Słowacki w Ameryce wy- 
słał do Europy specjalną delegację z orygi- 
nałem umowy pitsburskiej, 
Na spotkanie tej delegacji przybędzie da 
Gdyni klub posłów słowackich 1 Czechogłow 
wacji. w TA 
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Święto Rumunii 


Poznań, 10. 5. 


10 maja — to święto narodowe na- 
8zej sojuszniczki Rumunii. 

Czterokrotnie w ciągu ostatnich 
lat sześćdziesięciu, od. 1866 roku, po 
przez rok 1877, 1881 i 1919, dzień ten 
stanowił etap na drodze do niepodle- 
głości į zjednoczenia narodu rumuń- 
skiego. Wydarzenia związane z datą 
10 maja znaczą drogę Rumunii do 
wielkości, 

Odkad zaś, 10 maja 1919, ukończo- 
ne zostało dzieło stworzenia wielkiej 
Rumunii, dzień ten stanowi co roku 
nowy etap w dziale wewnętrznej kon 
solidacji i rozwoju państwa. 

Rok ostatni był w tej dziedzinie 
specjalnie doniosły. Pragnąc uczynić 
Rumunię mocną i potężną, król Ka- 
rol dokonał zasadniczej przebudowy 
ustroju, likwidując system politycz- 
ny, który nie zdał egzaminu życiowe- 
go i nadając krajowi nową konsty- 
tucję. W życiu Rumunii rozpoczęła 
się nowa era głębokich reform, której 
hasłem jest twórcza praca dla naro- 
du i państwa zamiast bezpłodnych 
walk partyjno-politycznych. 

Rok ostatni był także bogaty w 
wydarzenia, jeśli chodzi o rozwój 
współpracy sojuszniczej polsko - ru- 
muńskiej. Król Karol, którego rola 
w ramach nowego ustroju, stała się 
jeszcze bardziej doniosła i rozległa, 
nie pomija niczego, aby do pogłębie- 
nia jej współpracy się przyczynić. 

Ważnym etapem na tej drodze 
stały się wizyty P. Prezydenta Rzpli- 
tej w Rumunii i króla Karola w Pol- 
sce oraz szereg wzajemnych wizyt 
dostojników państwowych obu 
państw, a ostatnio podniesienie do 
rangi ambasad przedstawicielstw dy 
plomatycznych w Warszaw ie i Buka- 
reszcie, 

Związani z Rumunią coraz bliż- 
szymi więzami przyjaźni i sojuszu, 
łączymy się z narodem rumuńskim w 
dniu jego radosnego święta, formu- 
łując życzenia dalszych sukcesów i 
postępów we wszystkich dziedzinach 
życia. 


Pogrzeb Gogi na koszt 
państwa 
Bukareszt, 10. 5. (PAT). 

Rząd rumuński za aprobatą króla Ka- 
rola II uchwalił urządzić śp. b. premierowi 
Goga pogrzeb narodowy. Zwłoki zmarłego 
przewiezione zostaną w dniu dzisiejszym 
do Bukaresztu i złożone w auli Ateneum. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 12 
bm. z udziałem licznych osobistości oficjal- 
nych i wojska. Wszystkie instytucje rządo- 
we, w których pracował śp. Oktawian Go- 
ga oraz szereś imstytucyj kulturalnych, wy- 
wiesiły żałobne flagi. Zmarły, który posia- 
dał bogatą bibliotekę, przekazał swe zbio- 
ey biskupstwu prawosławnemu w Cluj 


Raid dookoła Rumunii 
Lwów, 10. 5. (PAT). 
Wczoraj na lotnisku lwowskim w Skni- 
łowie nastąpił start samolotów do raidu lo- 
tniczego dokoła Rumunii, organizowanego 
przez lwowski oddział akademickiego zwią 
zku zbliżenia międzynarodowego „Liga“ 
i Aeroklub Lwowski. 
Start odbył się bez przeszkód. Ogółem 
startowało 15 samolotów i 3 szybowce. 
Slub Habsburga 
Budapeszt, 10. 5. (PAT). 
Wczoraj rano odbył się w miejscowości 
Pannonhalma ślub arcyks. Alberta Habs- 
burga z paaną Katarzyną Bosckay, 
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„Związek oswobodzicieli“ grozi 


Sobowtór Stalina przyjmował defiladę na pl. Czerwonym 


Moskwa, 10. 5. (ATE) 
Tajna radiostacja opozycyjna na- 


dała ubiegłej nocy niezwykle intere- 
sujący komunikat o przebiegu uro- 
czystości 1 maja w Moskwie. Speaker 
oświadczył, zwracając się do Stalina, 
że współczuje mu bardzo, ponieważ 
Stalin nie mógł osobiście być obec- 
nym na placu Czerwonym podczas 
defilady wobec obawy zamachu na 
swe życie, i że zmuszony był wysłać 
na trybunę rządową swego sobo- 
wtóra. 


Tym sobowtórem jest kowal z Gru 


zji niejaki Ramiszwili, który zamiesz- 
kuje stale w lokalu przeznaczonym 


dla członków straży ochronnej Krem- 
la. Jest on strzeżony przez agen- 
tów komisariatu spraw wewnętrz- 
nych i w razie potrzeby występuje 
podczas uroczystości jako Stalin. 
Speaker oświadczył dalej: „Jak cie- 
bie zamordujemy, Stalinie, to będzie- 
my pokazywać Ramiszwilego jako 
jedno z osobliwości twoich rządów*. 
Następnie speaker tajemniczej 
stacji zwrócił się do komisarza bez- 
pieczeństwa Jeżowa i oświadczył ze 
złośliwą ironią, że „związek oswobo- 
dzicieli jest poinformowany, że w dn. 
1 maja Stalin czynił gorzkie wyrzuty 
Jeżewowi z powodu wzrastającego 


Sytuacja finansowa Francji 


Ataki socjalistów i komunistów na rząd Daladiera 


Berlin, 10. 5. (PAT) 
Pofityka. finansowa i gospodarcza 


Poza komunistami i socjalistami 


z ostrym atakiem wystąpił w niedzie- 
lę na kongresie 
wych okręgu Rodanu sekretarz gen. 
konfederacji pracy p. Jouhaux, 
magając się, 
większą część zysków osiągniętych z 


związków zawodo- 


do- 
aby rząd przeznaczył 


obecnego obniżenia kursu franka na 
wielkie roboty publiczne i ponownie 


rządu premiera Daladier spotyka się; bardzo mocno zaakcentował żądanie 
z coraz ostrzejszymi atakami z lewe- 
go skrzydła frontu ludowego. 


upaństwowienia wielkich elektrowni. 
Jouhaux oświadczył, że „gen. konfe- 
deracja pracy nie pozwoli postawić 
Się przed faktami dokonanymi i że 
zdecydowana. jest narzucić rządowi 
swój program“. Dalej mówca ape- 
lował do „frontu ludowego“, aby 
„nie poprzestawał na miękkim opo- 
rze, lecz aby przeszedł do ataku", 


Niemcy nie pójdą na ustępstwa 


Berlin, 10. 5. (PAT). 
Rozwój stosunków niemiecko - czeskich 
na tle kwestii Niemców sudeckich oceniany 


jest przez koła polityczne jako poważny. 


Jak słychać z różnych kół niemieckich, 
rząd Rzeszy zdecydowany jest dążyć do de 
finitywnego wyjaśnienia tych stosunków w 
najbliższym czasie. Koła polityczne z naj- 
wyższą uwagą śledzą rozwój sytuacji na od 
cinku czeskim, wskazując na następujące 
zasadnicze elementy zagadnienia w jego 
dzisiejszym stadium. 

1) Rząd Rzeszy popiera stanowczo i zde- 
cydowany jest popierać nadal żądania 
Niemców sudeckich, uważając je za mini- 


mum ustępstw żądanych od Pragi. Równo- 


cześnie postulatem niemieckim jest żądanie 
całkowitej zmiany orientacji polityki cze- 
skiej. 

2) Rząd czechosłowacki ze swej strony 
uważa żądanie Niemców sudeckich za nie- 
nadające się do przyjęcia en bloc. Równo- 
cześnie Praga nie zgadza się na zmianę 
swej dotychczasowej linii w polityce. 

Na podstawie powyższych elementów 
koła polityczne uważają, że sytuacja jest w 


chwili obecnej tak poważna jak nie była je- 
szcze nigdy dotąd na tym odcinku. 

Jako konkluzję rozmów rzymskich wy- 
ciągają tu wniosek, że konferencje Hitlera 
z Mussolinim potwierdziły niezbicie dalsze 
utrwalenie osi Rzym — Berlin, a za tym 
wzajemne przychylne ustosunkowanie się 
do żywotnych interesów obu stron i że w 
sprawie stosunków między Rzeszą a Cze- 
chosłowacją Mussolini pozostawia Hitlero- 
wi wolną rękę, 


Narady 
rządu Czechosłowacji 
Praga, 10. 5. (PAT). 

Ścisły komitet ministrów zebrał się 
wczoraj na narady pod przewodnictwem 
premiera Hodży i przy udziale min. spraw 
zagr. Krofty, wobec którego posłowie Fran 
cji i W. Brytanii poczynili w ubiegłą sobotę 
demarches. Wydany komunikat oficjalny 
stwierdza, że wobec powagi badanych za- 
gadnień, narady toczyć się będą cały ty- 
dzień i w tym czasie żaden z siedmiu mini- 
strów resortów politycznych nie będzie u- 
dzielał audiencyj. 


Zadania mniejszości wesierskiel 


Budapeszt, 10. 5. (PAT). 

Węgierska agencja telegraficzna donosi 
z Pragi: Posłowie zjednoczonej partii wę- 
gierskiej Jaross i Esterhazy złożyli rządo- 
wi czechosłowackiemu memoriał, dotyczą- 
cy etapu żądań węgierskich. Zgodnie z po- 
stanowieniami ustawy o ochronie mnejszo- 
ści, posłowie domagają się zakazu akcji wy 
naradawiania, praktycznej reformy plebis- 
cytu, uniwersytetu węgierskiego z wydzia- 
łami prawnym i humanistycznym, zalicza- 


nia semestrów, wysłuchanych na uniwersy- 
tetach węgierskich przez studentów wę- 
gierskich z Czechosłowacji, skasowania w 
okręgach węgierskich szkół, utworzonych 
dla wynaradawiania, przemianowania wę- 
gierskich nazw geograficznych w podręcz- 
nikach węgierskich, skasowania anty - wę- 
śierskich emisji radiofonicznych oraz swo- 
bodnego przywozu prasy węgierskiej i swo- 
body kolportowania jej. 


Przedstawiciele negusa w Genewie 


Przed uznaniem imperium włoskiego 


Genewa, 10. 5. (PAT). 

Z niedyskrecji, jakie przeniknęły do kół 
prasowych z tajnego posiedzenia Rady Li- 
gi Narodów, wynika, że w sprawie Abisynii 
została wysunięta formuła, przewidująca, 
że nie delegacja abisyńska, lecz tylko przed 
stawiciele negusa będą ze względów kur- 
tuazyjnych wysłuchani przez Radę Ligi Na- 
rodów. Formuła ta ma być jeszcze zatwier- 
dzona formalnie na wtorkowym prywatnym 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów, które po- 
przedzi publiczne obrady tak, że ostatecz- 
nie sprawa abisyńska będzie mogła wpły- 
nąć na porządek dzienny Rady Ligi Naro- 
dów we wtorek po południu. 

Całe zainteresowanie w tej chwili sku- 


pia się na wtorkowym publicznym posie- 
dzeniu Rady Ligi Narodów, na którym körd 
Halifax wygłosić ma obszerne przemówie- 
nie na temat istoty porozumienia angielsko- 
włoskiego. 


Następnie zabrać miał głos delegat chiń- 
ski ambasador Chin w Paryżu p. Welling- 
ton Koo. Jak się jednak okazuje, wystąpie- 
nie delegata chińskiego zostało odłożone. 
O ile czas na to pozwoli, to w każdym razie 
we wtorek po zaakceptowaniu przez Radę 
Ligi Narodów formuły w sprawie delegatów 
negusa Rada Ligi Narodów przystąpiłaby 
do debaty nad inicjatywą brytyjską w spra- 
wie imperium włoskiego w Abisynii 


niebezpieczeństwa zamachów na sw8 
życie, co uniemożliwia mu opuszcza- 
nie murów Kremla. Winę za ten 
stan rzeczy ponosi Jeżow, który we- 
dług słów Stalina „źle kieruje spra- 
wami bezpieczeństwa i nie potrafił 
wykryć dotychczas tajnych organi- 
zacyj antystalinowskich“. 

W końcu radiostacja opozycjoni- 
stów transmitowała odezwę do wszy- 
stkich swych zwolenników, nawołu- 
jąc ich do wzięcia jak najliczniejszego 
udziału w kampanii wyborczej do rad 
najwyższych 11 republik sowieckich 
i do przeprowadzenia jaknajwiększej 
ilości swych zwolenników. Speaker 
podkreślił, że iuż obecnie wiele od- 
powiedzialnych stanowisk jest zaję* 
tych przz tajnych i dobrze zakonspi- 
rowanych członków „związku oswo* 
bodzicieli*, Akcja jednakże nie zo- 
stałą jeszcze ukończona i musi być 
kontynuowana. Gdy wszystkie przy- 
gotowania będą zakończone „związek 
oswobodzicieli* da hasło do przewro- 
tu politycznego w Moskwie. 

„Nie jesteśmy trockistami — o- 
świadczył sneaker, jak oskarża nas © 
to Jeżow, — nie jesteśmy też bucha- 
rinowcami, lecz prawdziwymi leni- 


Ta interesująca audycja zakoń- 
czona została jak zwykle odśpiewa- 
niem międzynarodówki, 


Powrót kancierza Hitlera 
Berlin, 10. 5. (PAT). 

Punktualnie o godz. 8,25 specjalny po* 
ciąg kanclerza Rzeszy Hitlera przejechał 
stację graniczną włosko - niemiecką w Bren 
nerze. 

Na bogato udekorowanym dworcu sta- 
wili się na powitanie kanclerza namiestnik 
dr. Seyss - Inquart, sekretarz stanu dr. Kal 
tenbrunner oraz nacz. Christoph. 
Kancierz Hitler w Florencji 

Florencja, 10. 5. (PAT). 

O godz. 15,30 kanclerz Hitler udał się 
w towarzystwie Mussoliniego do świątyni 
Św. Krzyża, gdzie w krypcie spoczywają 
zwłoki faszystów, poległych podczas rewo- 
lucji. Po złożeniu wieńców ze wstęgam: na- 
rodowo - socjalistycznymi na grobach pole- 
głych, kanclerz Hitler w towarzystwie Mus 
soliniego wyjechał do parku Boboli, gdzie 
odbyła się manifestacja ludowa. Ponadto 
kanclerz zwiedził miasto, które było na 
cześć gościa udekorowane, zaś wieczorem 
obecny był na przedstawieniu galowym. 


Nowy rektor Uniwersytetu 


Jagiellońskiego 
Kraków, 10. 5. (PAT). 
Wczoraj w południe odbyły się w sali 
posiedzeń U. J. wybory nowego rektora z 
powodu rezygnacji dotychczasowego rek- 
tora prof. U. J. dr. Władysława Szafera. 
W głosowaniu wszystkie głosy elekto- 
rów padły na prof, U. J. dr. Władysława 
Szafera, który jednak stanowczo podtrzy- 
mał swą rezygnację i wyboru nie przyjął. 
Wobec tego zarządzono drugie głosowa 
nie, w wyniku którego do końca kadencji 
1938-39 r. rektorem Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego został wybrany prof. U. J. dr, Ta- 
deusz Lehr - Spławiński, 


Zgon artysty malarza 
Warszawa, 10. 5. (PAT). 

W jednym z sanatoriów podwarszaw* 
skich zmarł dnia 6 bm. śp. Aleksander Sar- 
nowicz, znany artysta - malarz, wachmistrz 
7 p. ułanów, Urodzony w Radomiu w 1878 
roku studia odbywał w Warszawie i w kra- 
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem Leona Wyczółkowskiego, 


Pierwsze ofiary morza 
Gdańsk, 15. 5. (PAT). 
Na morzu na wysokości Brzeźną na te- 
renie Wolnego Miasta przewróciła się z po 
wodu silnego wiatru łódź żaglowa, przy 
czym trzy osoby utonęły. 


Konilikt w marynarce 
zażegnany 
Paryż, 10. 5. (PAT). 
Prezydium rady gabinetowej zawiado* 
miło wczoraj o godz. 12,30, że konflikt w 
marynarce handlowej został zażegnany. 
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Zezem 
Na ostatnim miejscu 


Tak, Polska znalazła się na ostatnim 
miejscu. Ale niech to nas nie martwi! W 
danym wypadku świadczy to o nas do- 
brzę. - : 

W obrocie towarowym pomiędzy Niem 
cami i krajami leżącymi od nich na 
wschód. Polska zajmuje ostatnie miejsce. 
Na pierwszym znajduje się Rumunia, na 
drugim Czechosłowacja (tak, Czechosło- 
wacja, pomimo wszystko, bo business is 
business), dalej idzie Jugosławia, Wegry 
i tak dalej, aż nareszcie Polska. 

W cyfrach obroty te przedstawiają 
się tak: Rumunia 309 miln. RM. rocznie, 
Czechosłowacja 292 miln., Jugosławia 
266 miln., Węgry 224 miln., Turcja 209 
miln., Grecja 189 miln., Bułgaria 141 
milm., Polska 140 miln. Rm. 

Widać z tego, że im bardziej dany 
kraj jest upjrzemysłowiony, im wyżej 
stoi pod względem gospodarczym, tym 
mniej jest on zależny od Niemiec. Bo 
Niemcy szukają przede wszystkim ujścia 
dla swych towarów w krajach gospodar- 
czo „niedorozwiniętych”, gdyż te łatwiej 
przyjmują ich swoiste warunki sprzeda- 
ży. I dlatego na pierwszym miejscu idzie 
Bułgaria (50 proc. udziału Niemiec w 
handlu zagranicznym tego kraju), po 
niej idzie Turcja (40 proc.), Jugosławia 
(30 proc.), Grecja (30 proc.), Węgry 27 
procenf), Czechosłowacja (14 proc.), i 
Polska (14 procent). 

Przeglądając statystykę obrotów han- 
dłowych polsko - niemieckich, nie podo- 
bna oprzeć się swego rodzaju uczuciu 
przykrości na widok tego, że większość 
towarów polskich stanoWią surowce, któ- 
re może powinny być chociaż częściowo 
przerobione w kraju. Tak np. sprowa- 
dzamy z Niemiec ża 3 miliony marek ro- 
cznie książek, obrazów, nut, druków i wy 
robów papierewych, a *ywozimy ża prze 
szło 3 miliony produktów surowych osiq- 
gniętych przez suchą destylację węgla, a 
przywozsimy za sumę dwukrotnie wyższą 
chemikalie otrzymane z tego właśnie su- 
rowca. : Mając własny "Węgiel i drzewo, 
powinniśmy starać się bardziej rozbudo- 
wać przemysł chemiczny oparty na tych 
dwóch. surowcach. 

- Dla kogoś, kto nie lubi cyfr statystycz 
nych, damy takie zestawienie naszych 
obrotów z Niemcami. Należność za wy- 
wiezione s Polski bydło, trzodę i mięso 
pokrywa się akurat z należnością za przy 
Wiezione maszyny wszelkiego rodzaju; za 
cynk dostajemy samochody, za drzewo 
okrągłe — produkty chemiczne i farma- 
ceułyczne, za drewno zaś tarte — myro- 
by elektrotechniczne i optyczne, za masło 
— myroby włókiennicze. Wszędzie za 
surowce dostajemy wyroby gotowe, gdzie 
robocizna stanowi wysoki procent. Dla 
Niemiec to dobre, a dla nas? 

Zgrzyt. 


Zniemczono nazwy 


-177 miejscowości 


W następstwie wydanego zarządzenia 
przez nadprezydenta pruskich prowincyj 
Brandenburg i Marchii Granicznej Poznań- 
sko » Zachodnio - Pruskiej, według relacji 
czasopisma: „„Petersmanns Geographische 
Mitteilungen", zostały ostatnio zmienione 
nazwy 177 miejscowości o nazwach pol- 
skich lub słowiańskich. To samo czasopi- 
smo donosi, że wszystkie do tej pory jesz- 
cze istniejące nazwy zostaną zmienione na 
niemieckie. 


Sprawa Madagaskaru 


Jedno z pism francuskich zamieściło ar- 
tykuł dyrektora gimnazjum w Tananariol 
na Madagaskarze, omawiający sprawę imi- 
gracji na wyspę. Autor tego artykułu stwier 
dzia, iż wśród kolonistów daje się zauwa- 
żyć wielkie niezadowolenie z projektu ko- 
lonizacyjnego, Koloniści francuscy obawia- 
ją się z jednej strony, że nowoprzybyli plan 
tatorzy. żydowscy pozbawią ich siły robo- 
czej i żę na skutek większego zapotrzebo- 
wania płaca za robociznę tubylczą wżroś- 
nie, a z drug'ej strony boją się, że część no- 
wych przybyszów będzie odgrywała w ży- 
ciu handlowym wyspy rolę dominującą. Po- 
dobno tubylczy Hovas, jak podaje artykuł, 
również boją się konkurencji żydowskiej. 

Na zakończenie autor artykułu wyraża 
obawę, iż masowa kolonizacji żydowska na 
raziłaby ludność francuską na wszelk'ego 
rodzaju straty i wyspa zapewne w krótkim 


Środa, dnia 11 maja 1988 r. 


Hierarchia potrzeb 


Poznań, 10. 5. 
Wielka mowa, którą wicepremier inż. 


Kwiatkowski wygłosił w Katowicach, jako 
też rozmowa i wyjaśnienia, udzielone prze- 
zeń naczelnemu redaktorowi „Gazety Pol- 
skiej”, płk. Miedzińskiemu — spotkały się 
z bardzo licznymi komentarzami natury 
politycznej. Natomiast niejako na dalszym 
planie w tej ożywionej dyskusji, jaką wy- 
wołały wypowiedzi wicepremiera Kwiat- 
kowskiego, pozostały jego stwierdzenia i 
wnioski natury gospodarczej. 


Zdawało się, iż jakby nie uwzględniono, 


że przecież mówcą była jedna z czołowych 
postaci naszego życia gospodarczego, były 
minister przemysłu i handlu, b. naczelny 
dyrektor Mościc, 
Gdyni, portu gdyńskiego, Centralnego Okrę 


współtwórca rozwoju 
gu Przemysłowego, a od jesieni 1935 roku 
sternik naszej polityki finansowo-gospodar- 
czej, minister skarbu. Człowiek, którego 
skala porównawcza, oparta na licznych do- 
świadczeniach, jest wielka — i który z na- 
tury rzeczy na otaczającą rzeczywistość 
spogląda przede wszystkim z aspektu go- 


spodarczych zainteresowań. 

Ten też aspekt miał na oku wicepre- 
mier, mówiąc w Katowicach o konieczności 
konsolidacji twórczych sił w. społeczeń- 
stwie, gdy swą mowę zaczął od słów: „We- 
dle mego przekonania wiele zwycięstw lub 
klęsk gospodarczych Polski w latach naj- 
bliższych zależeć będzie od postawy, jaką 
zajmie społeczeństwo polskie w dziale we- 
wnętrzno - politycznej konsolidacji”. 

Przedstawił zatem min. Kwiatkowski 
dwie drogi: jedna wiedzie do gospodar- 
czych klęsk, druga do zwycięstw. A obie 
są zależne od „atmosłery wewnętrzno-po- 
litycznej”. 

Znajdujemy się — tłumaczył min. Kwiat 
kowski — wobec bardzo paradoksalnej sy- 
tuacji gospodarczej, która zresztą nie tyl- 
ko u nas się zaznacza, ale na całym niemal 
świecie. Statystyki wskazują na nadmiar 
produktów spożywczych; maszyny wytwa- 
rzają nadmiar artykułów przemysłowych; 
urządzenia komunikacyjne wciąż rozrasta- 
ją się; produkcja złota na świecie spotęż- 
niała. A równocześnie: szerzy się coraz 


GŁOSY I 


W oparciu o etykę 
chrześcijańską 


Ks. Z. Choromański na łamach „Kuriera 
Warszawskiego” z zadowoleniem 'stwier- 


dza, że wicepremier Kwiatkowski w Kato- 
wicach 


„wyraźnie podkreślił znaczenie etyki chrze- 
ścijańskiej i katolickiej w pracy konsolida- 
cyjnej narodu. 

Mówiąc o przyszłości państwa, która po- 
winna być najgłębszą troską każdego my- 
ślącego Polaka, p. wicepremier wyraźnie po- 
wiedział, że „nie tylko akt- międzynarodo- 
wy. i posterunek -zbrojny mają wyznaczać 


ODGŁOSY 


dzić energiczna polityka finansowo - go- 
spodarcza. 


„Niewątpliwie p. wicepremier Kwiatko- 
wski posiada plan walki z pogarszającą się 
koniunkturą i dysponuje potrzebnymi środ- 
kami — pisze dalej „W. W.” — jednakże po 
wodzenie tej walki będzie zależało od ukła- 
du stosunków politycznych. P. wicepremier 
w mowie katowickiej podkreślił wyraźnie 
możliwość zarówno klęski, jak i zwycięstw 
gospodarczych i na tym założeniu oparł swo 
je wywody o szerokiej konsolidacji społe- 
czeństwa, obejmującej zarówno obóz rządo- 
wy, jak i ugrupowania opozycyjne”. 


Zdaniem „Wieczoru Warsz.” wszystkie 


nasze granice, ale żywa i własna kultura i| dotychczasowe wystąpienia wicepremiera 


cywiliżacja narodowa, zachodnio = europej- 

ska i nowoczesna, odrębna od innych, poz- 

bawiona małostkowości, ' półinteligęnckiej, 

musi spoić obręczą nienaruszalną całość na- 
-~ szego państwa”. . a- 

A wyliczając drogowskazy pracy konso- 
fidacyjnej, p. Kwiatkowski wyraźnie pod- 
kreślił drogowskaz chrześcijański i kato” 
licki w tradycji praw polskich, który „naj« 
lepiej i najsprawiedliwiej reguluje stosunki 
prawne i materialne, etyczne i socjalne po- 
między ludźmi”. 


Nakoniec ks. Choromański pisze: 


„Wobec tego, że p. wicepremier najkrót- 
szą drogę do konsolidacji widzi we wzmoc* 
nieniu autorytetu O. Z, N., tymbardziej war- 
to podnieść, że i dla wzmożenia tego. auto- 
rytetu właśnie pożądane byłoby też danie 
przez tę organizację należytego wyrazu nie- 
wątpliwemu poczuciu, iż tylko w oparciu o 
niezniszczalne pierwiastki etyki chrześcijań- 
skiej rzetelna konsolidacja może być w Pol- 


sce dokonana. 


Podzielamy ten pogląd. 


Chmury na horyzoncie 
gospodarczym 


Pod takim to alarmującym tytułem u- 
miarkowanie opozycyjny „Wieczór Wars- 
szawski” pisze: 


„Położenie gospodarcze Polski jest wpra- 
wdzie znacznie lepsze, niż Francji, jednak 
i na naszym horyzoncie gospodarczym zja- 
wiły się z początkiem bieżącego roku dość 
poważne chmury, 

Główną chmurą na naszym niebie gospo- 
darczym jest spadek sen rolnych. Obecnie 
zawiera się transakcję z żytem po 16 zł za 
100 kg. giełda przewiduje, że po zbiorach 
ceny żyta spadną poniżej opłacalności pro- 
dukcji rolnej, a więc do dawnej deficytowej 
ceny około 12 zł za 100 kg. 

To pogorszenie koniunktury w rolnict- 
wie, połączone ze wzrostem płac realnych 
w przemyśle i innych zajęciach, spowodo- 
wałoby ponowne otwarcie się tak fatalnych 
dla naszego gospodarstwa „nożyc”. 

Niepokojąco kształtuje się nasz bilans 
handlu zagranicznego, zakończony za pier- 
wszy kwartał deficytem w sumie około 60 
milionów zł. Deficyt ten wynika nie tylko 
z usprawiedliwionego ruchem inwestycyj- 
nym wzrostu przywozu, ale także — co jest 
wysoce niepokojące, ze spadku naszego wy- 
wozu. 

Na rynku pieniężnym zaznaczył się w 
marcu odpływ wkładów, spowodowany pa- 
niką pewnych sfer społeczeństwa w związ- 
ku z naprężoną sytuacją polityczną na gra- 
nicy litewskiej, Panika, napiętnowana przez 
rząd i większość społeczeństwa, wkrótce 
przeminęła, jednakże nie wszystkie wyco- 
fane wkłady powróciły do kas publicznych 
i prywatnych”. 

Grożącemu niebezpieczeństwu pogor- 


czasie straciłaby swój charakter francuski. | szenia się sytuacji gospodarczej może zara- 


możnaby ująć najkróciej w następującym 
planie: 


„Ja wiem, co robić i zrobię, co będzie 
do mnie należało, ale potrzebuję do zwycię< 
stwa odpowiednich warunków politycz- 
mych, które zależą nie ode mnie, ale od spo- 
łeczeństwa, znajdującego się w tej chwili po 
dwóch stronach”, 


Społeczeństwo musi wybrać konsolida- 
cję lub klęskę gospodarczą. - 


Ludowcy gotowi do rozmów 


Korespondet warszawski „Słowa” twier 
dzi, że gotowość do rozmów z OZN. jest 
wśród ludowców nie mniejsza, niż w PPS. 


j „PPS, — pisze „Słowo* — zawarła już 
szereg kompromisów z regimem, na których 
klasowe związki zawodowe wraz z całą ich 
liczbą biurokracją wychodzą wcale dobrze. 
Ludowcom stoi ciągle na przeszkodzie spra- 
wa Witosa, którą socjaliści tylko przez dżen 
telmenerję w stosunku do swych wiejskich 
sojuszników popierają oficjalnie na łamach 
„Robotnika”, ale którą napewno nie zaprzą- 
tują sobie głowy w rozmowach z gen. Skład- 
kowskim”, 


Ta PPS. — to w najwyższym stopniu nie 
uczciwa partia. Prowadzi rozmowy z mia- 
rodajnymi czynnikami, i bierze grubsze su- 
my z funduszów publicznych („na akcję kul 
turalną” i na „wywczasy”'), a jednocześnie w 
terenie uprawia obrzydliwą demagogię an- 
tyrządową. 

Czy rząd o tym nie wie? A jeżeli wie — 
to dlaczego wspomaga rękę, która go 
bije... 

Dziwy, dziwy w tej Polsce% 

Ale wróćmy do relacji „Słowa”. Twier- 
dzi ono, że wywiad Paderewskiego był gło- 
sem Witosa, 


„który na przemówienie wicepremiera Kwia 
tkowskiego odpowiedział: Najpierw powrót 
a dopiero po tym rozmowy z regimem. 

Oczywiście Witos z punktu widzenia je- 
go interesów postępuje — trzeba przyznać 
całkowicie racjonalnie. Za cenę rozwiąza* 
nia parlamentu i nowych wyborów część 
ludowców może uznać, że postulat powrotu 
Witosa nie jest tak pilny, ażeby powrót miał 
nastąpić przed rokiem 1940, czyli przed wy- 
borami nowego Prezydenta. 

Witos może być zawsze pewny swych 
chłopów małopolskich, może być dziś pew- 
niejszy swego stronnictwa po ostatnim kon- 
gresie, ale nie może liczyć na wszystkich. 
Wywiad Paderewskiego był wyrazem za- 
niepokojenia Witosa, był zręcznym narzu- 
ceniem przez niego jako pierwszego warun- 
ków rozmów — sprawy amnestji, o której 
minister Kwiatkowski nie wspomniał, a da- 
lej był i skrępowaniem równocześnie wła- 


snych przyjaciół politycznych”, 


większy głód, im więcej surowców i maszyt 
— tym większe braki odczuwają ludzie; im 
więcej urządzeń. komunikacyjnych, tym 
mniej swobody poruszania się towarów i lu- 
dzi... 

Z tej paradoksalnej sytuacji właśnie wy- 
twarzają się u nas rozmaite hasła gospodar- 
cze, istna „litania tez“ — jak to określa 
min. Kwiatkowski — które zdobywają se- 
bie tym gorętszy poklask, im bardziej są 
oddalone od konkretnych możliwości reali- 
zacji... Podał też inż. Kwiatkowski taką 
„długą litanię tez”, które odnoszą się do 
„wsi i miast", do rolnictwa, do handlu, rze- 
miosła, przemysłu czy banków, do większo 
ści narodowej i do mniejszości, do wymiaru 
i poboru podatków, do interwencjonizmu i 
etatyzmu, do kredytu i do interwencji, do 
kosztu świadczeń socjalnych, do reformy 
rolnej, do zatrudnienia i do bezrobocia, do 
prawa i do biurokracji itd. 

W tym kłębowisku „tez i postulatów” 
gospodarczych trzeba przede wszystkim u- 
stalić pewną hierarchię. Nie wolno tez i 
postulatów rzucać na giełdę polityczną, nie 
wolno z nich robić licytacji bądź dla dema- 
gogów partyjnych, bądź dla tych, co widzą 
nade wszystko swe interesy stanowe lub 
regionalne. 

A to właśnie ma najczęściej u nas miej- 
sce. Wicepremier Kwiatkowski zacytował 
szereg tytułów w artykułach różnych pism 
i pisemek, świadczących niezbicie, jak ma- 
ło właściwie zrozumienia jest jeszcze u nas 
dla planowej i realnymi możliwościami li- 
czącej się akcii gospodarczej i jak wielki 
jeszcze chaos kłębi się w głowach, gdy cho- 
dzi o hierarchię naszych potrzeb. Więc np., 
gdy powstawał C. O. P. jedni pisali: „Zie- 
mie Wschodnie Kopciuszkiem”, inni ząsię 
wołali „Także frontem do Pomorza”, inni 
znów „Zapomniana Gdynia”, a inni wprost 
„Schodzimy na dziady”, lub też „Cienie 
GOBI 

Czyli: nie widać — jak stwierdza wice- 
premier — „rozróżnienia pomiędzy progra- 
mem wielkim i ważnym, a programem ma- 
łym i zaściankowym, 

Któż temu winien? Kto pogłębia w spo- 
łeczeństwie te fałszywe oceny naszych za- 
mierzeń i działań w dziedzinie gospodar- 
czej? 

Min. Kwiatkowski wyraźnie wskazał 
palcem na tych szkodników. Widzi ich w 
agitacji partyjnej, w” demagogii politycznej, 
sięgającej również w dziedzinę spraw go- 
spodarczych. „Jeżeli społeczeństwo polskie 
— powiada — rozmiłowane w hasłach 
swych starych organizacji politycznych, po- 
zostanie nadal w formie rozproszkowania, 
ścierania swej energii na walki nieistotne, 
to akcję wydzierania Polski z oków niewoli 
gospodarczej, to krzycząca konieczność 
podciągania Polski wzwyż, równania w gó- 
rę jej ambicji politycznych i gospodarczych 
— dokonywać się będzie fragmentarycznie, 
przypadkowo, w zależności od łaski losu..." 

A przed tym właśnie trzeba Polskę u- 
chronić, Zrobić to można jedynie przez 
zwarcie szeregów, przez rzetelną konsoli- 
dację sił, któraby właśnie — poza innymi 
celami — sprawiła również, że hierarchia 
naszych zadań gospodarczych stałaby si 
nakazem zbiorowej woli, a nie przetargie 
na arenie politycznych starć i rozgrywek. 


B. S, 


ECHA 


Jasno i niedwuznacznie 

W n-rze marcowym miesięcznika „Zeit 
schrift für Geopolitik", zamieszczony został 
na -wstępie artykuł, omawiający sprawę a- 
neksji Austrii przez Rzeszę i konsekwencje, 
wynikające stąd dla nowego układu sił po- 
litycznych w Europie. 

Artykuł ten został poprzedzony wierszem, 
pochodzącym z pod pióra Konrada Ferdy- 
nanda Meyera a poświęconym sprawie po- 
łączenia wszystkich Niemców w jeden orga- 
nizm państwowy, Napięcie uczuć szowini- 
stycznych tego wiersza charakteruzują do- 
sadnie następujące zwrotki: 

Geduld! Es kommt der Tag, da wir gespannt 
Ein einig Zelt ob allem Deutschen Land! 
Geduld! Wir stehen einst um ein Panier, 
Und wer uns scheiden will, den morden wir! 

Jak z zacytowanych zwrotek wynika, au- 
tor wierzy, że nadejdzie dzień, gdy wszyscy 
Niemcy znajdą się pod jednym dachem na- 
miotu, rozpiętym nad całą ziemią niemiec- 
ką, tego zaś, kto będzie się temu połączeniu 
sprzeciwiał, poprostu — zamorduje się („den 
morden wir!”), 


Jasno i niedwuznacznieł 


"NIEREALNE PROJEKTY | 


Poznań, 10. 5. 

Od lutego bieżącego roku, od chwili u- 
padku min. Edena i przejścia inicjatywy o- 
raz kierownictwa w polityce zagranicznej 
Wielkiej Brytanii do rąk premiera Cham- 
berlaina, często tu lub ówdzie podnoszą się 
głosy, że w najbliższym czasie zostanie 
wznowiona koncepcja t. zw. paktu czte- 
rech. Warto zastanowić się nad realnymi 
możliwościami odżycia obecnie tej kombi- 
nacji. 

Co rozumiemy pod tym określeniem 
„paktu czterech”? 

Pakt czterech, który nigdy właściwie w 
życie nie wszedł, ale który był w roku 1933 
negocjowany i zawarty z inicjatywy włos- 
kiej, oznacza nie tylko porozumienie 4 mo- 
carstw Francji, Anglii, Włoch i Niemiec w 
sprawach dotyczących ich bezpośrednich 
stosunków, ale także zobowiązanie do uz- 
godnienia w łonie tej wielkiej czwórki wszy 
stkich zagadnień europejskich. Był to więc 
swojego rodzaju dyrektoriat, który miał re- 
szcie Europy narzucić swoją wolę. Pakt 
czterech bardzo szybko okazał się jednak 
wówczas nieżyciową nierealną fikcją. Wy- 
powiedziała się wówczas przeciw niemu 
Polska, upowiedziały się wszystkie średnie 
F mniejsze państwa. Każde zaś z wielkich 
mocarstw miało swoje własńe cele na oku 
i nie chciało się liczyć z ograniczeniami, ja- 
kie na niego nakładało zobowiązanie do u- 
zgodnienia swej polityki wobec wszystkich 
zagadn. Jeszcze w tym samym roku w Niem 
cy wkroczyły zdecydowanie na drogę lik- 
widowania krępujących je przepisów trak- 
tatowych i wystąpiły w październiku 1933 
roku z Ligi Narodów oraz wycofały się z 

"(konferencji rozbrojeniowej, co było wstę- 
pem do dalszych aktów. Włochy wkrótce 
podjęły przygotowania do wyprawy abisyń 
skiej. Rozwój zaś wypadków ostatnich lat 
pięciu doprowadził do powstania z jednej 
strony ósi Rzym — Berlin, a z drugiej do 
zacieśnienia stosunków francusko = angiel- 
skich zarówno w dziedzinie wojskowej jak 
politycznej. 

Czy jest możliwe odżycie paktu czterech 
obecnie? Naszym zdaniem — nie. Porozu- 
mienie angielsko-włoskie i ewentualne po- 
rozumienie francusko - włoskie polega 
względnie polegać będzie na uregulowaniu 
szeregu spraw, tyczących się bezpośred- 
mich stosunków między tymi państwami. 
“Chodzi tutaj o zagadnienie śródziemnomor- 
skie i afrykańskie, a nie o problem organi- 
zacji pokoju w Europie. O tych sprawach 
między Londynem a Rzymem oraz między 
Paryżem a Rzymem nie było jeszcze mowy. 
To argument pierwszy. Są jednak jeszcze 
i argumenty dalsze, posiadające jeszcze wię 
kszy ciężar gatunkowy. 

Przystępując do paktu czterech w roku 
1933, chciały Niemcy zyskać na swobodzie 
ruchów, krępowanej w większej mierze 
przez Genewę aniżeli przez porozum.enie 
w. gronie mocarstw ‚które przyznały im je- 
szcze za to w zasadzie równouprawnienie 
w zakresie zbrojeń. Traktowała więc to 
Rzesza jako grę taktyczną i jako uzyska- 


- Środa, dnia 11 


nie nieco większej swobody ruchów, aniżeli 
miała poprzednio. Dziś sytuacja jest zupeł- 
nie inna. Pakt czterech byłby dla Niemiec 
dużym skrępowaniem wobec tych proble- 
mów, które postawiły one na porządku 
dziennym swojej polityki, przede wszyst- 
kim wobec sprawy Czechosłowacji i postu- 
latów kolonialaych. 

Pakt czterech nie jest również korzyst- 
ny dla Francji. Już raz Francja zraziła nim 
Polskę oraz innych przyjaciół i prawdopo- 
dobnie nie zechce tego błędu powtórzyć. Po 
za tym dziś Niemcy są mocniejsze aniżeli 
w roku 1933, zabezpieczenia równowagi sił 
w Europie trzeba szukać w o wiele szer- 
szej organizacji pokoju aniżeli w gronie 


„Czroubraj ”, „Szrobri” czy MS „Chrobry? 


Jak wiadomo, zapadła już decyzja w 
sprawie nadama nazw dwu nowym moto- 
rowcom, budowanym dla polskiej żeglugi 
pasażerskiej w stoczni duńskiej Nakskov 
oraz angielskiej w New  Castle-on-Tyne. 
Pierwszy z tych statków nosić będzie mia- 
no ,„Chrobry”, drugi zaś otrzyma nazwę 
„Sobieski”. 

Zachodzi w związku z tym zawsze ak- 
tualne pytanie, czy nazwa jego trafna i uda- 
na z punktu widzenia cudzoziemca, który 
zada sobie trud odczytania. Gdy bowiem 
„Sobieski” stosunkowo nie przedstawia 
trudności zbyt wielkich, nazwa „Chrobry” 
czytana będzie w sposób daleko odbiegają- 
cy od oryginału. Dla przykładu — Francuz 
wykrztusi prawdopodobnie coś, co będzie 
zbliżone do „szrobri”, akcentując oczywi- 


Siła wzroku owadów 


W Stanach Zjednoczonych z wiel- 
kim zamiłowaniem studiują życie o- 
wadów, specjalnie muchy owocowej 
Drosophila, oraz pszczół. Na czele u- 
czonych, prowadzących badania w 
tym kierunku, stoją Thomas Hunt 
Morgan — uniwersytet Columbia — 
oraz zmarły przed kilku laty T. S. 
Painter (uniwersytet Texas). 

Po wielu usiłowaniach powiodło 
się określić siłę wzroku owadów, przy 
czym pokazało się, że jest ona u 
pszczoły 25 razy, a u muchy — -50 
razy słabszą, niż u człowieka, Pomi- 
mo stosunkowo tak słabego wzroku, 
owady te znajdują bez trudu właści- 
we sobie pożywienie i zapładniają 


Osobiiwości 


Co kraj — to obyczaj, mówi stare przy- 
słowie. Nic też dziwnego. Każdy bowiem 
naród jako taki tworzy odrębną swoją kul- 


KROTNYM AYROZATONYTYNATAATMOYYYTAYTYTYAKYYAY TOP CTATAYAEYOADAOTA YYYY YATYŁOTYTTTTAOYWN TtT TANCA INTENT ETTON TOTTA 
Jan Kiepura w Paryżu 


powitanie śpiewaka ną dworcu pary 


Po występach w Ameryce pln. Kiepura wraz z małżonką Martą Eggert powrócił do 
nasze przedstawia skim, 


y. 


Nr. 107" 


ile pobiera kanclerz 


mal. 1938 r. 


skarbu w Anglii 


Sir John Simon przedstwił w Izbie 
gmin budżet, czego cała Anglia ocze- 
kiwała z ciekawością. Od pewnego 
czasu propozycje budżetowe są ta- 
jemnicą, odkąd przedwczesne. ujaw- 
nienie ceł na herbatę wywołało wiel- 
ki swojego czasu skandal: 

Anglicy mówią „otworzyć budżet" 
nie „przedstawić“, bo „budget ozna- 
czą dosłownie kieskę skórzaną. 

Pomocnikiem kanclerza przy ukła 
daniu budżetu jest sir Warren Fisher, 
stały sekretarz skarbu, Za coroczne 
manipulowanie 100 milionami funtów 
szterlingów otrzymuje 3 i pół tysiąca 
liwrów pensji, 

Pensja kanclerza jest mało co 
większa; wynosi 5 tysięcy funtów. 
Jeżeli chodzi o sir Johna Simona, jest 
to akurat o 20 tysięcy mniej, niż za- 
rabiał, będąc wziętym londyńskim 
adwokatem. Jest to spora ofiarą na 
rzecz ojczyzny. 

Kiedy go się pytano, czemu robi 
tę ofiarę, sir John odpowiedział z u- 
śmiechem: 

— Cóż chcecie? -Jak się żongluje 
cyframi astronomicznymi, to traci się 
w końcu poczucie wartości liczb. 

mima 


czterech mocarstw. 

Dochodzimy do punktu może najistot- 
niejszego. Trwała organizacja pokoju w Eu 
ropie nie jest dziś do pomyślenia bez Pol- 
ski, która zajmuje kluczową pozycję na 
wschodzie Europy zarówno ze względu na 
swoje położenie jak na siłę militarną. Pol- 
ska zaś nie uważa za właściwe organizo- 
wanie dyrektoriatu, któryby miał dykto- 
wać innym mniejszym państwom swoją wo- 
lę. Polityka polska jest zdania, że do za- 
bezpieczenia pokoju wiedzie jedynie dro- 
ga przez bezpośrednie regulowanie wszy- 
stkich spornych zagadnień. Wyznajemy za- 
sadę „nic o nas bez nas', a także „nic o 
nich bez nich", X.Y. 


ście drugą sylabę. Anglik przeczyta to — 
być może — „kroubraj', bądź też „czro- 
ubraj”. Innym 'zniekształceniom ulegnie 
nazwa w interpretacji hiszpańskiej i portu- 
galskiej, ważnej ze względu na przeznacze- 
nie statku dla linii z Gdyni do portów Ame 
ryki Południowej. 


Odszkodowanie 
za bezpłatne operacje 


Sławna w czasach przedrewolucyj- 
nych w Rosji tancerka, Nina Koron- 
giska, uciekła w czasie wybuchu re- 
wolucji bolszewickiej do Paryża, Tu 
schroniła się u byłego adjutanta ear- 
skiego, który wprowadził ją w świat. 
Przez dłuższy czas jednak Korongi- 
ska żyła w nadzwyczaj nędznych wa- 
runkach materialnych, a pech chciał 
w dodatku, że zachorowała i była 
zmuszona dwukrotnie poddać się o- 
peracji, której podjął się jeden z naj- 
lepszych chirurgów ` francuskich 
Thierry de Martel. Obecnie ku jego 
zdumieniu dowiedział się, że tancer- 
ka wniosła przeciw niemu skargę do 
sądu o odszkodowanie z racji rzeko- 
mego nieudania się pierwszej opera- 
cji. Tancerka żąda nie mniej jak 200 
tysięcy franków i to za operacje u- 
dałe i. bezpłatnie przeprowadzone. 
Fakt ten wywołał zjadliwe uwagi pra 
sy paryskiej pod adresem tancerki. 
Przed paru dniami odbyła się rozpra- 
wa pierwszej instancji, którą tancer- 
ka przegrała, Obecnie prasa donosi, 
że nie dała ona za wygraną i wniosła 
skargę apelacyjna. 


paeen N 


Najwspanialszy wiadukt 


świata 


Mija obecnie 50 lat od chwili o- 
twarcia i oddania do użytku publicz- 
nego w maju 1888 r. słynnego wiaduk 
tu Garabit we Francji, rrzechodzą- 
cego nad przełęczą Truyere na wyso- 
kości 122 m. 

Potężne to dzieło stanowiło pierw 
szą pozycję w serii gigantycznych 
konstrukcyj metalowych inżyniera 
E'ffla. Był to jednocześnie właściwy 
początek nowej epoki w historii no- 
woczesnej techniki, epoki stali. Uko- 
rowaniem tej epoki było oczywiście 
wybudowanie słynnej wieży w Pary- 
żu, nazwanej imieniem Eiffla. 300- 
metrowy olbrzym stał się największą 
sensacją. paryskiej wystawy wszech- 
światowej w 1889 r. 

Wiadukt Garabit, mierzący do- 
kładnie 564 m całkowitej długości, 
przechodzi 165-metrowym łukiem na 
wysokości 122 m od ziemi, Od momen- 
tu otwarcia wiaduktu, aż do chwili 
obecnej odbywa się dzięki temu ře- 
gularna komunikacja kolejowa po- 
między miejscowościami Saint — Fla- 
Ur i Millau. 


Niezależnie od tych czy innych zastrze- 
żeń, wysuwanych w stosunku do wyboru 
nazwy, polska flota handlowa uzyskuje 
dwie duże jednostki o pojemności ok. 12,000 
ton brutto każda. Statki będą osiągać szyb- 
kość 12 węzłów. Rozmiary obu motorow- 
ców: długość 145 m., szerokość 20 m. i za- 
nurzenie 8 m. Statki mieszczą po 45 pasa- 
żerów I kl, 250 pasażerów w klasie tury- 
stycznej ` 890 pasażerów — emigrantów. 


wiele roślin, które bez ich pomocy 
byłyby jałowe. 

Badania wykazały, że zarówno 
pszczoła, jak i mucha, są nie tyle wra- 
żliwe na siłę światła, jak na jego wa- 
hania. Przyciąga je różnolitość kolo- 
rów oraz drgania często drobnych 
bardzo części, Tak np. słabe podmu- 
chy wiatru, kołyszące listki, szcze- 
gólnie zaś kwiatki, powodują zmiany 
ich barw i mają dla owadów poważ- 
ną. Siłę atrakcyjną. 

Oczywiście, że i dobre oświetlenie 
wywiera wpływ, pobudzający apetyt 
tych drobnych stworzeń. Dlatego też 
działalność ich niepomiernie wzrasta 
w piękny dzień słoneczny. 


brazylijskie 


turę, obyczaje. Porównując niektóre naro- 

dy o odrębnej zupełnie rasie, spotyka się 

nieraz dużo obyczajów podobnych, jest to 

może cechą ogólnoludzką, innym zaś razem 

obyczaj danego narodu sprawia wrażenie 
pewnego rodzaju egzotyzmu. 

Jesteśmy w Brazylii, w kraju o kulturze 
łacińskiej, mającym jednak dużo nalecia- 
łości z zewnątrz. Dużo rzeczy nas tu bawi, 
interesuje. 

Rio de Janeiro. Sobota. Na ulicach nie- 
zwykle ożywiony ruch. Szerokie chodniki 
pomieścić nie mogą rzesz spacerujących, 
wśród których przeważa starsza młodzież. 
Ulice wypełnione są po obu stronach, tyl- 
ko środkiem bieleje prażony w słońcu as- 
falt. Zainteresowanie olbrzymie, wszak za 
chwilę przeciąśnie korowód dziewcząt, chcą 
cych wyjść za mąż. W pewnym momencie 
pusta jezdnia wypełnia się długim korąwo- 
dem uroczych kandydatek do złodego jarz- 
ma małżeńskiego. Najmodniejsze i najpięk- 
niejsze suknie zdobią smukłe sylwetki 
„girls”, 

W/ czasie tej oryginalnej rewii żaden z 
młodzieńców nie może przemówić słowa 
zaś co charakterystyczne, że nie może zdra 
dzić najmniejszym odruchem uczucia, czy 
podziwu dla pięknych amazonek. Wolno 
mu jedynie zanotować adres dokładny wy- 
branki serca, który jest umieszczony na 
tabliczce, zdobiącej plecy „girlsy”, by udać 
się do jej rodziców. 

Dalszy bieg wypadków odbywa się na 

europejską, 


———— 


Zawody narciarskie... 
w czerwcu 


W dniu 19 czerwca odbędzie się nie- 
zwykły ze względu na porę konkurs sko- 
ków narciarskich na Grimsel w Szwaj- 
carii przy udziale takich sław, jak Steuri, 
C. Cranz i inni najwybitniejsi narciarze 


Przyjeżdżam 


(Od wlasnego koceogondanta) 


Na zdjęciu widzimy ogólny widok 
Szanghaj, w kwietniu. 


Szanghaju, dokonany z lotu ptaka. 
su. Trzeba spieszyć do Hongkongu, 


Statek opustoszał, jedynie „piątą| do którego przeprawia nas niewielki 


klasę" wypełnili Chińczycy, którzy | Statek motorowy. 


jadą do Homgkongu. Nie widać ich 


V, pobliżu portu wielkie nowo- 


prawie wcale, ani słychać. Leżą spo-| Czesne domy, hotele, ajencje okręto- 
kojnie pod namiotem lub, gdy deszcz| we, banki, wielkie magazyny — wi- 


nie pada — a deszcze mamy coraz sil 
niejsze i częstsze — po prostu na po- 


dok, którym trudno się zachwycać. 
adę z moim angielskim „guidem* do 


kładzie. na składanych łóżkach. Nie-|iego przyjaciela lekarza chińskiego. 


którzy grają w madżonga. 

Morze burzy się i zalewa niższe 
pokłady: Na szczęście wielkie ładun- 
ki, 7.500 ton ryżu dla Szanghaju i 
3.000 ton kauczuku dla U. S.A. z 


przeładunkiem w Kobe, utrzymują |? 
w równowadze statek mimo- piętro-| 


-wych fal. Jedziemy na północ, pogo 


da psuje się, ale nie jest chłodno. Ma-| 


my do przebycia tylko dwa etapy: do 
Hongkongu — 1.685 km i z Hongkon- 
gu do Szanghaju — 1.485 km. W mia 
rę zbliżania się do Hongkongu niebo 
pokazuje znów swój piękny błękit, a 
merze „ładnieje* i nabiera weselsze- 
go kolorytu. 

Wpływamy do Koulunu-Hongkon 
gu nad ranem, mijając piękne wysep- 
ki, leżące na drodze do zatoki. Chiń- 
czycy — chłopcy i dziewczęta — gro- 
madza sie. na wzór malajskich „poła- 
wiaczy' monet, przed statkiem na 
łodziach, wyrzucając w sórę chrap- 


Słynny chiński mur, w którym Japończycy 
zrobili wyłom w pobliżu miasta Hualai. 


liwe dźwięki, mające skłonić pasaże- 
rów. jak się domyślamy przynaj- 
mniei z ich gestów, do zrzucania im 
mone'. Pieniadze padaja z rzadka, 
pasażerów jest już niewielu, a wy- 
nędzniali Chińczycv drża na całym 
ciele y wyłaniają się z wody w po- 
goni za monetą. i 

Mamy ledwie cztery godziny cza- 


Nie zastajemy go w domu. Kilka mi- 
nut czekamy w poczekalni, zawalo- 
nej setkami książek, boy - Chińczyk 
częstuje nas herbatą, oczywiście przy 
rządzoną po chińsku. Nie doczekaw- 


Mieszkańcy Szanghaju ze swym 
szy się gospodarza; zostawiamy mu 
liścik i śpleszymy -do miasta chińskie- 
go. Trzeba tu chodzić ‚a raczej zbie- 


*|gać otrożnie, bo ulice są bardzo stro- 


me. Chińczykom w ich filcowych pan 
toflach bez obcasów — rzadko kto no 
si obuwie skórzane — nie sprawia 
to trudności, nam jest trochę trudno. 
Miasto chińskie to wąskie, zapcha- 
ne przechodniami ulice, przez które 
niełatwo się przecisnąć, -o licznych 
sklepach, straganach, kuchniach u- 
licznych, warsztatach. 

Mamy jeszcze przed sobą Szang- 


Š | haj i ewentualnie całe Chiny, więc 


nie tracę tu dużo czasu i śpiesze wraz 
z moim towarzyszem na „Peak* — 
szczyt Hongkongu, wznoszący się na 
wysokości około 600 m nad portem. 
Wjeżdżamy nań w ciągu kilku minut 
piękną kolejką linową. Widok z Pe- 
aku, na którym wznoszą się wspania- 
łe wille i hotele, jest imponujący: w 
dole widać zatokę, mienią się wspa- 
niałym błękitem i wysepki skaliste, 
port z okrętami wojennymi i pasa- 
żerskimi, dżonkami i łodziami, wyżej 
zieleń drzew i kwiatów, a w dali za 
zatoką — Koulun, na wybrzeżu chiń- 
skim. Godzina odjazdu statku zbli- 
ża się. Zjeżdżamy w dół i potem znów 


Środa, dnia 11 maja 1938 r. 


do Szanghaju 


motorówką przedostajemy się na sta- 
tek, gdzie żegnam się z moim miłym 
„guidem”, który udaje się z Hong- 
kongu w głąb Chin. 

Na statku szalony ruch i przepeł- 
nienie. Uciekinierzy z Szanghaju wra 
cają do domowych pieleszy. Są to 
przeważnie Chińczycy, Portugalczy- 
cy, Żydzi arabscy — mieszanina róż- 
norasowa i różnojęzyczna. Poza Chiń 
czykami wszyscy niezmiernie i nie- 
przyjemnie hałaśliwi, jakby brudni, o 
twarzach bardzo brzydkich, antypa- 
tycznych. 

Na szczęście jeszcze tylko dwa 
dni! Przez ten czas nie dzieje się nic 
ciekawego. W nocy spotykamy po 
drodze coraz częściej statki japoń- 
skie, które zapytują nasz statek za 
pomocą. sygnalizacji świetlnej, dokąd 
jedziemy. 

Koce, które zdjęto w Suezie, do- 
stajemy z powrotem po wypłynięciu 
z Hongkongu. Istotnie morze Wscho- 
dnio - Chińskie — ostatnie morze na 
naszej trasie z Marsylii do Szanghaju 
— jest zimne! Niebo szare lub zgoła 
ołowiane. a koloryt morza mniej miły 
dla oka. Już na kilka godzin przed 
zbliżeniem się do ujścia Jangtsekian- 
gu widać, jak morze brunatnieje od 
glinianej mazi tej wielkiej rzeki chiń 
skiej. Czekamy na przypływ, by wejść 
w rzekę Wangpu, nad którą leży 
Szanghaj. Ze wszystkich stron obser 
wujemy dziesiątki japońsk. statków 
towarowych, eskortowanych przez 
japońskie okręty wojenne. 

Wjazd do Jangtsekiangu daje do- 
skonały obraz tego, co się jeszcze tak 
niedawno działo w Szanghaju. Z jed 
nej strony Wusung, z drugiej Putung: 


dobytkiem opuszczają miasta, 
zburzone lub spalone domy, podziu- 


Gdy fałszywej „księżniczce“ 
powinie się noga 

Podczas poszukiwań w świecie 
przestępczym na Monmartre w Pary- 
żu policja wśród wielu „nocnych pta- 
szków“ złowiła również elegancko u- 
braną kobietę, w wieku ok. lat 50, 
którą zatrzymano w celu wylegity- 
mowania. Podczas przesłuchania o- 
kazało się, że elegantka jest znaną na 
terenie brzmiącym nazwiskiem Prin- 
ce de la Grange i zamieszkiwała a- 
partamenty w jednym z najdroższych 
hoteli. Okazało się, że jest ona już 20 
razy karana za wszelkiego rodzaju o- 
szustwa, które umożliwiał jej dobry 
i nienagannv sposób bycia. Bezpo- 


Skóra musi się pocić... lecz 
nie nadmiernie. 

Sudoryn Ap. Kowalski 
usuwa niemiłą woń potu 
i zapobiega odparzeniom. 


średnio po jej „odizolowaniu* wielbi- 
ciele jej nadesłali do „smutnego za- 
kładu“, w którym obecnie przebywa 
cały szere kosztownych podarun- 
ków i najdroższe smakołyki. h 

Okazuje się wiec, że księżniczki, 
choćby nawet fałszywe, ciesza Sie du- 
żym powodzeniem nawet w wieku pe» 
ważnym i nawet wtedy, gdy im słę 
„powinie noga“. 


„mano 


Wół i nieboszczyk 
przed sądem sowieckim 


Organ komisariatu sprawiedliwo- 
ści ZSRR, „Sowietskaja Justieja“, do- 
nosi, że członek sądu okręgowego w 
Moskwie, sędzia Abramson, mająe 
zwyczaj podpisywania mechanicznie 
wszystkie, co zostało mu przedłożo- 
ne podpisał pewnego razu rozkaz a- 
resztowania samego siebie i pociąg- 
nięcia swej osoby do odpowiedzialno- 
ści sądowej. W rejonie fergańskim 
(Azja Środkowa) analogiczny wypa- 
dek zdarzył się z zastępcą prokura- 
tora Gafurową, która podpisała roz- 
kaz aresztowania... białego wołu. 
Lecz najdziwniejsze zdarzenie miałą 
miejsce w autonomicznej republice 
Karapałpakia (Azja Środkowa). W 
rejonie turtukalskim sędzia śledczy 
Kusmambietow wdrożył normalne do 
chodzenia sądowe przeciwko... niebo- 
szczykowi, niejakiemu Dubrowskie- 
mu. Akty sprawy rosły z zawrotną 
szybkością, a sędzia Kusmambietow 
w ogóle nie miał zamiaru umorzyć 
śledztwa, 


Słynny mańkut 


Jest nim pewien chłopiec, nazwf1- 
skiem Franck Balek z Chicago. Ba- 
lek od najwcześniejszych lat był u- 
trapieniem swoich wychowawców. 
Już we wczesnym dzieciństwie posłu- 
giwał się wyłącznie lewą ręką. W ża- 
den sposób nie można go było nan- 
czyć posługiwania się ręką prawą. W 
szkole Balek pisze tylko lewą ręką, 
przy czym posługuje się pismem od- 


rawione pociskami, ocalałe od poża-| wróconym, zapisując kartę od prawej 


ru ruiny i przerażająca pustka — ani 
żywego ducha, poza posuwającymi 
sis edzieniegdzie oddziałami japoń- 
skich żołnierzy 


strony. Przeprowadzone przez leka- 
rzy amerykańskich badania wykaza- 
ły, że cecha ta jest u Balka dziedzicz- 


lub ciężarówkami| ną; już jego dziadek posługiwał się 


wojskowymi — oto obraz wjazdu do] ręką lewą, a matka nie umiała zupeł- 


Szanghaju. 

Po 34 dniach beztroskiego życia na 
statku trzeba znów zetknąć się z rze- 
czywistością, która już na samym 
wstępie przypomniałą wszystkim, że 
Chiny krwawia.. j M. D. 


nie używać ręki prawej. Według o- 
pinii lekarzy z Chicago, wypadki te- 
go rodzaju są zjawiskiem częstszym, 
niżby się na ogół zdawąć mogło. Prze 
ciętnie co dziesiąte dziecko zdradza 
skłonności do mańkuctwa, 


Inspektoraty aprowizacyjne 


Jak- donosi agencja „Kabel z -Warsza- 
wy, w związku z pracami organizacyjnymi 
Komitetu Aprowizacji Kraju, obok utwo- 
rzonego ostatnio Głównego - Inspektoratu 
dla Spraw Aprowizacji z ppłk. Wł. Wró- 
blewskim na czele, pod kierownictwem te- 
go inspektoratu montowana jest obecnie 
sieć inspektoratów okręgowych przy urzę- 
dach wojewódzkich oraz podinspektoratów 
przy starostwach powiatowych. Sam fakt 
bezpośredniej przynależności tych placó- 
wek okręgowych do organów administra- 
cyjnych zdaję się podkreślać ścisły związek 


koordynacyjny, jaki będzie zachodzić po- 
między resortami Min. Roln., a resortami 
Min. Spraw Wewn. i innych ministerstw. 
Oczekiwane jest również wyłonienie 
przez poszczególne ministerstwa, zaintere- 
sowane pracami Komitetu Aprowizacji — 
odpowiednich resortów, podległych bezpo- 
średnio Głównemu Inspektoratowi. Prze- 
widuje się ponad to podporządkowanie nie- 
których samodzielnych organizacyj rolni- 
czych Komitetowi, oczywiście w ramach 
ich dotychczasowej zależności od Min. BY 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 


Wassalski, niezauważony przez nikogo, 

w walce na szable morduje w sypialni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 

telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata, W pojedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyiskiego magika, który daie jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 

Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 

umiera. Sobieski rusza samopas do 

Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 

ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 

śpieszy mu Z pomocą.» 
38) 

Ale czerwony Sarafan umiał sobie 
poradzić, Wszedł do znajdującej się 
obok wieży niskiej kordegardy i zna- 
lazł tam na ścianie na gwoździu kilka 
wielkich kluczy, Wziął je i powrócił 
z nimi do bramy. 

Wkrótce znalazł klucz właściwy, 
włożył go do starego, zardzewiałego 
zamku i obrócił z całą siłą. 

Otworzył bramę. 

Nieznośna, silna woń spalenizny 
> ójzofia go tak, że cofnął się na chwi 
ę. 

Ściany, schody, kamienne tafle po 
dłogi były pokryte czarną sadzą. Na 
pół spalone kawały drzewa leżały do- 

ola, 

U góry tliy się jeszcze niektóre w 
murze osadzone belki. Górna cześć 
wieży była zupełnie zburzona i świa- 
tło z góry padało do dolnych części, 
które czerwony Sarafan przejrzał sta 
rannie i ostrożnie, 

Poczerniały, bezładny chaos doko- 
ła przedstawiał sie strasznie. 

Czerwony Sarafan dotknął się na 
pół sńhalonych odłamów drzewa, leżą- 
cych dokoła — były jeszcze gorące. 
zręcznie przeskakiwał pomiędzy nimi. 

Wtem ciężkie westchnienie dało 
się słyszeć wyraźnie z ciemnego tyl- 
nego korytarza, 


Czerwony Sarafan wytrzeszczył ©-|- 


czy. Nie mylił się. W ciemnej części 
wieży znajdował się jakiś człowiek, o 
którym zapomniano, 

Dziwny człowiek. wymówił kilka 
niezrozumiałych wyrazów i wspina- 
jąc się na opalonych belkach, dostał 
się na wąski, sklepiony korytarz. 

Tu było tyle dymu, że zaledwie 
mógł oddychać. 

Wdzierające się jednak powietrze 
rozrzedzało powoli dym. 

— Na pomoc! — wołał słaby głos. 

Czerwony Sarafan wzdrygnął się, 
lecz przemagając wstręt, rzucił się w 
korytarz pomimo dymu. 

Gdy zbliżył się do drzwi wycho- 
dzących na fosy, ujrzał w słabym 
świetle, które się tam przedzierało, 
leżąca ślepą niewolnicę z Sziras. 

Sassa była bliską śmierci. Straciła 
przytomność. Tylko instynktem za- 
chowawczym kierowana, wymawiała 
nieświadomie wyrazy, które Czerwo- 
ny Sarafan słyszał, Leżała nierucho- 
ma. 

I otworzywszy jednym z przynie- 
sionych: kluczy małe drzwi, wpuścił 
światło i powietrze do zadymionego 

nętrza wieży. 

Czerwony Sarafan przyjrzał się jej. 

— To ślepa! — szepnął. 

Następnie wyjrzał na zewnątrz tę 
turtką. Przekonał się, że po drugiej 


).G. 


stronie fosy znajdowali się kozacy i 
cofnął się szybko. Potem z beczki 
znajdującej się w wieży przyniósł wo- 
dy i zaczął nią cucić Sassę. Uklakł 
przy niej i patrzył w jej bladą twarz. 
Obmył jej czoło i zwilżył wodą jej u* 
sta, 

Świeże powietrze i woda podziała- 
ły orzeźwiająco na omdlałą. 

Ciężkie westchnienie wydobyło się 
z jej piersi.. podniosła się. 

— Kto jest przy mnie? — rzekła 
słabym głosem. 

Czerwony Sarafan przede wszyst- 
kim dał jej napić się wody. 

— Zgadnij skowronku! — rzekł 
następnie. 

— Nie wiele razy słyszałam twój 
głos, ale jeżeli się nie mylę, to jesteś 
tym, którego lud czerwonym Sarafa- 
nem nazywa. 

— Dobrześ odgadła, skowronku! 
— śmiał się Sarafan. 

Sassa napiwszy się i przyszedłszy 
nieco do siebie, podała mu rękę. 

— Wyratowałeś mnie, dziękuję ci. 
Gdyby nie ty, gdyby nie twoja nie- 
spodziewana pomòc, byłabym zgubio- 
ną! 

— To nic! — odrzekł czerwony 
Sarafan — nie potrzebujesz mi dzię- 
kować, skowronku! Usłyszałem, że 
wołasz i jęczysz, więc przyniosłem 
klucz. 

Sassa drgnęła i pochwyciła za ra- 
mię Sarafana. 

— Gdzie jest mój pan? Gdzie jest 
Jan Sobieski? — zapytała nagle i 
śmiertelna trwoga wyraziła się w jej 
rysach — ogień powstał w wieży w 
mieście.. oddział wojska nadciągnął, 
ostrzeliwał miasto! Ulituj się, gdzie 
jest mój pan? Kto został zwycięzcą! 

— Kozacy zwyciężyli! Leżą tam 
dokoła! Ty tego, prawda, widzieć nie 
możesz, skowronku. A gdzie jest Jan 
Sobieski?., He! he! z nim nie do- 
brze! 

— Mów, gdzie jest? — zapytała 
Sassa wstając — muszę iść do niego! 
Dostał się do niewoli! 

— Do niewoli, tak- Kozacy zam- 
knęli go do klatki, jak dzikie zwie- 
rzę! — roześmiał się czerwony Sara- 
fan. 

— I ty możesz się śmiać! — zawo- 


łała Sassa przerażona, — Najświętsza 
ei Mario... więc w klatce! powia- 
asz! 


— Ob"=*- go w klatce! 

— A cóż z nim zrobią później? 
Jest zgubiony. I nikt go nie ocali?... 
On nie powinien zginąć! 

Czerwony Sarafan wpatrzył się w 
ślepą niewolnicę. 

— Zginę, chętnie, byleby go oca- 
lić — mówiła Sassa dalej — ulituj sie, 
pomóż mi ocalić mego pana! 

Czerwony Sarafan niż nie odpo- 
wiedział, 

— Gdzie jesteś? — zapytała Sassa, 
wycia ine rękę do niego, — wyrato- 
wałeś mnie, wchodzisz wszędzie, po- 
nieważ lud uważa cię za ducha i nic 
ci nie uczyni.. musimy Jana Sobie- 
skiego ocalić! 

— Ty! — rzekł czerwony Sarafan 
krzywiąc {<^ — skowronku, tv się 
nie możesz pokazać. Kozacy poznali- 
by zaraz, że należysz do ich nieprzy- 
jaciół 1 pod”'oiiłabyś los Sobieskiego! 

— Nie lękam się śmierci! 

— Gdzie chcesz iść, skowronku? 

— Do mego pana! 

— Nie znajdziesz go, jesteś ślepa! 

— Musza po znaleźć! 

— lozacy cię zobaczą, skowron- 
ku! A choćbyś wtedv śpiewała, oni 
nie znają się na śpiewie! 

— A mój pan będzie zgubiony, 
jeżeli jaki cud go nie ocali! 

— Tv nie możesz go ocalić, sko- 
wronkul 


p 


Sassa zakryła twarz rękami. 

— Któż mi pomoże? Boże miłosier 
ny, ulituj się! Kto mi pomoże ocalić 
mego pana? — wołała w rozpaczy. 

Czerwony Sarafan patrzył na nią. 

— Zostań tu w wieży — rzekł — 
ukryj Się tu, skowronku, nie powin- 
naś się pokazywać! Ja tam pójdę i 
zobaczę, co robią z twoim panem. 

— Mów, czy chcesz go ocalić? Je- 
żali kto, to ty zrobić to możesz! 

— Ocalić go mogę, jeżeli zechcę i 
jeżeli kozacy jeszcze go nie zabili! 

Sassa załamała ręce. 

— Jest w ich ręku! — zawołała z 
rozpaczą — zabiją go? 

— Zabija, 

— Idź! obroń go! Będę ci wiecznie 
wdzięczną za to! Pójdę z tobą! 

— Nie! pozostań tutaj! Toby tyl- 
ko wszystko popsuło! Ciebie nikt nie 
może widzie! 

— A czy mi przyrzekasz, dobry, 
kochany Sarafanie, że ocalisz mojego 
pana? 

Sassa pogłaskała  rozczochraną 
głowę szczególnej postaci, 

Czerwony Sarafan przybrał szcze 
gólny wyraz i roześmiał się. 

— Mój dobry, kochany Sarafanie 
— powtórzył ze szczególnym wyra- 
zem dumy i zadowolenia, — he! he!... 
tego jeszcze nigdy nie słyszałem! Mój 
dobry, kochany Sarafanie!... A 

— Zdawał się niesłychanie cieszy: 
tymi wyrazami. 

— Ludzie powiadają, że ty jesteś 
potworem i śmierć sprowadzasz za 
sobą! Wszędzie gdzie się ukażesz, jak 
powiadają, płynie krew, masz być wi- 
dmem wojny... Ja nie uciekam przed 
tobą, lecz wdzięczną ci będę, bo czyż 
nie ocaliłeś mi życie? Ale stokroć 
więcej wdzięczną ci będę, jeżeli oca- 
lisz życie mojemu panu. 

— Postanowiłem wprawdzie nigdy 
nie ocalać życie człowiekowi, bo lu- 
dzie to dzikie zwierzęta mówił 
gy Sarafan, prostując się na- 
gle. 

Na twarzy jego był w tej chwili 
wyraz straszny, okropny, nienawist- 
ny. 

— Ą jednak mnie ocaliłeś życie! 
3 7 Jesteś ślepa i biedna, skowron- 

u! 

— A czyż Jan Sobieski nie jest 
również zgubiony, jeśli go nie ocali- 
my? 

— Postanowiłem nie czynić tego, 
Skowronku... cieszyłem się, gdy prze- 
klęci ludzie rzucali się wzajem na sie- 
bie, gdy krew płynęła, tańczyłem, bo 
to sprawiało mi radość!... 

— Skądże masz takie szatańskie 
uczucia, Sarafanie — zapytała ślepa 
niewolnica przerażona. 

— Więc ty nie poznałaś jeszcze ja- 
cy są ludzie? Więc nikt cię jeszcze 
nie skrzywdził? Nikt cię jeszcze nie 
skazał na głód i pragnienie? 

— Było tak, Sarafanie! — musia- 
ła Sassa przyznać, wspomniawszy © 
Jagiellonie. 

— A gdy tobą poniewieralt, gdy 
cię chcieli zgubić, czyś ich nie prze- 
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klinała i nie nienawidziła? — zgrzyt- 
ną? zębami czerwony Sarafan, prze* 
jęty nieopisaną wściekłością i niena- 
wiścią ludzi — gdy cię deptali, ska- 
zywali na głód i pragnienie, trakto- 
wali gorzej niż psa lub konią, czy nic 
się nie oburzało w twojej piersi? © 

— Powiedz mi jednak, Sarafanie, 
kto cię tak źle traktował? Skad ci 
przyszły takie szatańskie myśli? 

— Eht.. nie pytaj mnie o to! 

— Czy nie masz matki... ojca?... 

Czerwony Sarafan roześmiał się 
dziko. 

— Czy nie masz dachu, domu — 
pytała Sassa dalej. 

— Nicl., nie mam niet. 

— Więc ja będę twoją pociechą, 
Sarafanie! Jestem tylko biedną, opu- 
szczoną niewolnicą, nie mającą rodzi- 
ców i ojczyzny, od dzieciństwa wy- 
chowaną w niewoli! Ty przynajmniej 
masz światło dzienne! Jesteś szczę” 
śliwszym w porównaniu z biedną 
Sassą! 

Czerwony Sarafan słuchał zdzi- 
wiony i patrzył na nieszczęśliwą. 

— Wyrzecz się swojej nienawiści 
i dzikości — mówiła Sassa dalej — 
ukazujesz się raz tu, raz tam, tań- 
czysz i śmiejesz się, jesteś tam zaw- 
sze, gdzie krew płynie, więc nazywa- 
ją cię widmem, czerwonym Sarafa- 
nem i uciekaja przed toba. Gdy bę- 
dziesz innym i lepszym, nikt nie bę- 
dzie uciekał od ciebie. 

— Niech uciekają! — zawołał czer 
wony Sarafan — powiedziałem ci już, 
że ich wszystkich nienawidzę! Nie py 
taj mnie więcej, nic nie powiem! 

— Daj mi rękę, Sarafanie! Czyż 
nie cierpimy jednakowo? — zapytała 
Sassa wzruszająco miękkim głosem. 

Czerwony Sarafan doznał takiego 
wrażenia, jakby się przeląkł i wyr- 
wał swoją. rękę z rąk Sassy. ` 

— Gdzie chcesz iść? — zapytała 
przestraszona, 

— Do klatki! — odpowiedział czer 
wony Sarafan — zostań tutaj, ukryj 
się! 

— J ocalisz mojego pana? 

Czerwony Sarafan nic nie odpo+ 
włedział, wybległ i wkrótce potym 
znikł w ulicy. 

Dziki śmiech jego dochodził do 
ślepej niewolnicy, która znów pozo- 
stała sama. 

— (o to jest? — mówiła składając 
ręce — co Się dzieje w duszy tego 
człowieka, którego wszyscy nazywa- 
ją widmem? Czy on ocali mojego pa- 
na? Tak sądzę! Przecież ocalił mnie! * 
I ja go się nie boję! Jest to człowiek 
z ciała i z kości jak inni... tylko sły- 
sząc jego okropny śmiech, zdaje się, 
że jest obłąkanym! Ale on jest przy 
zdrowym rozumie! Głos wewnętrzny 
mi mówi, że nie na próżno udałam się 
do niego! Pozostań tutaj... ukryj się! 
To były jego ostatnie słowa! Zosta- 
suj się do nich. W ciągu tych kilku 
godzin musi się wszystko rozstrzyg- 
nąć. Oby tylko niebo chroniło moje- 
go pana, 

Ślepa niewolnica upadła na kola- 
na, złożyła ręce i modliła sięl 


XXXV. 


Ucieezka 


Hetman Kozaków, który z oddzia- 
łem swoim stał za miastem w blisko- 
ści murów  fortyfikacyjnych spo- 
strzegł, że mała żelazna furtka na pół 
zburzonej wieży otworzyła się. 

Wysłał natychmiast jednego z 
swych ludzi do miasta z poleceniem, 
żeby ją zamknął. 

Sassa usłyszawszy, że kozżacy 
wchodzą do wieży, ukryła się, jak jej 
doradził czerwony Sarafan, 


Kozacy zamknęli furtkę, opuścili 
wieżę, a natępnie zamknęli wielką 
bramę, która z wieży prowadziła na 
miasto, 

Tymczasem czerwony Sarafan wy= 
szedł na ulicę, tańcząc i wyciągając 
ręce zbliżył się aż do bramy miejskiej. 

Szyldwachy i inni żołnierze ustę- 
powali mu z drogi. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 
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miany © rozkładzie kolejowym letnim 


Z dniem 15 bm. wprowadza się na PKP. 
ogólną zmianę rozkładu jazdy. ortis 
Dyrekcji Poznańskiej dostosowano rozkład 
jazdy do zmienionego układu pociągów pa- 
sażerskich w Dyrekcjach sąsiednich tak pol 
skich jak i zagranicznych z uwzśględnien em 
w miarę możności interesów i dążeń Woje- 
wództwa Poznańskiego. 

W stosunku do dotychczasowego rozkła- 
du jazdy ważniejsze zmiany są następujące: 
inia: Zbąszyń — Poznań — Strzałko- 

wo — Warszawa. 

Pociągi luksusowe nr. L 1301 i L 1302 
będą kursowały codziennie. Ranny pociąg 
osobowy nr. 1316 będzie odj. o 35 min. pó- 
źniej, tj, o godz. 5,35 uzyskując we Wrześni 
połączenie od Gniezna. Wieczorny pociąg 
osobowy nr. 1314 do Warszawy będzie kur 
sował o 30 min. wcześniej, tj. o godz. 22,35. 
Po raz pierwszy w zmienionym planie bę- 
dzie kursował w nocy z 14-15 maja. 

Popołudniowy pociąg nr. 1312 będzie 
kursował o 10 min. później, przy czym bieg 
tego pociągu od l sprosoć przez skasowa- 
cie niektórych postojów nepsu, przez to 
o 30 min. wcześniejszy przyj. do Warszawy. 

Dla ruchu podmiejskiego zaprowadzono 
mową parę pociągów z Poznania do Swa- 
rzędza nr. 948-947 (Poznań odj. 16,30) oraz 
w godzinach wieczornych z Poznania do 
Kostrzyna poc. nr. 950 z odj. z Poznania o 
godz. 23,38. W pociągu 1312 (Poznań odej. 
17,25) będzie kursował wagon cy grań - 
niej omnia: z Poznania do Lwowa 
(przez Kutno, Łódź, Skarżysko). 

Wagon ten w powrotnej drodze będzie 
biegł ze Lwowa przez Ostrów Wikp. w po- 
ciągu nr. 622 (Poznań przyj. 14,37). 

Linia: Poznań — Inowrocław — Toruń 
(Bydgoszcz). ; 

Zaprowadzono nową parę pociągów po- 
śpiesznych dziennych nr. 5 i 6, które będą 
kursowały w relacji Katowice — Poznań — 
Gdynia i z powrotem. Poc. nr. 6 Poznań 
lg odej. 14,10 do Gdyni. Poc. nr. 5 
z i, Poznań przyj. 15,05 odej. 15,30 do 
rq pH 
gony berpoirednie] komunikacji Gdynia — 

iedeń, Gdynia Praga — Karlsbad, Gdy- 
Poznań 


będą gursowały wa- 


mia — Truskawiec (przez Lwów), 
— Zakopane, Poznań — Krynica z przej- 
ściem w Katowicach na o iednio sko- 
munikowane pociągi. Dotychczaso 
posp. nr. 306 Poznań — Toruń przełożono 
o2 are paca tj. odej, 16,45 Toruń 
przyj. 18,35 z połączeniem na poc. posp. 
404 do Warszawy oraz na poc. osobowy d 
Grudziądza. 

Poc. posp. nr. 305 będzie kursował w go 
dzinach rannych Toruń odej. 7,00 Poznań 
przyj. 8,53 z połączeniem w Toruniu z War- 
szawy i Grudziądza. 

Zamiast po. osob. nr. 333 będzie kurso- 
wał poc. nr. 323 z Torunia około 2 godz. 
później, Toruń odej. 10,55 Poznań przyj. 
13,48. W pociągu 
gon bezpośredni 


sm będzie kursował wa- 
oruń — Berlin z przej- 
ściem w Poznaniu na poc. 1305 (Poznań 
odej. 14,25). Wagon ten wraca poc. nr. 
1306-226-336 (Poznań odej. 15,15). 

Na odcinku Inowrocław — Toruń wpro- 
wadzono nową parę poc. nocnych nr. 332 
Inowrocław odej. 2,15 oraz poc. nr. 331 To- 
ruń odej. 4,10. 

Pociągi te skomunikowano w Inowroc- 
ławiu w kierun i z Poznania. 

Nadto zaprowadzono nową parę poc. 
osob. nr, 331A i skomunikowaną w 
Inowrocławiu z poc. pośp. nr. 516 doi z 
Poznania. 

Na odcinku Mogilno — Inowrocław ! Mo 
gilno — Gniezno zaprowadzono nowy poc. 


Gniezno 


Zawód miłosny przyczyną 
samobójstwa 
Pod wpływem zawodu miłosnego targnę- 
ła się na swoje życie, wypijając większą 
ilość kwasu solnego 22-letnia Leokadia Kò- 
porska z Lulkowa, pow. gnieźnieński. 
Znaleziono ją na cmentarzu w Strzyże- 
wie Kościelnym, i przywieziono do „szpitala 
miejskiego w Gnieźnie, 


-m 


Śrem 


Warta wylewa 

W śremie po raz trzeci w bież. roku 
Warta występuje ze swego koryta i zalewa 
przybrzeżne łąki, nie czyniąc dotychczas 
większych szkód na polach uprawnych. 

Przybór wody w rzece, który spowodo- 
wały duże opady, w górnym biegn Warty 
4 jej dopływów wykazuje dalsze tendencje 
powiększania się. 


Krwawy samosąd 


W Mosinie pow. Śrem przechodził ulicą 
nrzędnik gospodarczy Polus Franciszek, za- 
mieszkały w maj. Sowiniec. W pewnej 
chwili napadł na niego Dziurla Andrzej, ro- 
botnik. Pomiędzy Dziurią a urzędnikiem 
Polusem wywiązała się bójka. Polus we 


własnej obronie wyjął z kieszeni browning 
i oddał oztery strzały do napastnika, raniąc 
go trzykrotnie w lewą nogę, bok i przedra- 
mię, 

Tłem zajścia było wydalenie z pracy 
przez Polusa Dziurlę, który z tego powodu 
sapałał i 


do urzędnika 0. 


nr. 242 i 243 w godzinach rannyc hdla po- 
trzeb szkolnych. 

W okresie od 15 maja do 28..8. będzie 
kursował w dni świąteczne pociąg Week- 
endowy pod hasłem „Poznaj swój kraj” z 
Poznania do Ciechocinka i z powrotem 
(poc. nr. 4314-4317). Poznań odej. 7,00 po- 
wrót do Poznania godz. 22,54 z postojami 
w ważniejszych stacjach. 

Pociągi te będą skomunikowane w Mo- 
gilnie w kierunku Strzelna i w Inowrocła- 
wiu w kierunku Żnina (Biskupina) z Krusz- 


wicy, 

Przyspiojedów pociągi sezonowe nr. 17 
i 18 w relacji Hel — Katowice będą kurso- 
wały jak w ubiegłym roku w okresie od 15. 
6. do 5. 9. br. 


Ortrów 


Uroczystość św. Floriana. Ochotnicza 
Straż Pożarna obchodziła uroczyście dzień 
swego patrona św. Floriana w środę, 4 
Po uroczystym nabożeństwie odbyło się 
przed ponnike św. Floriana na małym 
Rynku przemówienie prezesa oddziału 
pow. p, dr. Pawłowskiego oraz wręczenie 
odznaki poaówe i dyplomu oro- 
wemu naczelnikowi p. Wawrzyńcowi Chmie 
lewskiemu za 35-letnią pracę w Ochotn. 
Straży Pożarnej, po czym odbyła się defi- 
lada. Po ólnym obiedzie odbyły się pd 
kazowe ćwiczenia miejscowej Straży Po- 
żarnej na budynku Hotelu pod Białym Or- 
łem. Wieczorem odbyła się zabawa tane- 
czna, przed którą Straż Pożarna musiała 
się udać gasić pożar; na szczęście nie gro- 
źny. 


Budowa nowych mostów na Warcie 


W tych dniach przystąpiono w Kole do 
budowy dwóch nowych żelazobetonowych 
mostów na rzece Warcie. 

Na odnodze Warty przy Kaliskim Przed- 
mieściu usypany już został kilkumetrowej 
wysokości wał, Zbudowano już kilka grani- 
towych filarów pod konstrukcję żelazobe- 
tonową. Prace nad budową mostu żelazo- 


betonowego na głównym korycie Warty po 
stępują w szybkim tempine naprzód. Robo- 
tnicy pracują na trzy zmiany. Oddanie do 


użytku mostów nastąpi z końcem roku bie- 
żącego. W związku z budową autostra- 
dy na odcinku Warszawa — Poznań, która 
przebiegać będzie przez Koło, ulegnie prze 
budowie ul. Legionów w Kole. 


Epilog katastrofy mątewskiej 


W niedzielę odbył się w Inowroc- 
ławiu pogrzeb ofiar tragedii mątew- 
skiej. Przy udziale tysięcznych tłu- 
mów chowano śp. J. Kulusa, St. Za- 
błockiego i St. Ziętarę w Mątwach. 
Równocześnie odprowadzono na miej 
sce wiecznego spoczynku na cmen- 
tarz parafii św, Mikołaja w Inowroc- 
ławiu zwłoki śp. E. Butacza i St. Na- 
lewajskiego, których wypadek był 
tym tragiczniejszy, że po dłuższym 
bezrobociu zginęli na drugi dzień po 
otrzymaniu pracy. 

Nad trumnami przemawiał ks. 
kan. Jaśkowski. Dyrekcja Zakładów 
Solvay zapewniła wdowom zmarłych 
dożywocie, 


Na miejscu wypadku urzędowały 
liczne komisje. Z Gniezna przybyły 
władze kolejowe. Zjawił się proku- 
rator i komisja sądowo-lekarska oraz 
najważniejszą komisja ze Stow. Do- 
zoru Kotłów, która przeprowadziła 


skrupulatne badania. 


Według wszelkich cech prawdo- 
podobieństwa głównym powodem ka- 
tastrofy był błąd fabryczny kotła, 
którego ani konstruktor ani inżynier 


badający stwierdzić nie mógł. 


Śledztwo ustaliło również, że fa- 
bryka nie ponosi w tym. wypadku 
żadnej winy, gdyż przestrzegała do- 
kładnie terminów badań kotłów w 


przepisanych okresach. 


Tragiczny finał przejażdźki kajakiem 


W niedzielę tragicznie zakończyła 
się przejażdżka kajakiem żaglowym, 
na jeziorze zamkowym. Uczeń'IV kla 
sy państw. gimn. w Wąbrzeźnie Lid- 
kiewicz Włodzimierz, odprowadziw- 
szy do pociągu ojca, udał się wraz z 
kolegą Ostrowskim na przejażdżkę 
kajakiem żaglowym. W pewnej chwi 
li silny wiatr wywrócił kajaki i obaj 
znaleźli się w wodzie. Ostrowski, któ 
ry umał pływać, zdołał o własnych 
siłach dopłynąć do brzegu, Lidkie- 


wicz zaś pozostał w wodzie, trzymając 


się kajaka i wzywając ratunku. Mi- 
mowolny świadek tragicznego wypad 


ku p. F. Sulżycki rzucił się na ratu- 
nek Lidkiewiczowi, jednakże wsku- 
tek zimna, dostał kurczu i musiał sam 
siebie ratować. Lidkiewicz, nie o- 
trzymawszy znikąd pomocy, utonął. 


W chwilę po tym na miejsce tragicz- 
nego wypadku przybyła policja oraz 


rybacy, którzy po przeszło półgodzin- 
nych poszukiwaniach wydobyli zwłoki, 


Pniewy 


— 50-letni jubileusz istnienia obchodzi 
w dniu 15 maja br. Towarzystwo Przemy- 


słowców. 
— Wystawa prac terminatorskich. W 
ostatnich dniach odbyła się w sali p, E. Ma- 


tuszaka wystawa prac terminatorakicii, zor- 
ponowna przez kierownictwo Dokształ. 

zkoły Zawodowej. Eksponaty świadczyły 
o wysokim poziomie tamt, rzemiosła. 


— Na cele rozbudowy kościoła Pa 
nego w Pniewach odegrano 3 akt. sztuk 
teatr. „Skalmierzanki , Ze względu na ce 
— rozbudowa i o ienie kościoła — im- 
preza miała nadzwyczajne powodzenie. Or- 
anizatorom — Kołu Śpiewackiemu i Kotu | 
uzyczńnemu — należą się słowa uznania. 


Szamotuły 


— Przedstawienie na rzecz dziatwy 
szkolnej. Koło Opieki Rodzicielskiej przy 
Szkole Powszech. im. M. Konopnickiej pow 
tórzyło na ogólne życzenie przedstawienie 
amatorskie p. t. „Ciotka Karola". Zysk 

rzeznaczono na pomoce naukowe dla naj- 
iedniejszej dziatwy szkolnej. 

— Tradycyjną majówkę dla dziatwy 
urządziło w minioną niedzielę kierown c- 
two Ochronki przy Zakładzie św. Józefa. 
Majówka odbyła się w ogrodzie „Strzelni- 
cy", do której wyruszyły dzieci w barw- 
nym korowodz'e z orkiestrą na czele. Ma- 
jówka zamieniła się w je wspaniałą 
zabawę dla dzieci, pełną najróżniejszych 
niespodzianek i atrakcji, Wraz z dziatwą 
bawil' się ochoczo także dorośli. 


Środa, dnia 11 maja 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka, 6,40 Płyty, 7,00 Dziennik poranny. 
7,15 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół, 8,10 Przer- 


11,15 Audycja dla szkół. 
skie (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 Przer- 
wa. (Patrz programy lokalne). 15,30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15,45 „Chwilka pytań” — 
pogadanka dla dzieci starszych. 16,00 Skrzyn= 
ka językowa, 16,15 Muzyka lekka w wykona- 
niu Zespołu Rozgłośni Poznańskiej. 16,50 Po- 
gadanka aktualna, 17,00 „O morskiej obronie 
minowej” — odczyt. 17,15 Miniatury kwarteto- 
we (muzyka polska) (z Krakowa). Wykonawcy: 
Kwartet smyczkowy Rozgłośni Krakowskiej: 
(Stanisław Mikuszewski — I skrzypce, Herbert 
Nierychło — II skrzypce, Henryk Zarzycki — 
altówka, Józef Makowicz — wiolonczela), 17,50 
„Polska młodzież szkolna a obrona kraju” — 
pogadanka. 18,00 Wiadomości sportowe. 18,10 


11,40 Pieśni francu-|P, R 


Melodie taneczne w opracowaniu Wurlitzera 
(płyty). 18,30 Program na jutro, 18,35 Audycja 
dla wsi, 19,00 „A to się pali serce moje” — 
opowiadanie. 19,20 Duety wokalne w wykona- 
niu Ł. Guzowskiej-Ozimińskiej (sopran) i Lidii 
kiej (mezzosopran). 
nak (z Łodzi), 19,35 O dzielności uspołecznio- 
nej — mówić będzie prof, Tadeusz Kotarbiński, 
19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 Polska mu- 
zyka popularna w wykonaniu Małej Orkiestry 
„pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktual- 
na. 21,00 Koncert chopinowski w wykonaniu 
Pawła Lewieckiego, 21,45 „Bema pamięci rap- 
sod żałobny” (7-a audycja), śpiewają chóry ze 
Lwowa. IChór męski „Bard” pod dyr, Adama 
Smoóleńskiego. 22,30 Polska muzyka popularna 
(płyty). 22,50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Przegląd prasy i komunikat me- 
teorologiczny, 23,00 „Dzień żałobny w Polsce” 
— odczyt w języku francuskim wygł. Tadeusz 
Chmieliński, 23,15 Patrz programy lokalne, 
Poznań, 11,40 Piosenki żołnierskie — pły- 
ty. 13,00 Życie kulturalne i społeczne Pozna- 
nia, 13,05 Skrzynka rolnicza. 13,15 Koncert 
rozrywkowy — płyty. 14,15 Z muzyki polskiej. 
18,10 Wiadomości sportowe lokalne. 48,15 


Akomp. Karol Pros- |S 


Str, 7? 


Program ma futro. 18,20 „Amursła” — opowie 
stka dla dzieci. 18,30 Arie i pieśni w wykona- 
niu Janiny Jabłońskiej — mezzosoupran. Przy 
fortepianie Władysław Raczkowski. 18,50 „.Zło- 
ty okres kultury Poznania” (O książce dr. Ze- 


bm. |nona Kosidowskiego). 20,00 Audycja młodych 


talentów, Wykonawcy: Marta Magierówna — 
fortepian, Marta Gawrońska — sopran, Lech 
Białochowski — bas, Zdzisław Ciesiołkiewicz — 
fortepian. 20,30 „Dziewczyna z Bilbao" — wie- 
czór literacki (wyjątki z najnowszej książki 
Antoniego Kawczyńskiego), 22,30 Słynni soli- 
ści — płyty. 23,00 Czar nocy — płyty. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


20,00 Droitwich. „Holender-tułacz” — opera. 
20,00 Sofia. „Norma” — opera. 20,30 Stras- 
burg. Koncert symfoniczny. 21,00 Berlin. Sym- 
fonia IX Brucknera. 


TRWAŁE POMNIKI WIELKOŚCI, 
Rocznica śmierci gezj-iw=ąd Marszałka Polski 
lo, 


w 

W trzecią rocznicę śmierci Wielkiego Bu- 
downiczego Polski Odrodzonej, Marszałka Jó- 
zefa Piłsulskiego, audycje Polskiego Radia po» 
święcone są Jego pamięci, 

Dzień 12 maja rozpocznie audycją poranną 
— Wilno, ukochane miasto Marszałka. Hejnał 
z Wieży Katedry Wileńskiej, koncert wileńskiej 
orkiestry wojskowej, audycja żołnierska „Pie- 
śni ziemi wileńskiej” w wykonaniu chóru ludo» 
wego „Kaskada“, oraz audycja dla szkół, opar- 
ta na wspomnieniach z lat dziecięcych Mar- 
szałka p, t. „Mały Ziuk w szkole” — wypełnią 
program poranny. Wilno nada również audy- 
cję dla szkół o godz. 11,15 p. t; „W rocznicę” 
w wykonaniu dzieci z Sierocińska Imienia Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Do najważniejszej części programu radiowe* 
go w tym uroczystym dniu należy zbiorowa att- 
dycja od godz. 10,00 rano do 11,15. Rozpocznie 
ją reportaż z Belwederu, pamiętającego ostat- 
nie chwile Komendanta. Następnie transmito- 
wane zostanie nabożeństwo za duszę Józefa 
Piłsudskiego z Katedry św. Jana w Warszawie, 
w czasie którego wykonane zostanie „Requiem” 
Józefa Kozłowskiego przez orkiestrę i chóry 
Polskiego Radia oraz solistów. Po nabożeństwie 
trzy reportaże dopełnią całości tej audycji. Re- 
portaż z Krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów na Wawelu, z Mausoleum na Rossie w 
Wilnie i z Kopca Józefa Piłsudskiego na So- 
wińcu w Krakowie. 

O godz. 15,30 program zawiera audycję p. t. 
„Trwałe pomniki wielkości”, Będzie to zbioro* 
wy meldunek xe wszystkich Rozgłośni Polskie- 
go Radia, poświęcony wszystkiemu, co zostało 
wzniesione trwałego ku uczczeniu pamięci Mar- 
szałka. O godz. 17,00 — recytacje — „Z roz- 
mów Artura Śliwińskiego z Józefem Piłsud« 
skim”, O godz. 19,20 Łódź nada na fali ogólno- 
polskiej poezjo-montaż Kazimierza Wierzyńskie 
gc p. t. „Tragiczna wolność”, w opracowaniu 
dr, Jerzego Bujańskiego; „Tragiczna wolność” 
— to poetycka Legenda o Wielkim Budowni- 
zę oaz paz stanowiący syntezę wzru 
sze: arodu, odzwierciedlenie nastr iel- 
kich chwil. cy 

pecjalnie uroczysty charakter będzie po- 
siadała godzina 20,40 — „W godzinę śmierci”, 


GIEŁDA ZBOZOGWĄ 
> k Poznań, dnia 9. 5, 1938 
tandarty: 1) żyto 706 gł. 2) pszenica 7 
s Mg I we owies II 450 gh tę 
cezmi a —650 Se 
enr gl. gL b) 673—678 gl. 
CENY 


tratotkcyjne:—orieoteeyjne 
Warunki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonówe, dostawa bieżąca, sa 100 kg. 


Pszenica <: epe © 25,00 25,50 
Żyto zdatne do przemiała 20,25 20,50 
Jęczmień browarowy - 
Jęczmień 700 — 717 gl. 17.75 18.00 
Jęczmień . 673 678g 17,00 1750 
Jęczmień 650 16,75 17,00 
Owies 17.50 1800 
a standartowy 16,50 17.00 
Mąka poz.g.l 0-30 proe, wye 43,75 44,75 
ac E A OG s - N 
u o „ikAÓBO 5 4=1 MEN 
8 w eIl Ga a — 33,25 34,25 
Mąka żytn. gat. I 0-50 == 30,25 31,25 
Mąka żytnia 0-65 28,75 29,74 
Otręby pszenne, grube = 1550 16,00 
a — 13,50 14,50 
” standariow. — 13,00 14,90 
Otręby ieczmienne => 12,00 13,00 
Groch Viktoria — 22,00 24,50 
„  Folgera — 23,50 25,00 
Peluszka -= 24,00 25,00 
mbin żółty — 14,00 14,50 
„ Niebieski — 18,25 13,75 
dela — 30,— 34,00 
Wyka latowa = 
Mak niebieski — 
Gorczyca z 34,00 36,00 
Rajgras angielski — 65,00 75,00 
Rzepik ozimy — — = 
iemię lniane — 50,00 52.00 
Maknch lniany w tafluch — 4150 22,50 
LJ ” =s 15,50 16,50 
w SOMOCZM w lał d2-4JWo — 17,50 1850 
Śrat Soja ~ 75 23,75 
Słoma pszenna — 
v "” = 4,90 5,15 
w żytnia lazem Z 4,75 5,00 
w żytnia prasowana — 5,50 5,75 
„ Owsiana luzem — 4,80 5,05 
„ Owsianna — 530 555 
w jęczmienna ngem — 
» jęcamienna prasowana — 
Siano zwykłe luzem — 140 7,60 
„ zwykłe pras. — 7.15 8,20 


Ogólny obrót: 2892 ton, w tym: pszenicy 
880 ton, tendencja ożywiona; żyto 1050 ton, 
tendencja wyczekująca, jęczmień 135 ton, 
tendencja spokojna; owies 50 ton, tendencja 
spokojna, przetwory młynarskie 486 ton, 
tendencja ożywiona, nasiona 93 ton, tend. 
spokojna; pastewne i inne 688 ton, tendente 
cja spokojna, 


Šoda, HH maja 1988 


CPORTT 


Turniej „Golden Gloves“ w Chicago 


' Historia turnieju o złote rękawice w 
Ameryce jest bardzo obszerna. Wielki 
dziennik amerykański „New York Daily 
News" zrozumiał, że boks amerykański 
trzeba zorganizować od podstaw, gdyż od 
roku 1925 pięściarstwo amatorskie zostało 
zahamowane. I w tym celu stworzył turniej 
„Golden Gloves". 

Powodzenie imprezy było ogromne. W 
międzyczasie turniej przeniósł się z New 
Yorku do Chicago, gdzie organizować 
źaczął jeden z największych dzienników w 
Ameryce „Chicago Tribune". Z początku 
walczyli zawodnicy amerykańscy, a obec- 
nie nawiązano stosunki z Anglią, Polską, 
Włochami, Niemcami i z reprezentacją Eu- 
ropy. 

Z tej właśnie imprezy wyłoniły się przy- 
szłe gwiazdy boksu zawodowego: Joe Lo- 
uis, Barney Ross i inni. 

Zgodnie z umową FIB. odbywać się bę- 
dą rok rocznie zawody reprezentacyj Eu- 
ropy i Ameryki w Chicago w ramach tur- 
nieju „złotych rękawic”. „Chicago Tribu- 
me” zdobył prawo urządzania tej imprezy 
na przeciąg 20 lat. W zeszłym roku turniej 
ten przyniósł zyśku 40 tys. dolarów, a 1936 
roku za 13 tys. dol. otrzymanych ze zbio- 
tów tej imprezy „Chicago Tribune" wysła- 
ło na olimpiadę do Berlina reprezentacyjną 
ósemkę. 

Obliczenia ze zeszłorocznego spotkania 
Ameryka — Europa nie podano, ale zysk 
musiał być ogromny, śdyż wiadomo o tym, 
że w Chicago jest wielkie skupienie róż- 
nych narodowości, a przede wszystkim Po- 
laków, Włochów i Niemców. Nic też dziw- 
nego, że FIB. w porozumieniu się z „Chica- 
go Tribune” do reprezentacji zeszłorocznej 
po mistrzostwach Europy w. Mediolanie wy 
brała po dwóch ze wspomnianej narodowo- 
ści. W tym roku w reprezentacji Europy 
znalazł się jeden tylko Polak, Kolczyński. 
Czyżby FIB otrzymała jakieś inne polece- 
nia? 

Tradycyjnym zwyczajem każda repre- 
zenłacja mająca walczyć w ramach turnie- 


Dziecięce płaszczyki ubranka, sukienki 
Ceny niskie. Asygn. Kredyt 


-f Kacznaiek 
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Klub. Hokejowy „Czarni“ zawiadamia. 

Zebranie plenarne klubu odbędzie sę w 
środę dnia 11 bm. o godz. 20 w lokalu klu- 
bowym. Obecność wszystkich członków ko 
nieczna. 

Treningi hokejowe odbywają się we 
wtorki i piątki od godz. 19 do zmierzchu na 
boisku przy ul. Fr. Ratajczaka, tamże przyj 
muje się zapisy na członków oraz w sekre- 
tariacie klubu, ul. Półwiejska 30 m. 24. 


Pięściarstwo 


Nowe władze POZB. ` s 

Spokojnie : rzeczowo toczyły się obra- 
dy walnego zebrania POZB. Ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutorium z wyjąt- 
kiem skarbnika, który nie przedstawił zam 
kniętych i zbadanych przez komisję rewizyj 
ną ksiąg, Ustalono z tej racji komisję w o- 
sobach pp. mec. Linkego, inż. Dickmana 
i mgr. Małaszyńskiego, która zbada agen- 
dy i udzieli skarbnikowi pokwitowania. 

Z kolei przystąpiono do wyboru nowe- 
go zarządu, który wybrano jednogłośnie w 
następującym składzie: pp. prezes inż. Su- 
ligowski (Sokół Poznań), wiceprezesi Si- 
korski (Warta) i Dłużewski (HCP), sekre- 
tarz Muzalewski (niestowarzyszony), skar- 
nik Stróżyk (Sokół Poznań), ref. zdrowia 


dr. Matelski, przewodniczący wydziału spor | ' 


towego Kazimierż Derda, przewodn. wydz. 
spraw sędziowskich Masłowski (Sokół Po- 
znań), kapitan sportowy Radomski (HCP), 
kronikarz Gawron (Warta), ławnicy dyr. 
Głowacki (Warta) i Włodarczak (KPW), 
gospodarz Szczepaniak (HCP). Do komisji 
rewizyjnej wybrano pp.: inż. Dickmana 
(HCP), Jęczkowiaka (Sokół Poznań), Sob- 
czaka (Warta) i Kłosowskiego. 

Zebraniu przewodniczył p. mec. Linke. 


ju „złotych rękawic” otrzymuje od organi- 
zatorów mundury. Pamiętam, w roku 1934, 
kiedy byłem w reprezentacji Polski w Ame 
ryce, po przyjeździe zaczęto nas mierzyć 
najdokładniej w świecie. To było w New 
Yorku, a kiedy przyjechaliśmy do Chicago, 
gotowe mundury już na nas czekały. Tak 
samo jest i teraz. W Paryżu 'trawcy wzięli 
miary z każdego zawodnika, które przesła- 


no (telegraficznie) do New Yorku, gdzie po 
przyjeździe wszyscy reprezentanci Europy 
ubiorą się w paradne mundury. 

Tegoroczna reprezentacja USA będzie 
najsilniejszą z dotychczasowych, gdyż zo- 
stała wybrana z pośród kilkudziesięciu ty- 
sięcy pięściarzy. Pokonanie jej przez Eu- 
ropę będzie nader trudne. 

Oktawian Misiurewicz. 


Kolarze na tocze Slomila. SA 


Do mistrzostw torowych Poznania sta- 
nęło ogółem 35 kolarzy.. W wyścigu otwar- 
cia na 1000 m. dla zawodników na karty 
wyścigowe startowało 18 zawodników. Po 
5 przedbiegach, 2 międzybiegach i 2 półłi- 
nałach zakwalifikowali się do finału - Bo- 
siacki i Józefczak. W dwóch biegach fina- 
łowych zwyciężył Józefczak w. czasie 17.1 
sek. (ostatnie 200 m.), 2) Bosiacki, 3) . Lu- 
dwiczak. 

W wyścigu na 1000 m. o tytuł indywi- 
dualnego mistrza m. Poznania startowało 
14 kolarzy licenzjonowanych, Po przedbie- 
gach zakwalifikowali się do ostatecznej roz 
grywki o tytuł Nowaczyk (KPW) i K. Gar- 
czyński (Stomil). W finale zwyciężył dwu- 
krotnie Nowaczyk w czasie 17.1 sek., 2) K. 
Garczyński, 3) Kluj (KPW), który przegrał 
po zaciętej walce w półfinale do Nowaczy- 
ka. W przedbiegach wyeliminowani zostali 
Lange H. i Szymański (HCP), Węclewicz 
i Baranek (Stomil). 

W wyścigu o drużynowe mistrzostwo 
Poznania na dystansie 4000. m. startowały 
tylko dwie drużyny. Wygrał zespół Pozn. 
Tow. Cyklistów i Mot. (Ratajczak, Sarno- 
wski i Frąckowiak), uzyskując czas 1:24.' 
Drugie miejsce zajęła drużyna „Stomula”; 


która uległa zdekompletowaniu tuż ptzed 
metą. 

W biegu australijskim startowało 14 ko- 
larzy. Wyścig odbywał się na tyluż okrą- 
żeniach, ilu startowało zawodników. Na ka 
żdym okrążeniu (z. wyjątkiem 2 ostatnich) 
odpadał ostatni zawodnik. Zwyciężył -Bo- 


Wzmacniać, uszłachetniać, przyprawiać 
można smak każdej potrawy. Na tym pole- 
ga właśnie cała sztuka dobrego gotowania. 
Smak jednej potrawy należy wzmacniać do- 
daniem imnej o tym sańiym „smaku, inną 
potrawę uszlachetniamy przez dodanie sma- 
ku podobnego, to znów przyprawiamy po- 
trawę dodatkiem 0 smaku odmiennym. 
Wzmacniać, uszlachetniać, przyprawiać mo- 
że Pani również smak” Swej kawy przez do- 
danie Karo-Franck,: tej nowoczesnej; aroma- 
tycznej przyprawy: do: kawy w kostkach. . 


siacki (Stomil) w czasie 8:45.1 min. przed 
Józetczakiem i Rozumkiem (ZS). 

W wyścigu na 10 km. na punkty dla ko- 
larzy licencjonowanych. startowało 10.. Co 
piąte okrążenie odbywał się finisz punkto- 
wany, przy czym na ostatnim finiszu liczo- 


no punkty podwójnie, Zwyciężył Kluj (K. Į! 


P., W.) 27 pkt., 2) Jankowiak (Stomil) 20 p., 
?) Lange (HCP) 20 pkt, Publiczności zebra- 
io się około 2000 osób. = 


Piywanie 


Prace trenera Steppa w Polsce, 

Zarząd PZP rozplanował już prace ame- 
rykańskiego trenera Steppa na naszym te- 
renie, a mianowicie: 

1 czerwca — 15 lipca Stepp będzie dosko- 
nalił 40 najlepszych zawodników Śląska, 
Krakowa, Lwowa i Ostrowca. 

16—19 lipca — na mistrzostwa Polski w 
Bielsku, 

% lipca — 4 sierpnia na ohozie reprezen- 
tacji w Ustroniu. i 

4—31 sierpnia — ezkolenie najlepszych 
zawodników Warszawy, Łodzi, Wilna, Brześ 
cia i Lublina. 

1—27 września w Poznaniu doskonalenie 
zawodników z Poznania i Pomorza, 

We wszystkich wymienionych pracach 
Steppowi towarzyszyć będą jako asystenci 


Tenis 


Henkel pokonany w Wiesbadenie, 
„Zakończone zostały w Wiesbadenie.mię- 
dzynarodowe zawody tenisowe, W finale 
gry pojedyńczej panów.Amerykanin Aner- 
son pokonał czołowego. tenisistę . Niemiec 
Henkla 6:1,.3:6, 6:4, 6:4, W finale gry-poje- 
dyńczej pań Nieńtka Horn pokonała swą 
rodaczkę Zehden. 6:0, -6.1. : 


Tenis w Niemczech 


"Kierownictwo tenisu niemieckiego zesta- 
wilo skład drużyny czółowych zawodników 
i zawodniczek, którzy. wchodzą w grę, jeśli 
chodzi. o rozgrywki-międzynarodowe. Lista 
ta brzmi: Beuthner, Denker, Dettmer, :Doh- 
nal, Gerstel; Góepfert,: Henkel, Hildebrandt, 
von „Metaxa, Redl, Schróeter, dr Tiibben: pa- 


czterej najlepsi instruktorzy, wybierani po |nie: Beutter, Enger, , Hamel,- Heidtmann, 


jednym z każdego okręgu, 


Horn, Kappel, Rost, Ullstein, 


Najszybszy koń Ameryki 


W dniu 30 maja zmierzą się w Belmont-Park koło Nowego Jorku dwa konie, mają- 
ce za sobą największą liczbę zwycięstw, Sławka wynosj 100 “tysięcy dólarów, Na 
zdjęciu widzimy „Admirała” w czasie treningu. 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE : 
Poleca firma EDMUND RYCHTŁER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Centralna Drogerja J. Czepczyśński 
Poznań, Stary Rynek 8. 


Telefon zbiorowy 45-45. 

Poleca najtaniej: gło rog ża Pod 

kosty 1 wszelkie przybory malarskie, 

Mydła | proszki do prania — Mydła to- 

aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 

oraz wszelką kosmetyką — Frotery — 

Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaj 
Jddział: Drogerja „UBiversum” ul, Fr, Ra- 

tajczaka 38. 

Telefon 2749. 

Fabrykacja środków do zwalczania szko. 

dników w polach. lasach i ogrodach. 
~ Artykuły bartnicze. 


DETEKTORY 
są nieco droższe od-re-- 
klamowanych, ale zato 
odbiór jest o 100% gło- 
śniejszy. Zapraszamy 
na demonstrację. 
Idaszak i Walczak 
Poznań, św. Marcin 18. 
NZ Z 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHIROMANTKA 


grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 

- podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraże 
niejszość i przyszłość, szczęście w. miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl są- 
dowe, Wpada w trans. Przenika psycho- 
łogię osób, Ostrzega przed. niebezpie- 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Rā- 
tajczaka 15 m. 10, II ptr, nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


TNA EET 
Zapowiedzi ślubne 


W Urzędzie Stanu Cywilnego zgłoszono 
następujące zapowiedzi. SS 

Urzędnik prywatny Teofil Balcerkiewicz 
i biurowa Wanda Dykierska; ślusarz - t0- 
karz Jan Szuba i pokojowa Marianna No- 
wacka z Gniezna, czeladnik krawiecki Sta- 
nisław Nowaczyk z Gniezna i Joańna. Kô- 
walska z Wymysłowa Dolnego gmina Trze- 
meszno; robotnik Kazimierz: Koperski i pra- 
cownica domowa. Stanisława Wróblewska; 
monter samochodowy. Nikodem Spychalski 
i krawcowa Zofia Ochocka; siodlarz Ed- 
mund Kozanecki i marszantka Janina Cze- 
kanowska; plutonowy zawodowy Leon Pie- 
traszewski i-krawcowa Bronisława Kaźmier 
czakówna; ślusarz Edmund Ukleja i kraw- 
cowa Gertruda Szkudlarska; handlowiec 
Mieczysław Szurkowski i biuralistka Łucja 
Kieszakówna. 


NASZE 


ZMARLI 


Nieznane dziecko imieniem Józef, około f 
mies. 10 dni, Marian Serba, 4 mies. Władysław 
Otmianowski „rolnik, 90 lat. Stefan Nowakow- 
ski, rolnik, 54 lata. Stanisław Cichocki, 3 lata. 
Marianna Staszakowa z domu Jęczmionka, wdo 
wa, 80 lat. Hilara Pestkowska, krawcowa, 77 L 
Józef Jasiński, robotnik, 60 lat. Stefan Wacła- 
wski, 5 lat. Józef Klaczyński, robotnik, 64 lata, 
Wiesław Czajka, 8-mies, Bronisława Śniegocka 
z domu Kamińska, wdowa, 67 lat. Piotr Augu- 
styniak, kupiec, =70- lat. Leon Tomczak, rolnik, 
44 lata. Zofia Kaerger, 30 minut, . 


m 02 


GIEŁDA PIENIĘŻN 


Warszawa dnia 9. 5. 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe: 


3 proc. pożyczka inwestycyjna 82,75 

41/: proe. poz. państwowa wewn. 65,00 

4 proe. konsolidacyjna , 68,75 

5 proe, poż, konwersyjna „ju 70,50 

Akcje w złocie : 

Bank Polski ` a Eia . 116,5 

Lilpop. . . ` . ` . 74,25 

Węgiel NOZORECA ZZ 29,00 

Norblin . - - ~ . 85 00 

Starachowice $ AON etap 38,50 

Modrzejów E 19 . 14,00 

Haberbusch EBAY NW Z 40,50: 
„| Ostrowiec . . - . . 56.00 

: Dewizy: 
trans. 

Belgia 89,10 89,32 

Berlin 213,07 

Amsterdam 294,30 295,04 

Kopenhaga 118,30 

Paryż 14,92 * 15,12 

Sztokholm 136,54 

Włochy 27,99 

Helsinki 11,72 

Praga 18,47 18,52 

Szwajcaria 121,35 121,65 

Londyn 26,41 26,48 

Nowy Jork czek 5,3058 5,317/8 

Nowy Jork kabel . 5,30%4 5,32 

Osle „132,98 , 


Tabela 


3 dzleń ciągnienia 4-ej klasy 41 Loterii Państwowe. | 63 


__ Li N ciągnienie 
Główne wygrane 


- Stała dzienna wygrana 5.000 
zł. padła na nr. 33076 

10.000 zł.: 61435 105978 

5.000 zł.: 53765 93691 

2.000 zł.: 9762 10337 12731 
14454 15665 17389 23284 26792 
32696 38229 40200 59177 72270 
83018 88236 94462 95601 114698 
138762 138919 144140 

1.000 zł.: 7656 24533 25184 
26107 33843 35363 40763 46722 
46065 55581 57159 79308 86444 
98018 101294 103716 105319 
111552 115002 136609 138166 
145322 146323 152566 155770 


Wygrane po 250 zł. 


_ 12 40 236 346 450 51 752 1007 
164 242 79 530 51 606 717 68 814 
983 2031-51 70 166 360 76 453 538 
706 28 31 42 909 3066 342 64 673 
89 863 904 62 4004 18 114-41 53 91 
218 93 407 19 46 519 33 86 692 702 
958 5024 115 267 330 76 470 518 
634 717 837 993 6083 186 214 506 
503 630 726 gkjńgńgńjgńgjgńjńp 
667 703 21 818 7046 92-99 252 95 
608 38 43 776 866 972 98 8001 60 
181 495 558 71 43 78 785 958 9325 


503.630 726 958 10008 7 143 81 401 | sg 


514 78 969 1110 520 680 734 84 
12055 85 96 235 311 87 470 572 
188 770 940 52 13216 15 467 637 
712 14026 204 367 598 22 611 824 
32 88 903 15041 257 387 436 857 
911 26 95 16011 284 404 874 17054 


101 19 280 304 34 477 799 67 743 | 63 


82 983 18083 50 161 236 74 370 
609.757 879 95 956 19074 801 39 
430 68 656 731 49 841 74 89. 


20156 389 659 720 958 21013 
45 187 223 31 64 477 581 616 716 
58 64 807 22022 142 481] 97 568 
617 716 883 99 935 28006 65 170 
257 376 560 582 742 63 83 24038 
144 307 55 59 416 759 803 15 37 96 
25141 262 94 336 51 410 68 569 
645 65 783 940 85.52 26010 356 |1 
491 541 91 668 748 52 812 588 
27011.59 97 212 68 53 528 613 768 
843 906 66 58 87 29102 208 321 
86 400 504 604 35 59 69 726 961 98 
8040 43 51 74 175 49 216 20 96 778 
96 31060 177 330 563 79 745 828 
99 954 32070 212 321 477 528 681 
82 828. 

- 33045 289 380 462 80 554 608 55 
805 8.915 65 7 30456 234 80 308 795 
69 932 36088 49 66 
30 80 580 77 798 
30278 521 625 a 


co 
di 


-098..401 


342638 

pa PE 

gsang 
agg 


„38 

BĘ: 
TESE 
szą 


piya 
s1036 412 


17 72 3 268 300 572 683 98 835 957 


20 58 97 60133 92 200 18 68 549 616 
79 707 8 35 62 835 918 74 61083 113 |8 
97 302 6 20 76 489 90 501 59 659 
166 73 81 62070 219 378 572 643 50 
800 9 16 81 6 958 81 63052 327 98 
455 617 27 51 977 64018 46 193 216 
320 5 630 77 764 70 806 948 65 92 


65014 25 148 218 92 324 643 791 
962 98 66004 134 72 85 251 60 84 331 
56 449 79 88 572 638 46 705 934 39 
67002 107 230 336 45 493 527 62 85 
851 55 77 80 932 68040 64 239 60 376 
438 912 69068 147 267 77 83 455 70 
527 79 83 660 845 71 70011 37 288 
372 400 508 24 82 607 19 56 71155 
533 41 628 68 830 76 907 20 72050 
105 54 57 60 282 310 25 73 571 654 
84 98 856-873120 98 356 69 522 23 
634 744 74083 183 264 361 466 89 
546 52 625 752 813 73 924 48 75226 
52 383 503 25 98 705 11 817 49 69 
905. 76031 122 326 32 79 418 836 87 


931 77015 95 149 56 356 467 732 84 | 407 550 742 
939 66 78085 177 213 359 70 442 55 | 83 


524 44 769 91 866 68 954 79110 86 
221 45 84 333 70 465 87 89 510 634 
701 63 67 93 863 80020 61 62 66 285 
88 525 91 665 836 85 81100 38 71 99 
815 916 43 82179 356 406 78 508 669 


bd 3 
R) 


am N 


956 61 75 94202 40 
0 62 924 767 95288 
816 96172 366 617 


Bo 
BĘ 
a © o 


8 
3 
3 
8 


97010 337 55 79 631 620 T24 805 
980 98058 95 98 278 775 99006 
103 43 375 422 97 579 680 712 834 
917 10020 371 425 574 719 33 44 46 
101050 140 63 361 71 601 10 27 83 
128 831 52 84 102092 115 49 99 208 
355 461 563 685 902 5 88 108097 

114 251 562 638 759 63 88 821 
104021 71 140 47 53 97 275 800 471 
637 707.52 61 89 841 950 105002 97 
382 414 55 520 50 613 700 92 106115 
30 360 89 481 515 70 634 59 708 
874 966 74 107005 366 78 87 526 
31 619 31 884 905 79 108024 37 264 
311 527 35 53 109104 54 220 45 
99 385 620 30 735 915 110018 58 
182 71 236 321 23 37 81 866 111056 
134 54 219 34 04 317 499 613 806 
13 70 78 989 112026 237 82 510 25 
29. 668 762 64 95 889 113048 129 
32 43 84 224 70 555 96 644 862 67 
114016 85 102 83 248 355 590 707 
30 833 55 57 69 969 95 115086 158 
446 549 680 83 756 70 115217 483 
542 96 678 830 117064 121 594 876 


8 
8 


5 
J 
8 


SBBEŻBĘ 
SEE 


TR 
gaga 
8Rz*Żz 


| 


D 


Środa, dnia 11 maja 1938 r. 


709 129071 107 222 94 898 427 59 
62 505 781 908 89 58 


130312 441 568 71 600 34 75 83 
748 861 981 131183 238 78 81 407 
632 930 52 62 132114 235 590 670 
80 867 9 969 133105 251 71 98 535 
80 8 98 661 85 873 980 5 92 134099 
308 545 697 781 849 71 910 48 
135110 47 62 3 75 323 46 8 71 98 


26|411 35 98 637 48 774 831 136052 


262 612 47 772 859 906 137044 
191 263 6 437 596 736 46 52 78 
138042 59 111 30 208 55 315 445 
6 533 69 640 715 860 985 139263 
A 505 20 32 790 858 70.917 


140010 25 59 429 95 681 778 839 
56 92 961 141009 173 226 30 423 
93 518 59 649 731 873 86 927 59 
142101 61 249 333 487 559 93 750 
814 973 143014 24 9 166 209 411 
43 59 578 632 832 929 144012 69 
75 265 346 452 635 846 92 998 
dry 25 30 346 539 78 97 790 

146004 4.93 290 BIŁO 551 
97 604 828 147068 107 77 239 421 
48 501 680 916 148016 23 55 202 

48 453 553 668 799 821 6 923 35 
149003 109 43 230 48 385 403 21 
86 91 521 649 700 

150042 186 250 62 392 460 1 634 
804 R 945 151015 186 541 50 96 

1 152074 110 212 324 30 88 
92 440 539 600 715 94'801 936 48 
153134 63 271 397 437 749 
863 72 3 913 51 154053 178 224 42 
532 948 155037 55 116 28 200 356 
96 RGG 942 51 156048 
144 307 26 402 531 73 784 826 
610 979 158099 237 92 308 516 637 
80 952 96 157068 81 244 457 548 
641 817 980 BG GL Te 2 pił: 228 
337 60 88 545 668 758 812 950 


iii däjrlesie 
Główne wygrane 


Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padła na nr. 128437, 

10.000 na nr.: 72875, 

5.000 na nry: 41556 100770 104312 
154390, 

2.000 na nry: 54161 70261 77249 
78654 79557 87568 98529 98545 
105060 103667 paita 117332 123199 
"Z 148273 157 

na nry: 13984 13998 16058 
17026 21026 21475 29962. 34954 
36288 38674 38979 40161 58978 
63779 64728 64779 66686 ` 76296 
83491 85025 86043 87708 91099 
101858 103740 112513 121620 136625 
140355 143177 147645 148180 152637 
157252 157779 


Wygranę po 250 zł. 


158 444 1000 168 419 552 80 2014 
87 117 29 75 815 17 19 908 3168 233 
408 728 4321 549 58 79 661 86 956 
5240 596 721 29 6285 68 324 7145 
206 13 322 424 53 506 25 48 652 
8182 223 802 14 35 408 721 873 77 
989 9180 88 329 37 647 9055 442 925 
11034 120 228 396 563 727 12446 58 
631 34 905 13221 415.857 908 64 
14023 586 15170 538 604 18-763 66 
16049 502 70 788 17399 481 649 58 
704 18208 354 748 97 826 980 19108 
37 321 463 655 881 922 

20118 814 21017 106 17 325 67 501 
648 830 22157 340 589 23074 98 340 
423 583 954 73 24204 648 810 68 78 
25 084 118 225 414 508 72 602 786 


| 
3 


86 43117 92 309 791 44116 492 723 
991 92 45106 211 594 703 939 46087 
203 22 358 560 626 72 81 808 907 
47124 727 47 886 48222 48 99 
202 84 99 984 49172 95 398 411 
879 984 50701 95 832 42 51467 
920 82 52210 30 95 462 569 87 
59 60 830 53220 35 653 54 802 
54368 55106 89 244 84 382 654 
903 56069 198 296 322 35 487 
891 57099 524 797 58134 657 98 
59192 329 439 608 748 809 
60029 76 340 74 573 75 619 
82 976 61204 6 869 938 62123 24 2 
315 22 98 575 488 63017 71 424 562 
71 848 88 934 64348 85 911 65069 
304 400 814 66150 329 709 67145 
224 588 "4 627 68142 200 80 902 
69020 185 273 467 530 686 841 91 
70214 20 68 397 486 917 71487 618 
72305 26 409 13 58 866 925 28 73151 
411 704 91 74079 576 604 712 834 84 
908 75046 49 79 110 391 568 726 804 
76005 128 218 304 488 524 624 986 
17227 544 54 668 768 79 843 908 


429 | 78003 75 349 439 573 87 79078 122 


376 412 40 54 59 75 81 85 511 67 
686 853 

80012 303 13 465 773 935 37 81034 
78 288 458 524 630 813 970 82041 
174 245 853 505 786 970 83194 473 
996 84316 959 85598 657 806 20 938 
86134 65 212 398 800 87154 264 80 
438 688 711 38 932 88043 156 319 
460 73 594 751 94 89154 224 486 692 
136 965 90002 403 580 745 941 91139 
219 92419 592 612 33 93101 244 673 
811 981 94076 312 34 853 992 95012 
295 302 49 580 701 96051 140 60 287 
647 747 969 97018 364 85 93 670 
98099 119 700 50 58 99105 515 82 
100111 18 442 690 789 814 969 94 
10144 308 55 72 508 96 682 845 
102338 784 103176 757 62 817 20 51 
94 104094 160 360 410 573 794 929 
105099 110 50 276 344 433 860 
106018 69 513 664 84 86 749 81 
107075 545 612 32 78 834 79 108231 
32 889 416 68 851 975 109001 8 171 
597 655 

110420 683 859 110016 128 339 564 
740 912 112257 395 713 113104 466 
8 874 114044 267 384 518 9 92 791 
925 115164 211 60 357 681 116218 
365 80 454 728 993 117245 536 640 
816 118372 119077 366 736 83 97 
120081 104 308 53 470 658 76 
121084 187 825 905 122087 262 74 
447 699 709 42 830 926 70 123113 
366 124416 594 803 125449 589 647 
828 126110 423 35 564 6 994 127264 
544 72 128096 123 37 205 443 504 7 
129116 814 58 

130130 993 131040 70 83 169 219 
925 77 132205 26 43 68 85 440 883 
906 38 133077 381 454 522 25 853 
134620 905 46 135259 645 52 77 8 
95 750 65 136628 39 887 96 137334 
523 607 23 738 938 138212 88 366 
421 632 82 788 967 94 139065 119 
72 92 623 769 140356 458 516 51 
141142 467 556 79 909 142397 637 
720 5 987 143313 500 61 618 56 825 
144135 363 91 900 145709 29 928 
146062 130 275 '481 832 921 75 
147185 309 445 516 613 75 148160 
z= 426 149108 336 53-439 656 717 

150482 750 70 891 923 93 151535 
755 71 152537 72 661 77 153041 132 
237 610 42 73 894 154440 71 81 18 
155412 921 156041 165 454 887 999 
159198 410 714 81 805 158054 376 
n 799 159020 72 349 442 9 697 


IV ciągnienie 


Wygrane po 250 zł. 


21 153 497 727 1008 1413 34 55 
1623 38 2042 2346 9 2581 3182 3388 
3705 4113 4678 95 4866 96 5182 
5317 40 59 5455 5835 63 6024 6535 
6688 7027 7150 6 7283 7465 7618 


NN W 


7731 7935 6 8334 77 8665 9089 9286 
9344 56 9709 9864 9958 


10518 10713 10814 11045 11415 7 
11600 7 11740 11821 12090 12437 
63 929 11369 240 349 450 597 899 
910 33 114299 449 673 814 49 15103 
13 236 453 718 162032 218 380 448 
17328 639 74 819 29 18233 345 412 
788 824 67 19313 68 548 93 730 852 
59 


20103 222 387 508 740 885 21052 
289 336 451 644 862 910 22470 65 
859 994 23267 590 806 915 35 24036 
493 25098 375 26047 161 442 725 
27129 284 309 43 521 712 28046 151 
60 84 351 818 29044 408 552 683 
30005 75 480 83 518 385 744 31133 
258 307 8 71 402 784 846 91 32004 
449 86 651 98 33058 286 305 421 71 
85 582 793 35169 358 62 600 36126 
62 420 979 37353 975 38124 330 56 
633 710 957 39267 319 624 40577 
41361 914 42061 652 716 43281 998 
44134 86 475 595 644 811 65 45234 
58 447 520 678 99 46260 77 573 663 
79 47291 508 691 914 48032 152 320 
40-670 94 870 49235 896 50737 
51653 60 884 989 52051 113 53064 
68 148 454 638 54885 55375 733 802 
56047 389 97 414 692 796 57109 82 
221 302 29 444 582 721 826 58080 
74 527 59378 60122 78 495 935: 84 
61260 920 72 62067 530 696 783 918 
46037 64 209 51 921 65286 781 46 
886 67157 436 521 39 78 89 €8006 
174 517 736 897 69286 41d 19 676 
708 996 


70745 827 994 71148 95 282 514 
38 789 802 73124 270 83 491 520 
909 74060 425 680 890 75136 713 
76041 783 867 916 77017 103 226 
461 801 47 78331 425 701 923 79140 
80 275 599 854 84 80023 180 261 
306 77 98 416 23 722 861 65 908 43 
81119 51 375 697 891 82176 594 
83526 407 14 558 721 815 947 85120 
341 780 84 895 931 86091 144 476 
567 661 87004 31 771 75 88203 94 
761 893 89170 882 930 90205 306 17 
833 79 95170 367 551 837 49 901 12 
92151 365 453 924 93674 80 709 
94107 582 719 95016 344 564 810 
96171 97144 371 741 897 997 98062 
214 597 634 48 83 769 824 22 945 
99173 236 480 920 100101 4 252 
101165 98 320 404 520 69 102095 
510 78 471 543 915 103179 302 443 
547 54 841 83 999 104198 222 497 
898 105007 432 542 106017 589 675 
107462 569 753 79 108094 109101 25 
203 430 56 110258 391 900 111104 
254 511 676 988 112350 745 74 810 
13 911 113105 309 91 585 59 114650 
788 907 115396 735 75 116184 738 
117241 424 539 639 49 94 762 
118092 103 80 482 772 119543 62 
971 120268 72 473 584 708 948 91 
121498 683 702 971 122197 999 
123057 152 237 434 563 673 124080 
212 539 647 125708 126006 32 167 
251 573 80 127077 140 404 99 547 
702 85 128444 88 559 603 826 27 
129167 326 78 607 23 748 948 
130210 131013 239 637 43 132056 
128 300 133214 92 134008 53 460 


'708 951 135155 82 280 461 745 931 


84 136141 625 711 12 14 948 137013 
40 95 223 52 555 819 138094 467 
527 139112 221 565 716 927 88 


140132 256 403 10 556 678 831 
980 141010 186 459 142052 730 921 
143416 25 764 842 144224 374 572 
38 78 145312 419 27 675 818 146010 
13 445 652 769 844 54 147140 245 
348 646 88 734 814 148090 214 29 
615 149371 73 745 882 971 154480 
836 151330 35 743 44 982 152024 
167 249 369 543 153009 82 361 571 
154058 322 86 529 155622 59 728 
93 969 156513 53 637 96 796 157087 
335 469 779 823 89 998 158095 489 
643 159108 657 


OWNER AE: URO ACZ A KEANE PARZE EBY SEBA 
mana testa a upisi va ZAKOŃCZENIE procesu Forbrichów issa sosie piae sdi 


wnież i jej starsza siostra, pijąc jednak tyl- 
A. Qelkera pE n aremt LA m ya yni piecze = ko filiżankę tego napoju. Starsza córka 
Wyrok zapadnie dziś o godz. 14,30 


ab wszystkich skle- u legła lżejszemu zatruciu, a Marię odsta- 
ok aee Bra irh * wiono bezzwłocznie do miejscowego szpita- 


bie seg wykon z aj fd w A a la Lekarze zastosowali jak najdalej idące 
obniżona groszy. Książeczka Śr i 5 
oceniona szczególnie w zbliżającym się okre Poznań, 10. 5. |zamknął przewód, udziełajac głosu wice- | środki zapobiegawcze zatruciu, lecz wszy- 


stko okazało się daremne. 
Flensówna zmarła po kilku godzinach. 


———- 


Propaganda kolonialna 
wśród Polaków z Antwerpii 


W lokalu Koła Studentów Pola- 
ków w Antwerpii, p. Kapitan Tade- 
usz Meissner, kapitan s/s „Śląsk”, 

wygłosił w obecności konsula gen. 
R. P. Kermenicza, Filipa, atache han 
dlowego, Pietrowicza, sekretarza kon 
sulatu, Dzierżawskiego, w-prezesa 
Koła Byłych Antwerprzyków w War- 
szawie, oraz licznego grona gości i 
studentów wspomnienia swe z podró- 
ży „Daru Pomorza“ dookoła świata. 

Kapitan Meissner przedstawił ze 
szczególnym naciskiem pracę pio- 
nierską naszych rodaków na wszyst- 
kich kontynentach. Pogadanka ta 
była wstępem do projektowanej przez 
studentów Polaków propagandy ko- 
lonialnej wśród naszej tak licznej w, 


prokuratorowi Marskiemu, który stwier- 
dził, że wina oskarżonych została udo- 
wodniona we wszystkich wypadkach. 
Ofiarą przestępczego działania Forbri- 
chów padli nie tylko świadkowie, ale rów 
nież osk. Duda, Jabłoński i Polusowa 
oraz córka Forbrichów, którą rodzice 
wepchńęli w najgorsze brudy życiowe. 
Prokurator wniósł o surowe ukaranie 
Farbrichów, natomiast o łagodny wy- 
miar kary dla pozostałych oskarżonych. 
Obrońca wykazywał, że przewód sądowy 
nie potwierdził słuszności zarzutów ak- 


się świątecznym dając mnóstwo 
na pieczywo itp. 


ów Dalszy ciąg procesn przeciwko rodzi- 
nie Forbrichów i towarzyszom Tozpo- 
czął się w sobotę, Sąd przystąpił do prze- 
słuchąnia dodatkowo powołanych świad- 
ków. Jeden z nich adw. Seyda wynajął 
w r. 1936 osk, Forbrichowi mieszkanie 
w domu swej żony przy nu|. Wielkiej. 
Oskarżony początkowo płacił czynsz pun 
ktualnie, później jednak zalegał. Do dżiś 
należy się jeszcze świadkowi przeszło 300 
złotych. Z kolei zeznawał dr St..Kworch 
z Czarnkowa, Maria Francuszkiewicz, 
Łucja Błażejczakówna i Bąkówna. Po 
przerwie sąd przesłuchał dodatkowego |tu oskarżenia, 

świadka Lisieckiego. W pałudpie sąd! Wyrok zapadnie dziś o godz. 14,30. 

Ą ja”. ZZ 


Bociania wałka o gniazdo: ,Zatruła się odwarem smardzy 
Do gniazda na obszarze roln. Ciesielskiej Śmiertelnemu wypadkowi zatrucia się 

z Aaaa o pps aan a 4 sa a od rei uległa cńrka właść. 
wie pary w równocześnie, sklepu rzeźnickiego Flensa w Strzelnie, 21- 
Fa ap aner n aaia ieee PK Ee letnia Maria. Flense kupili smardze. Córka 
Maria z wielkim apetytem piła zwykle od- 


dzioby, w czasie której jeden z bocianów 

spadł na ziemię i pray Pa zdechł. Samica | war obojętnie od jakich grzybów, i tak też 

oo boćka odlegiąła w nieznanym kie- moż tym razem. Mimo zakazu, iż napój 
M ni 


——— 


Odroczenie rozprawy karnej 
przeciw adw. Kossowskiemu 


„Wydział karny Sądu Okręgowego w 
Poznaniu rozpatrywał wczoraj głosną spra- 
wę karną o podżeganie do krzywoprzysię- 
stwa oraz o usiłowane oszustwo przeciwko 
adwokatowi Kossowskiemu oraz Joannie 
Podsiadłowskiej. Rozprawa została jednak 
odroczona (poraz drugi), ponieważ nie ścią- 
gnięto akt gruntowych, znajdujących się w 
Sądzie Najwyższym, niezbędnych do roz- 
prawy. Notariusz Chmielewski zgłosił po- 
wództwo cywilne przeciwko adwokatowi 
Kossowskiemu i Podsiadłowskiej. Sąd, po 
naradzie, powództwo cywilne dopuścił. 
Powództwo cywilne popierali w imieniu 
notariusza Chmielewskiego adwokaci dr. 
Kazimierz Gidyński oraz Damazy Gracz. 
Termin następnej rozprawy wyznaczotty zo 
stanie z urzędu, po- nadejściu akt ze Sądu 
Najwyższeźo, 


Środa 
Kalendarz rzymska - kalo, 


Wtorek 10 Izydora 
Sroda 11 Mamerta 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, Godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 759 cm. Temperatura po- 
wietrza w ub. dobie najwyższa -|-16 st. ©, 
najniższa +10 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
we 160 «m. Temperatura wody -+12,3 
st 
Nocne dyżury aptek 

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Ryne 
87; apt przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: aa pod Gwiazdą, ul. Kra- 
mqewskiego 12. zarz: Apt. ów. Łazarza, 
ul Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną, Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń- 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


z c eu m4 
Teleton 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


Z alita. 


— Wieczór Kaliszan w Pałacu Działyń- 
skich Pisarze Ziemi Kaliskiej przyjeżdża- 
ją do Poznania, aby „Czwartkowej” publi- 
cznoścj przedstawić siebie i celniejsze frag- 
menty swojej twórczości. Wieczór, który 
odbędzie się w ramach 107 Czwartku Lite- 
racko - Artystycznego zobrazuje zaintereso 
wanie i dorobek „Najmłodszych Wielk: 
lan” li „przyłączonych” Kaliszan. a 

żę Amia „Wieczorze Autorskim” w 


Pałacu gore peee ; 
po brzegi „starymi” elkopolamami, 

— Polska wiosna i polskie słupy gran!cz. 
ne, Związek Popierania Turystyki w Poz- 
namiu zaprasza na wycieczkę niedzielną au- 
tobusami w wielkopolską krainę jezior, la- 
sów i wzgórz. Trasa wycieczki 180 km hbie- 
gnie = gród Halszki — iero Ostro 
róg, Sieraków do Międzychodu. Z Między- 
chodu wycieczka uda się nad granicę pań- 
stwową, potem w drodze powrotnej zwiedzi 
piękny gotycki kościół z XV wieku w Ka- 
mionnej a w Lubocześni słynną szkołę go- 
spodarczą Urszulanek, Wycieczka wyruszy 
w. niedzielę, 15 bm. o godz. 8 sprzed Bazaru, 
Al Marcinkowskiego 10, Kartę uczestnie- 
twa na przejazd autobusem wraz z obiadem 
w' Międzychodzie w cenie 6,80 zł, radioabo- 
nenci i młodzież 650 zł, sprzedaje do sobo- 
ty godz. 20-tej portier hotelu Bazar, 

= — Oddział Śródmieście, Dalszy 
eiąg Walnego Zebrania 'odbędzie się w dniu 
2 bm. o godz. 19-tej w lokalu przy ulicy 
Nowej 1 m, 7. Zebranie prawomocne będzie 
w pół godziny po wyznaczonym terminie 
bez względu na ilość członków, 


Z życia organizacyj 

= Wycieczka Fed w _ nieznane. 
Zarząd grodzki Federacji P. Z. O. O. urzą- 
dza wspólnie z zarządem powiatowym oraz 
Związkiem Rezerwistów w Szamotułach w 
miedzielę, dnia 15 maja br. całodzienną wy- 
cieczkę statkami z Poznania i Obornik w 
„Nieznane” na wyścigi motocyklowe, ro- 
werowe i kajakowe oraz zabawę letnią w 
uroczej miejscowości nad Wartą, Wyjazd 
© godz. 6 rano z Alei Szelągowskiej. Bilet 
w cenie 2,50 zł w sekretariacie zo 
Al Marcinkowskiego 1 a od z. 10 do 
19 oraz w sekretariacie Związku Rezerwi- 
stów, ul. Sew. Mielżyńskieśo 2 od 10 do 14. 

+ Pederacja Polskich Związków Obroń- 
sów Ojczyzny. Zarząd Grodzki zawiadamia 
podległe Związki, że w dniu 12 bm. w trze- 
cią rocznicę zgonu Wielkiego Wodza é. p. 
Józefa Piłsudskiego naznaczona została 
zbiórka dla pocztów chorągwianych na go- 
dziną 9,45 rano PI. Kolegiacki. Msza św. 
o godz, 10-tej w kościele Farnym. Wieczo- 
rem zbiórka pocztów chorągwianych i sfe- 
o inira ch członków o godz, 20,10 przy PL. 

0 B 
— Tydzień Polskiego Białego Krzyża. — 
Przypominamy, że w dniach od 10 do 15 b. 
m, odbędzie się „Tydzień Polski Białego 
Krzyża”, którego celem jest zasilanie fun- 
duszów na oświatę żołnierza polskiego i u- 
trzymanie świetlic żołnierskich. Społeczeń- 
stwo blow 24 oj dka Roca z w 
zrozumie ego yc czyn 

— Cen Związek Lokatorów. w 
sali Królowej Jadwigi oł r się walne ze- 

e 


branie oddziału macierzys entralnego 
ZY Lokatorów i Subl. Zachodniej Pol- 
ski. Na wstępie prezes mgr. Kudła uczcił 


pamięć śp. ks. Streicha. Obradom przewod- 
niczył p. Wierzbicki. Skczwondanio z czyn- 
ności zarządu przedstawili p. mgr. Kudła i 
skarbnik S Na wożaóch komisji rewi- 

ej udzielono zarządowi pokwitowania. 

konano wyboru uzupełniającego do za- 
rządu, w którego skład wszedł p. Wierz- 
bicki. Ponadto wybrano delegatów i za- 
stępców na walny zjazd delegatów Centr. 
Związku Le cj el 3 Sa Z. A któr cej 
będzie się dnia 29 maja. Przyję ucję, 
skierowaną do wojewody poznańskiego z 


Środa, dnia T1 maja 1938 r. 


Kronilca) Szef O.Z.N. gen. Skwarczyński 


u J. E. ks. biskupa Laubitza 


W dniu wczorajszym Szef Obozuj po zwiedzeniu osady bagiennej w Bi- 
Zjednoczenia Narodowego, gen. Sta-|skupinie złożyli bilety wizytowe J. 
nisław Skwarczyński wraz z płk. Z.|Eks. Ks. Biskupowi Laubitzowi w 
Wendą, Szefem Sztabu O. Z. N., mjr.| Gnieźnie. 


dypl. E. Galinatem oraz przewodni- 


czącym Okręgu Wielkopolskiego O.| w obecności swego Sztabu zwiedził 
Z. N. posłem dr Leonem Surzyńskim, szczegółowo katedrę gnieźnieńską. (a) 


Następnie gen. St. Skwarczyński 


Obszar terytoriolny OZN - śródmieście l 


Poznań, 10. 5. 
Prezydium oddziału III a — śródmie- 
ście Obozu Zjednoczenia Narodowego na 
obwód m. Poznania podaje do wiadomo- 
ści, że obszar terytorialny tegoż oddziału 


k |obejmuje następujące ulice: Kopernika, 


Wały Jagiełły, Łąkowa, Plac Karmelicki 
Kwiatowa, Wały Królowej Jadwigi, Dłu 
ga, Strzelecka, Zielona, Zielone Ogródki, 
Strzałowa, Rybaki, Plac Kolegiacki, Wie 
trzna, Wodna, Za Bramką, Wielkie Gar- 
bary, Woźna, Gołębia, Jaskółcza, Kozia, 


Szkołna, . Świętosławska, Dominikańska, 
Wi marska, Masztalarska, Mo- 
kra, Ślusarska, Żydowska, Klasztorna, 


Wrocławska, Stary Rynek, Szewska, Ma- 
łe Garbary, Szyperska, Franciszkańska, 
Ludgardy, Góra Przemysława, Pocztowa, 
Rynkowa, Zamkowa. - Osoby, zamieszku- 
jące przy wyżej wymienionych ulicach, 
a. chcące wstąpić do O. Z. N., mogą zgła- 
szać się we wtorki, czwartki i soboty od 
godz. 18—19 w sekretariacie oddziału 
III a, Św. Marcin 45a, m. 2-3, I ptr. 


Psychiatrzy badalą mordercę Nowaka 


Poznań, 10..5. 


szym czasie dr Bielawski wystosuje 


Krążyły pogłoski, że morderca W.| orzeczenie dla sądu apel. 


Nowak ma zostać poddany badaniom 
psychiatrycznym w Kościanie. No- 
wak do Kościana jednak przewiezio- 
ny nie będzie. Nowaka bada w wię- 
zieniu poznańskim dr Bielawski, dyr. 
zakładu kościańskiego. W  najbliż- 


Dotychczasowe badania lekarzy 
stwierdzają, że Nowak jest fanaty- 
kiem, co jednak w pojęciu psychiatrii 
nie jest chorobą umysłową. 

„Nowak więc jest w pelni odpowie- 
dzialny za swoję czyny. 


Wielki sukces Z.Z.P. 


w zakładach 


Poznań, 10. 5. 

W zakładach H. Cegielski Oddział 
III (na Wildzie) odbyły się wybory 
do Wydziału Robotniczego. Wybory 
te wykazały wielki spadek wpływów 
socjalizmu na rzecz narodowego Tu- 
chu zawodowego. Duży sukces od- 
niosło Zjednoczenie Zawodowe Pol- 
skie, na którego listę padło przy po- 
przednich wyborach 193 głosy, zaś 
obecnie 517 głosów. Przyrost głosów 
Z. Z. P. wynosi za tym 170 procent. 


H. Cegielski 


ski na Głównej Z. Z. P. ma tak ol- 
brzymią.przewagę, że od 8 lat Wy- 
dział Robotniczy składa się z samych 
zjedroczeniowców. "" » «« z 


nia 200 zł, Cukrownia Nakło 50 zł, „Ve» 
sta” Bank Wzajemm. Ubezpieczeń w Po» 
znaniu 75 sł. 

Zarząd Komitetu Budowy Domu Żoł- 
nierzą apeluje do wszystkich organizacyj 
finansowych Województwa Poznańskiego 
o łaskawą rychłą dalszą pomoc celem jak 
najrychlejszego wykończenia budowy Do- 
mu, którego otwarcie w dniu 3 maja br. 
z braku niezbędnych funduszów nieste- 
ty nie mogło nastąmić. 

Ofiary należy składać na konto Komi 
tetu Budowy Domu erza w Pozna- 
niu w P. K. O. No. 215000. 


W rocznice śmierci 
Marszałka Piłsudskiego 


W związku z przypadającą w dniu 
12 bm. trzecią rocznicę śmierci Mar- 
szałka Piłsudskiego, na teren. całega 
kraju, zawieszone będą wszelkie wi- 
dowiska. W czasie od dnia 12 maja 
od godz. 6-rano do dnia 13 maja 6 ra- 
no, nie będą czynne dancingi, kaba- 
rety, teatry, kinematografy, oraz 
wszelkie inne przedsiębiorstwa o cha- 
rakterze rozrywkowym. 

W lokalach gastronomicznych au 
dycje przez głośniki dopuszczone bę- 

jedynie pod warunkiem nadawa- 
nia programu polskiego, przystoso- 
wanego do uroczystości żałobnych. 


Koneert muzyki włoskiej 


Pod wysokim protektoratem am- 
basadora włoskiego barona Pietro 
Arone di Valentino, rektora U. P. 
prof. dr Antoniego Peretiatkowicza, 
oraz kuratora prof. U. P. dr Pollaka 
— urządza Akademickie Towarzy- 
stwo Polsko-Włoskie we wtorek, dn. 
10 bm. o godz. 20 w Białej sali Baza- 
ru „Koncert współczeesnej muzyki 
włoskiej“ 


Udział w Koncercie przyjęli dr 
Stan. Zawadzka, Aleksander Karpac 
ki, Zygmunt Lisicki Tadeusz Szulc, 

ad. Raczkowski, oraz kwartet Fil- 
harmonii Poznańskiej, 


ać mn M PR 


Niewątpliwie i w Oddziale m moż 
p sód Łancuch zbiórki na samolot 


na będzie zredukować 


cjal - komuny 'do minimum. Trzeba| W dalszym ciągu łańcucha składek 


tylko więcej pracy uświadamiającej 
wśród robotników w tym oddziale za* 
trudnionych, których większość jesz 
cze nie jest zorganizowana. A właś- 
nie niezorganizowani. stanowią ele- 


Socjaliści pomimo usilnej agitacji |ment słabo uświadomiony narodowo 
stracili trzy mandaty. i społecznie, ulegający nastrojom 
W Oddziale I zakładów H. Cegiel-l' chwili i demagogii. 


Samorząd terytorialny i Instytucje finansowe 
na Dom Żołnierza w Poznaniu 


Z okazji rocznych zamknięć rachun-,w Krotoszynie 10 zł, w Szubinie 25 zł, w 
kowych liczne Wydziały Powiatowe Wo- | Rawiczu 100 zł, w Lesznie 25 zł, w Gnie- 
jewództwa Poznańskiego oraz instytucje |źnie 25 zł, Zarząd miejski w Lesznie 100 
finansowe i spółki akcyjne złożyły w o-| zł, „Radió” Poznańskie w likwidacji 
statnim czasie poważniejsze ofiary ma [6000 zł, H. Cegielski sp. akc. 1000 zł, — 
Budowę Domu Żołnierza im. Marsz. Jó- |Bank Cukrownictwa sp. akc. 1100 zł, Ko 
zefa Piłsudskiego w Poznaniu, i tak w|munalna Kasa Oszczędności pow. Jaro- 
szczególności Zarząd miejski st. m. Poz- Icińskiego 1000 zł, „Stomil“ Sp. akc. w 
nania 1000 zł, Wydział Powiatowy w| Poznaniu 5000 zł, Zakład Ubezpieczeń 


Jarocinie 1000 zł, Wydział Powiatowy w 
Turku 500 zł, Wydziały Powiatowe 
Września 50 zł, Ostrów Wikp. 25 zł, w 
Szamotułach 25 zł, w Kościanie 25 zł, w 
Wolsztynie 25 zł, w Bydgoszczy 25 zł, 


APOLLO 


Wzajemnych w Poznanin 3000 zł, Cu- 
krownia Szamotulska 2000 zł, Poznań- 
skie Ziemstwo Kredytowe 1000 zł, Cu- 
krownia Witaszyce — Zduny 300 zł, Ko- 
munalna Kasa Oszczędności m. Pozna- 


NOWA WIELKA SENSACJA EKRANU — 


Seanse - 5 - 7 = 9 WSPANIAŁY 
BRAWUROWY FILM COWBOYSKI — 


GROŹNY BILL 


Od dziś WTORKU 10 bm. 


z WALLACEM BEERY 


VIRGINIĄ BRUCE — LEWIS STONEM — DENISEM O'KEEFE . 


prośba o wydanie zarządzeń, by organa po-, Oświata robotnicza 
wały się 


cyjno - sanitarne bliżej zaintereso 

stosunkami zdrowotnymi mieszkań i wszel- 
kich przynależności mieszkaniowych, zwła- 
szcza wśród ludności uboższej, obarczonej 
licznymi rodzinami. Związek udziela bez- 
płatnych porad prawnych w sprawach mie- 
szkaniowych w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 17—19, dla wszystkich lokatorów. 
Lokatorska Kasa Pośmiertna i Inwalidzka 
przyjmuje zapisy w sekretariacie Związku 
przy AL M iego 19. 


— Z Ośrodka Społeczno . Oświatowego. 
W związku z uruchomieniem prac w Ogród- 
kach. Działkowych, oraz szeregiem innych 
zajęć praktycznych, Komisja Oświaty Póza- 
szkolnej przy Inspektoracie Szkolnym Miej 
skim przyjmie pewną ilość absolwentów 
szkół powszechnych do Ośrodka Społeczno- 
Oświatowego. Zgłoszenia przyjmuje się w 


na samolot, złożonych przez absol- 
wentów kursów dla komendantów 
ópl domów (bloków), jako podzięko- 
wanie dla Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej za jej prace dokonała 
przeszkolenia społeczeństwa i przy- 
gotowania samoobrony ludności cy- 
wilnej, następujące kursy z własnej 
inicjatywy złożyły: Kkurs nr. 44 — 
22,37 zł. kurs 45 — 37,70 zł, kurs 48 
— 40 zł, kurs 49 — 35 zł, kurs 50 — 
24,50 zł, kurs 51 — 21,90 zł, kurs 52 — 

Ogólna suma składek złożonych 
dotychczas przez kursy nr. 6—53 wy“ 
nosi 1.965,18 zł 


—— — 


Kurs ogrodniczo - hodowlany 


W środę, dn. 11 bm. o godz. 9 rano 
w 48 Szkole Powszechnej w Naramo- 
wicach, odbędzie się otwarcie kursu 
ogrodniczo - hodowlanego dla synów 
bezrobotnych działkowców osiedli: 
Naramowie, Krzyżownik, Alei Bałtyc 
kiej i Dębca. 

Kurs zorganizowała Komisja. O- 
światy Pozaszkolnej przy Inspektora 
cie Szkolnym Miejskim w Poznaniu. 


Monika idia 


= Pokojowa - złodziejka, Policja ujęła 
za kradzież różnej gard i bielizny war 
tości 150 zł na szkodę G. F. — pokojową 
Wilak Leaokadię, bez stałego miejsca zamie- 
szkamia, notowaną i karaną za różne prze- 
stępstwa, oraz pasera Pluskotę Szczepana, 
szofera, (Al. Marcinkowskiego 28). Parę 
odstawiono do więzieńia przy ul. Młyńskiej. 

— Nieudała kradzież skarpet, Policja 
pi ymała Szuberta Jana, zam. ul. Ryba» 
ki 5), za kradzież 24 par skarpet, wartości 
37 zł na szkodę firmy Kałamajski (Plac 
Wolności), Skradzione skarpetki odebrano. 

— Kradł węgiel z wagonów, Na usilo- 
wanej kradzieży węgla z wagonu kolejowe- 

na dworcu towarowym przytrzymano 5a 
wickiego Mikołaja, zam, w Chartowie pow. 
Poznań. 


—— - 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, We wtorek, środę 1 
czwartek trzy przedstawienia po cenach 
najniższych od 10 gr do ? zł „Nasza żonu- 
sia” oraz „Uśmiech losu". W niedzielę po 


Inspektoracie ul. Mickiewicza 27 m. 7 (tel.|południu po cenach do połowy zniżody c] 


85-51), oraz w świetlicy Ośrodka, ul. Ogro- | „Przeprowadzka“, 
dowa nr. 12 m, 2 


od 0—% 


W. próbac>. głośna fers 
Heuńegura i Webera „Pani prezesowa”, 


Nr. 107 


Środa, dnia 11 maja 1938 r. 


Rzemiosło domaga się rozpisania 
wyborów do Izby Rzemieślniczej 


W reprezentacyjnej sali Domu Rze- 
mieślniczego odbył się zjazd zarządów 
Oddziałów Wielkopolskiego Związku Rze 
mieślników Chrześcijan i Tow. Przemy- 
słowo - Rzemieślniczych, należących do 
Wlkp. Zw. Rzem. Chrześć. W zjeździe 
wzięło udział 200 przedstawicieli rzemio- 
sła woj. poznańskiego wszelkich zawo- 
dów. 

Zjazd zagaił prezes Zarządu Główne- 
go Wielkopolskiego Związku Rzemieślni- 
ków Chrześcijan p. Wojciech Sobczak, 
wygłaszając dłuższe przemówienie, w któ 
rym zanalizował działalność Wlkp. Zw. 
Rzem. Chrześć. W końcu swego przemó- 
wienia prezes Sobczak poruszył również 
sprawę rozwiązania Poznańskiej Izby 
Rzemieślniczej i mianowania komisary- 
cznego zarządu Izby. Stan ten uważać 
należy za anormalny, bowiem w obecnym 


„zarządzie Izby reprezentowane są jedynie 


5 zawodów, podczas gdy 40 i kilka zawo- 
dów w wój. poznańskim nie ma reprezen 
tacji w Izbie Rzemieślniczej. Stan ten 
winien ulec zmianie przez jak najrychlej- 
sze przeprowadzenie wyborów do Izby 
Rzemieślniczej w Poznaniu. 

W obszernej dyskusji jaka się wyło- 
niła nad przemówieniem prezesa Sobcza- 
ka, szczególnie silnie zaakcentowano ko- 
nieczńość jak najspieszniejszego rozpisa- 
nia wyborów do Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu. W tej sprawie pówzięto rezo- 
lucję, którą wysłano do p. Ministra Prze 
mysłu i Handlu. 

W dalszym ciągu obrad prezes Poz- 
nańskiej Izby Rzemieślniczej wręczył p. 
Andrzejowi Stankowi, starszemu Cechu 
Blacharzy i Korporacji Koncesjonowa- 
nych Instalatorów dyplom uznania z 0- 
kazji 50-letniego jubileuszu pracy zawo- 
dowej. 

Następnie prezes Sobczak przedstawił 
stan liczebny warsztatów Rzemieślni- 
czych ‘w 4 powiatach przyłączonych do 
wojew. poznańskiego z procentowym wy- 
kazaniem warsztatów chrześcijańskich i 
żydowskich, przyczym bardzo serdecznie 
powitał obecnych na zjeździe przedstawi- 
cieli rzemiosła chrześcijańskiego wspom- 
nianych 4 powiatów, zapraszając ich do 
współpracy w Wielkopolskim Związku 
Rzemieślników Chrześcijan. 

Pod koniec obrad prezes Sobczak wrę 
czył prezesom Oddziałów Wielkopolskie- 
go Związku Rzemieślników Chrześcijan 
z 4 powiatów, odłączonych od wojewódz- 
twa poznańskiego dyplomy uznania, mia- 
nujące ich członkami honorowymi Związ 
EEN] GAT Eear E E E ara i eA 

Nowe władze Koła Miast 

Wielkopolski 

Ostatnio odbył się w Poznaniu w sali 
Radv Miejskiej walny zjazd delegatów Ko- 
ła Miast Wielkopolski, któremu przewod- 
niczył dotychczasowy prezes prezydent m. 
Bydgoszczy p. Leon Barciszewski, 

W rocznym sprawozdaniu zarządu Koła 
Miast Wlkp. za rok 1937-38 wybija się 
szczególnie działalność Koła w zakresie do 
kształcania urzędników miejskich oraz za- 
gadnienia elektryfikacji Wielkopolski. Nad 
to zarząd Koła interweniował w różnych 
żywotnych i aktualnych sprawach miej- 
skich u miarodajnych władz i instytucyj 
państwowych. 

Nowe władze Koła Miast Wielkopolski 
zostały wybrane w następującym składzie: 
jako przewodniczący tymcz. prezydent m. 
Poznania Ruge, jako wiceprzewodniczący 
prezydent m. Gniezna Bartkowiak, . jako 
członkowie: burmistrz Polski ze Środy. bur 
mistrz Czajewicz ze Słupcy, radny Nowa- 
kowski z Leszna, tymcz. wiceprezydent m. 
Poznania Zygmunt Zaleski, radny Rowiń- 
ski z Ostrowa, burmistrz Fenrich i Kroto- 
szyna, burmistrz Sołtysiak z Wrześni, ła- 
wnik Zapłata z Jarocina, a jako zastępcy 
członków zarządu: burmistrz Kuehn z O- 
bornik, radny dr. Bogacki ze Śremu, bur- 
mistrz dr. Mazurkiewicz z Grodziska 


— 


_ — Kurs tresury psa. Rodzina Kolejowa 
Koło II. przy Warsztatach Głównych P. K. 
P „w Poznaniu urządza pierwszy na terenie 
Poznania kurs tresury psa-towarzysza naj- 
nowszą metodą „Most-Bedgera” w czasie od 
16 bm. do 30 lipca br. Kurs odbywać się bę 
dzie codziennie w godzinach od 18 do 20 na 
stadionie K. P. W. w Dębcu Fachowe szko- 
lenie obejmuje długoletni wykwalifikowany 
instruktor układania psa p. Wyszanowski 
Karol. f 


ku za długoletnią owocną działalność na 
polu organizacyjnym oraz nad podniesie- 
niem rzemiosła. 


Prezes Klarner cofnął rezygnację 
na zebraniu Zw. Izb Przem. - Handl 
Na odbytym w Poznaniu ogólnym ze- 
braniu Związku Izb Przemysłowo - Ham 
dlowych została całkowicie uzgodniona 
sprawa zmiany statutu związku. 
Różnice poglądów w tej sprawie po- 


wstały na poprzednim zebraniu, odby- 
tym w Sosnowcu i były powodem zgło- 
szonej wówczas rezygnacji b. min. Klar- 
nera ze stanowiska prezesa związku. 0- 
becnie wobec uzgodnienia poglądów, pre- 
zes Klarner na prośbę Izb rezygnację 
swą oofnął i zgodził się pozostać nadal 
na tym stanowiskn. 

Uchwalone w Poznaniu poprawki sta 
tutowe, wynikają z przyjętych przez ogól 
ne zebranie tez, dotyczących metod dzia- 
łania Związku Izb. 

Zmiany statutu Związku Izb zostaną 
w najbliższym czasie przedstawione do 
zatwierdzenia Ministrowi Przemysłu fi 
Handlu. 


Wspaniały rozwój K. Z. M.Z. 


XIX zjazd delegowanych w 


Po mszy św. w kościele św. Marcina 
XIX zjezd delegowanych KSMŻ rozpoczął 
swe obrady w sali Domu Rzemieślniczego. 
Po zagajeniu p. Jadwigi Szczanieckiej, 
prez. KSMŻ. i wspólnym odśpiewaniem 
„Pieśni hołdu” ukonstytuowano następujące 
prezydium: p. Szczaniecka, p. Ozdowska, 
Chłapowska, Szułdrzyńska, Tomczakowa, 
p. Śmierzewska i p. Chaubczakówna. Po 
wyborach prezydium przemawiali kolejno 
przedstawiciele władz: w imieniu Min. O- 
pieki Społ., delegat wojewódzki nacz. Ra- 
kowski, w imieniu wojewódzkiego Komite- 
tu F. W. p. Życzykówna, w imieniu Opieki 
nad rodakami na obczyźnie p. Smoczyńska. 
W imieniu KSMŻ. p. Czekańska. Sprawoz- 
danie z działalności zarządu stowarzysze- 
nia złożyła p. J. Szczaniecka. Na terenie 
archidiecezji gnieźnieńsko - poznańskiej 
związek liczy 24 tys. członkin i 835 placó- 


sali Domu Rzemieślniczego 


wek. W czasie referatu p. Szczanieckiej 
przybył J, E. ks. Kardynał Prymas Hlond, 
którego powitała prelegentka, jako preze- 
ska KSMż. Ks. Prymas po skończonym 
sprawozdaniu p. prezeski wręczył 3 nagro- 
dy zwycięskim oddziałom w konkursie obo 
wiązkowości i to oddziałowi KSMŻ. z Kcy- 
ni, Strzelna i Buku. Jednocześnie ks, Pry- 
mas wygłosił piękne przemówienie o zna- 
czeniu i wielkim  posłannictwie katolic- 
kich związków Kobiet. 

W dalszych punktach programu oma- 
wiano sprawy wewnętrzno - organizacyjne. 
Obrady zakończono odśpiewaniem pieśni 
p. t. Hej do apelu"! 

Z radością i uznaniem należy podkreś- 
lić, że KZMŻ apostolską swą akcję pełni 
z całym poświęceniem, zdobywając do 
swych szeregów coraz liczniejsze zastępy 
młodzieży żeńskiej. (P) 


Uroczysty dzień 6 drużyny harcerskiej 


im. Tadeusza Kościuszki 


Pod wysokim protektoratem p. wo 
jewody Maruszewskiego  urządziło 
wczoraj Koło Przyjaciół Harcerstwa 
przy 6 P. D. H. na Winiarach uroczy 
stość poświęcenia chorągwi dla 6 dru 
żyny harcerzy im, Tad. Kościuszki 
przy 17 szkole powsz. W skład komi- 
tetu wyoknawczego wchodzili pp.: A. 
Petters, F. Krüger, dr K. Zaleski, J. 
Brodziakowa, F. Krawczykowski, I. 
Nelicka i in. 

Po zbiórce drużyn harc. i organi- 
zacyj młodzieży o godz. 8,15 na dzie- 
dzińcu 17 szkoły wymaszerowano na 
uroczyste nabożeństwo do kościoła 
parafialnego na Winiarach. Na nabo 
żeństwie, które celebrowł ks. Gar- 
stecki, patronujący od lat 25 druży- 
nie harcerskiej, obecni byli: p. pułk. 
Więckowska w zastępstwie pani wo- 
jewodziny, p. starosta Głodowsk!, se- 
nator Chrzanowski, płk. Tecka, insp. 
Kluskowski, insp. Grele i in. Poświę- 
cenia chorągwi dokonał ks. Garstec- 
ki. Po nabożeństwie odbyła się aka- 
demia na auli szkolnej. Piękne prze- 
mówienie o znaczeniu chorągwi dla 
harcerza i o zadaniach harcerstwa 
wygłosił dr Zaleski, 

Po śpiewach i deklamacjach, któ- 
re wykonali członkowie drużyny, $e- 
nator Chrzanowski wręczył nowopo* 
święconą chorągiew drużynowemu 
Łagodzie. Była to najpiękniejsza, nie 
zapomniana chwila, wczorajszej uro- 
czystości. Po przemówieniu płk. 
Tecki, którego słowa z głębi żołnier- 
skiego serca płynące przyjęto entu- 


zjazmem, harcerze złożyli przyrzecze- 
nia, po czym uroczystość zakończo- 
no defiladą na dziedzińcu szkolnym. 

6. Drużynie harcerskiej im. Tad. 
Kościuszki składamy słowa uznania 
za pracę, jaką złożył w czasie swego 
istnienia na ołtarzu harcerskich ide- 
ałów i życzymy, by nada] wytrwała 
w zwycięskiej walce nad urabianiem 
tężyzny moralnej i fizycznej Swoich 
Wychowanków. 

Czuwaj! (P) 


Wypadki 


— Złamanie nogi. W niedzielę w połu- 
dnie niej, Ignacy Skrzypiński, lat 14, zam. 
rzy ul. Małeckiego 34, złamał prawą nogę. 
ogotowie rat, (66-66) przewiozło chorego 
chłopca do szpitala św. Józefa. 

— Tragiczne zapasy, Podczas wczoraj- 
szych zapasów w sali przy ul. Masztalar- 
skiej, jeden z zapaśników, Bolesław Golny 
z Poznania, uległ wypadkowi, doznając zła- 
mania szyjki kości ramieniowej i zwichnię- 
cia stawu. Pogotowie rat. (66-06) przewio- 
zło go do szpitala Przemienienia Pańskiego. 

— Wypadek rowerzysty. Na szosie pod 
Ławicą spadł z roweru wskutek złamania 
widełek Fr. Gawłowski z Sadów, doznając 
wstrząsu mózgu i ogólnych obrażeń ciała. 
Pogot. rat, (66-66) przewiozło chorego do 
szpitala miejskiego 

= Oflara krwawej bójki, W czasie bój- 
ki, która rozegrała się wczoraj po godz, 20 
nieznani sprawcy poranili nożem niej. An- 
toniego Goderskiego, lat 31, z zawodu for- 
miarzą kolejowego, zam, przy ulicy Dąbrow 
skiego 115. Lekarz pogot. rat. (66-66) stwier 
dził kilka ran ciętych na głowie i ciętą ra- 
nę za uchem, długości 5 cm. Goderskiego 
przewieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. 


Na froncie gospodarczym 


1 walnego zgromadzenia Banku Cokrowniciwa 


W dniu 9 bm. odbyło się w Poznaniu do- 
roczne zwyczajne walne zgromadzenie ak- 
cjonariuszów Banku Cukrownictwa, któ- 
remu przewodniczył prezes rady nadzor- 
czej p. Stanisław Karłowski. 

Sprawozdanie z działalności Banku i z 
zamknięcia rachunków za rok 1937 złożył 
prezes zarządu, naczelny dyr. Władysław 
Demby, Po omówieniu sytuacji gospodar- 
czej kraju prezes Demby szczegółowo zana- 
lizował bilans roczny, zwracając uwagę na 
dalszy wzrost operacyj finansowych jak 
i towarowych Banku. 

Zapoczątkowane już w zeszłym roku fi- 
nansowanie kampanii cukrowniczej głów- 


nie ze środków uzyskanych na rynku kra- 


jowym, zostało w roku sprawozdawczym 
jeszcze bardziej rozszerzone, mimo to jed- 
nak Bank utrzymywał nadal — aczkolwiek 
w mniejszych niż w latach poprzednich roz 
miarach — kontakt z rynkiem finansowym 
angielskim i francuskim, 

Rok sprawozdawczy przyniósł dalszy 
przyrost kapitałów obcych (na rachunkach 
bieżących i wkładach), które na koniec ro- 
ku osiągnęły cyfrę zgórą 32.000.000 zł. 

Sprzedaż cukru na rynku krajowym 
kształtowała się pomyślnie. W okresie tym 
sprzedano w zaokrągleniu o 28.000 t. cukru 
więcej niż w roku poprzednim. Sprzedaż 
cukru na rynku wewnętrznym w cyfrach 


absolutnych przewyższyła wyniki uzyskane 


m7 © 72 bid z hriszaiki czekoladowa 
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w najlepszym dotychczas roku 1929; a cho- 
ciaż przy uwzględnieniu przyrostu ludności 
w tym okresie spożycie na głowę ludności 
w roku 1937 nie doszło jeszcze do norm ro- 
ku 1929, to jednak są wszelkie widoki, że 
rok 1938, wykazujący dalszy przyrost spo- 
życia, i tę różnicę w całości wyrówna. 

Sprzedaż eksportowa dała w zasadzie 
rezultaty mniejsze niż w roku ubiegłym. 
Ogółem sprzedano circa 45.600 ton, przy 
czym głównymi odbiorcami były Finlandia 
i Wielka Brytania, dokąd sprzedano łącznie 
76 proc. całego eksportu, pozostałe zaś ilo- 
ści ulokowane w 16 różnych krajach. Ceny 
osiągnięte za cukier eksportowy były nie- 
co lepsze niż w roku zeszłym, wahając się 
w granicach około 6 sh za cwt. 

Znaczny wzrost obrotów wykazały wy- 
działy komisowo - towarowe Banku w za- 
kresie sprzedaży nawozów sztucznych, wy- 
słodków buraczanych, melasu, węgla i ko- 
ksu oraz produktów chemicznych i wor- 
ków. 

Bilans Banku zamyka się sumą złotych 
122.139.055; czysty zysk do podziału wy- 
nosi 1.813.828,20 zł. Z zysku tego po udoto- 
waniu ustawowych rezerw i statutowej tan 
tiemy dla rady nadzorczej wydzielono 6 
proc. dywidendę, przenosząc resztę niepo. 
dzielonego zysku 427.000 zł na rok nae 
stępny. i 

W uzupełniających wyborach do rady 
nadzorczej walne zgromadzenie powołało 
ponownie ustępujących członków, miano- 
wicie: pp. prezesa Mieczysława Broniew- 
skiego, prezesa Mieczysława Chłapowskie- 
go, posła Jana Hołyńskiego, prezesa Do- 
brogosta Lossowa, dyr. Antoniego Mako- 
wieckiego, prezesa Edwarda Natansona, 
dyr. Czesława Nowakowskiego, prezesa Lu 
dwika Pannenkę i szambelana Stanisława 


Turno. (az) 
Z ekrama 
„PENSJONARKA” 


Film pod tym tytułem wyświetla kino 
„Słońce”. Główną rolę kreuje Deanne Dur- 
bin. Jest młodą, czternastoletnią pensjor 
narką, która ma pstro w głowie i płata przy 
każdej okazji przedziwne figle. Z pustoty 
i przekory wyfantazjowała sobie ojca po- 
dróżnika i myśliwca, Sama od niego do sie 
bie pisuje listy, aż wreszcie chcąc zgnębić 
wątpliwości zazdrosnych koleżanek, wybie- 
ra sobie „ojca”, który dobrodusznie przyj- 
muje narzuconą mu rolę. Za kłopot otrzy- 
muje nagrodę: „córka” zostaje jego Żoną. 
Deanne Durbin jest przemiła. Podbija &0- 
bie serca niewypowiedzianym wdziękiem i 
pięknym śpiewem. Partnerem jest jej Her- 
bert Marshall, 


Kalendarzyk zebrań 


Wtorek: 

Godz. 1600 Stow. Restauratorów w „Taba- 
rinie”, pl. Wolności 17. 

Godz. 18.00 „Caritas” okręg poznański wal- 
ne zebranie, św. Marcin 8, I p. 

Godz, 1830 walne zebranie Tow. Miłośni- 
ków miasta Poznania, sala Rady Miej- 
skiej. Ratusz II p. 

Godz. 19,00 YMCA błyskawiczny turniej sza- 
chowy dla członków koła szachowego. — 
Zw. b. Ochotników Armii Polskiej w „Go 
spodzie Polskiej”, M Piłsudskiego 7 

Godz. 19,30 Koło Towarzyskie Rękodzielni- 
ków. w lokalu przy pl. Kolegiackim. 

Godz. 20,00 Cech Szewców i Cholewkarzy w 
Domu Rzemieślniczym”, — Tow. Miłoś- 
ników: Akwariów i Terrariów, Sew. Miel- 
żyńskiego 26/27, 

Środa; 

Godz. 20,00 Koło Śpiewu im. „Moniuszki” w 
auli szkoły powszchnej św. Marcina, kół- 
0 Przyrodniczo - Apei y im, J. 
Kasprowicza — wykład w świetlicy O. 
Ogrodowa 12 m, 2 a „2 Pa 


| 


Obywatele! | 


Bieg czasu zbliża nas do trzeciej już Rocznicy Żałoby Narodo- 
wej w dniu 12 maja, kiedy to na zawsze zamknęły się oczy Józefa 
Piłsudskiego, pierwszego Marszałka Polski, nieskazitelnego Rycerza, 
który całe swe życie poświęcił walce o Niepodległość i Potęgę odro-' 
dzonej Ojczyzny naszej. 

W trzecią, zbliżającą się rocznicę Zgonu Wielkiego Marszałka 
musimy uczcić pamięć Wodza Narodu i złożyć przysięgę na wierną 
służbę nad umocnieniem dobra i potęgi Polski, w myśl testamen- | 
tu, pozostawionego przez niego, a którym tə testamentem są Jego 
czyny i myśli... 

Apeluję przeto do wszystkich Obywateli Miasta, aby zechcieli 
wziąć jaknajliczniejszy udział w obchodzie, którego program ustalony 
przez miejscowy Obywatelski Komitet w myśl wytycznych Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego, jedno-' 
cześnie podaję do wiadomości. | 

W szczególności proszę: | 

|. o udekorowanie domów flagami narodowymi oraz balkonów 
i wystaw sklepowych portretami Marszałka Józefa Piłsudskiego. Na' 
znak żałoby flagi państwowe winny być przewiązane krepą, a jeśli 
to jest technicznie możliwe, również opuszczone do połowy masztu, 
jak również krepą przysłonięte winny być podobizny Józefa Piłsud- | 
skiego. 

Wywieszenie flag obowiązuje w czasie od 11-go 
maja godz. 19:ej do 13 go maja godz. S-ej rano, | 

o wzięcie jaknajliczniejszego udziału w nabożeństwach żałob -| 
nych, jakie odbędą się w świątyniach wszystkich wyznań w dniu 12 


rb. o godz. 10-ej rano. |do g. 


ałobne nabożeństwo w katedrze o godz. I0-ej rano przewi-. 
dywane jest dla ogółu społeczeństwa, przedstawicieli władz pańtwo- 
wych, wojska, samorządu, delegacyj, organizacyj i związków społecz- | 
nych, zawodowych, gospodarczych (cechów) oraz młodzieży szkół 
średnich. Organizacje, związki i cechy proszone są o przysłanie, 
swych pocztów sztandarowych, przy czym sztandary winny być prze- | 
wiązane krepą, a osoby wchedzące w skład pocztów sztandarowych | 
— posiadać czarne opaski z krepy na lewym ramieniu, 

3. o wzięcie udziału w uroczystym apelu żałobnym, jaki odbę- ' 
dzie się w dniu 12 maja r. b. o godz. 20.20 — 20.53 przed pomai-, 
kiem Marszałka na Bulwarach, podczas którego przewidziane jest: 
składanie wieńców przed pomnikiem oraz 3-min. „Chwila ciszy”. 

W związku z powyższym proszę wszystkie organizacje i związki 
społeczne oraz cechy o delegowanie na apel żałobny, podobnie jak 
i na nabożeństwo w katedrze, pocztów sztandarowych. 

W końcu apeluję do wszystkich Obywateli Miasta, aby godnie 
i z powagą uczcili milczeniem 3-min. „Chwilę ciszy“, która prze- 
widziana jest programem od g. 20.45 do g. 20.48, a rozpoczęcie któ- | 


rej nastąpi na sygnał syreny. 
PREZYDENT MIASTA: 
(—) Witold Mystkowski 


diei Polskiego Białego Krzyia 


Dzień wgclłku na rzecz żołnierza polskiego | 
Obywatele! 


f 


Nie trzeba szczędzić ofiar na cele, przyświecające 
zaszczytnej pracy Polskiego Białego Krzyża. 

Dlaczego? 

Iżbyś się nie zdziwił, Żołnierzu Drogi, gdy, idąc 
umęczony po chwałę lub śmierć, pod stopami swymi 
ujrzysz kwiaty; 

[zbys całym 
dziś... i wtedy; 


sercem był nasz, a my Twoi 


Całe miasto mówi dziś o pięknym polskim 
filmie w „Słońcu 


„WRZOS*” 


Pod wielkim wrażeniem opuści-| Jutro z powodu rocznicy śmierci 
liśmy wczoraj podwoje kina „Słoń- | Marszałka Józefa Piłsudskiego kino 
ca”. Film „Wrzos* przemawia do | nieczynne. 
wszystkich serc. Jest to prawdzi- - ‘s sy 
wa chluba polskiej produkcji. Po Od piątku „Wrzos* w „Słońcu”. 
oglądaniu różnych scen oddychamy 
kulturą świetnie zrobionego filmu. 
Film nam jest bliski, wchłaniamy |Czy jesteś członkiem 
w siebie piękną powieść Rodzie- 
wiczówny, która w szacie filmowej | Polskiego Białego Krzyża? 
jest tak świetnie odegrana że nawet 
w zahartowanych ludziach wywo- 
łuje łzy wzruszenia. 


Nowa gwiazda Angel Engelówna, 
Brzozowska, St. Wysocka, twi- 
klińska, niezawodny Junosza Stę- 
powski Brodniewicz, Cybulski, 
Zelwerowicz i reżyser Gardan 
stworzyli film, którego się tak 
prędko nie zapomni. Film „Wrzos“ 
ma duże powodzenie, tak jak we 
wszystkich miastach. 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 
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Ra OZ SEZONY SPARE NEE A ZWZ: CER TE 
Zakł. Grał. p.f. „B.CIA PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 


01131 


PROGRAM 
obchodu 3-ej Rocznicy zgonu 


I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
w dniu 12 maja 1938 roku 


Egzaminy Wiggi 


w Gimnazjum Państwowym 


Żeńskim 
nabożeństwo żałobne w bazylice ka- | im. M. Konopnickiej 


tedralnej — jednocześnie o tej samej godzinie 
odbędą się nabożeństwa żałobne w świąty- MA A j; 
niach innych wyznań, a mianowicie: w koś- Kancelaria Gimnazjum Państwo- 
ciele ewangelickim oraz synagodze przy ul. W€82 « eńskiego im. M. Kono- 
Żabiej. „pnickiej we Włocławku zacznie 
> przyjmować zapisy kandydatek do 
„ 18.00 — 20.00 capstrzyk wojskowy, który przy akom- egzaminów wstępnych do klas I, Il 
paniamencie werbli przejdzie ulicami: Stodólną ; JJJ Gimnazjum od dnia 20 meja 
— Bulwarami J. Piłsudskiego — . 3-go Maja r. b. w gadzinach od 13 de 15 
— pl. Wolności — pl. Dąbrowskiego ŁZĘ Li-' codziennie prócz niedziel i świąt, 

tewską do koszar przy ul. Żytniej, gdzie od-' w soboty do g. 14. 
będzie się wewnętrzny uroczysty apel żało-|, Podanie wypełniać należy na 
bny urządzany dla wojska — w tym samym druku, który dostarczy Kancelaria 
czasie wyruszą przez miasto capstrzyki oddzia- Gimnazjum. Do podania muszą 
łów p. w. i ochot. straży pożar. na miejsce być dołączone: |) kwit na wpła- 
zbiórki (godz. 20.20) przed pomaik Marszał-| coną do P, K. O. na conto 
ka J. Piłsudskiego na Bulwarach, gdzie odbę-|N; 603.586 sumę zł. 10, za egza- 
dzie się apel żałobny dla ogółu społeczeństwa | min, 2) metryka radeti 3) 
oraz przedstawicieli władz i organizacyj. świadectwo szczepienia ospy, 4) 


„ 20.20 — 20.53 uroczysty apel żałobny przed pomni- jedna fotografia, 5) świadectwo 

kiem Marszałka J. Piłsudskiego na Bulwarach: szkolne z pierwszego półrocza, a 
po przybyciu ma egzamin i roczne 
z bieżącego reku szkolnego. Egza- 
miny odbędą się w drugiej poło- 
wie czerwca, podanie terminu na- 
jstąpi dopiero pe nadesłaniu okól- 
nika z Kuratorium o końcu roku 


zbiórka przed pomnikiem Marszałka oddziałów 
p: W., zw. rezerwistów, p. w. specjalnego, 
zw. b kombatantów, och. straży pożar., de- 
legacyj ze sztandarami szkół średnich i po- 
wszechnych, oraz organizacyj społecznych, za- 
wodowych i gospod (cechów), jak również 


20.20 (punkt.) 


przedstawicieli władz państwowych, wojsko- szkolnego. 
med i samorządowych oraz miejscowego spo” 
eczeństwa. 
Rsiążki nadesłane 


„ 20.35 — 20.40 składanie wieńców u pomnika Marszałka; M Staniszewska. BIUR O- 
„ 20.40 — 20.44 bicie werbli, jako zapowiedź zbliżania się wo ŚĆ PANI DOMU. Pro- 
„Chwili ciszy“; wadzenie rachunków, porządek 


zapalenie ogniska przed ponaiica Marszałka; w kwiatach, podatki i opłaty, ase- 


» 20.44 — kuracja, ubezpieczenie służby, wzo- 
20.45 — krótki sygnał syreny, jako zapowiedź rozpoczę- ry podań i odwołań. Wydaw- 

cia się „Chwili ciszy”; nictwo M. Arcta, Warszawa, 1938. 

Cena zł 2.50. 


„ 20.45 — 20.48 S-minutowa „Chwila clszy* podczas 
której zostaje w całym mieście wstrzymany 

wszelki ruch kołowy i pieszy, a wszyscy ok: NZ . 

zdejmują nakrycia z głów i zatrzymują się w  darstwie, niezależnie od stopy 2y- 

miejscu, gdzie ich zastał sygnał — w skupie-! 79%]: Wszystkie bowiem musi- 

niu oddają hołd Pamięci Wielkiego Marszałka "7. płacić podatki i świadczenia 

Józefa Piłsudskiego; socjalne, wszystkie mamy de czy- 

š SDi hz ‘nienia z urzędami, wszystkie mu- 

„ 20.48 — koniec „Chwili ciszy“ na krótki sygnał syreny; simy prowadzić rachunki, aby wie- 
20.48 — 20.53 bicie dzwonów oraz gł.sy syten i gwizdków dzieć, jak gospodarować pieniędzmi. 
fabrycznych i in. na znak zakończenia „Chwi, Może jednak wskazówki zawarte 

li ciszy“; - (w tej książce najcenniejsze są dla 


„ 20.48 — 20.53 jednocześnie przy płonącym ognisku nastąpi aż demu, nie rozporządzających 


z saaie : „At dużymi środkami materialnymi ani 
her age igoa z pism Marszałka Józefa duą laich ana. © zAasieżych 


łączyć przezorność z oszczędneścią. 
Drugą jej wartością jest to, że 
dopomoże ustrzec się przed wy- 
Komitet Obywatelski Uczczenia Pamięci datkami, stratami i przykrościami, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego | wynikającymi z nieświadomości 

czy nieumiejętności. 


| 
f „Biureweść pani domu" porusza 
sprawy aktualne w każdym gospe- 


„ 20.53 — 


koniec apelu żałobnego. 


otwnrcie sezonu sportowego. R. $. | 


Program uroczystości: 


l. godz. 10.00 Nabożeństwo — msza polewa przy przystani | Dyżur apteczny — p. Mojstra, ul Kościu- 
W. Y. K. (Bulwary im. J. Piłsudskiego). szki I, tel, 13-78. 


„ 10,45 Macie. bandery, po czym koncert orkie- reka sęp i ZE: Ulanowskiej, Star, 
stry wojskowej. szw ? 
„ 11.15 — 1130 Defilada łodzi i kajaków. e a mada 
„ 11.30 — 12.15 Bieg kajaków podwójnych na 2 klm. a oa 
I. „ 1500 — 18.00 Zawody Sportowe na Stadionie Miej =mmmmemme 
skim: a) Zawody bekserskie, b) Mecz 
piłki nożnej. platformę używaną w dobrym 
stanie na jednego kenia sprze- 
da tanio Pryw. H-wnia wyrobu 
P. M. S. w Włocławku, Karn- 
kowskiego 18. 


Wstęp na boisko za biletami wcenie: loża | zł., trybuna 0.75 zł., 
a dla młodzieży szkolnej 20 gr. | 
ZAP STZ MELL TEKA |: 1 ZUZANA WRERWW/ A WCZTA j 
| 


tody-energiczny 
praktykant potrzebny do 
interesu handlowego. 
Wymagane ukończone 


> AL 

„Express Rujawski 6 klas gimnazjum — ze zna- 

jomością korespondencji i pi- 

a sania na maszynie. Zgłosze” 

CENA w prenumeracie 9 zł 50 gr. nia do „Expressu Kuj." pod 
ke © 


z odnoszeniem do domu „Młody “ 


0030640000960004 
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Wydawca: Stefan Piotrowski, 


| KSiąZnica Ko pernikanska à 


Dyżur lekarski I apteczny 


